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29 rocznica powstania NRD
Defilada wojskowa w Berlinie

BERLIl^. Z okazji święta narodowego NRD — 29 rocznicy 
jej powstania, w stolicy kraju. Berlinie odbyła się w sobotę 
7 bm. tradycyjna defilada wojskowa narodowej Armii Ludo­
wej NRD (NVA). Przed trybunami honorowymi przy Pałacu 
Republiki na Placu Marksa-Engelsa. na których defiladę przyj­
mowali przedstawiciele najwyższych władz partyjnych i pań­
stwowych NRD z sekretarzem generalnym KC SED, przewod­
niczącym Rady Państwa. Erichem Honeckerem i ministrem 
obrony narodowej, gen. armii Heinzem Hoffmannem, przed­
stawiciele Armii Radzieckiej i korpusu dyplomatycznego, prze­
maszerowały najpierw pododdziały wyższych szkół oficerskich 
NVA, których słuchacze w 90 proc, są synami robotników i 
chłopów. Następnie przez plac przejechały pododdziały wojsk 
zmotoryzowanych — od lekkich transporterów opancerzonych 
począwszy, poprzez artylerię klasyczną i pododdziały wojsk 
pancernych po artylerię rakietową.

Święto Ugandy—depesza z Polski
Z okazji' święta narodowego Republiki Ugandy, przypada­

jącego w dniu 9 bm., przewodniczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński wystosował depeszę gratulacyjną do prezydenta 
publiki marszałka Idi Amińa Dady.
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2YCIE WARSZAWY” PISMO CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU

PONIEDZIAŁEK, 9 PAŹDZIERNIKA 1978 R.

Reporterska sonda „Życia"

re-

Minister spraw zagranicznych
Mongolii — w Zakopanem

Szczecińskie w czołówce • Szansą metody przemysłowe
Budowlani przyspieszają tempo

Konferencja intelektualistów 
zakończyła obrady we Wrocławiu 
Apel o utrwalenie pokoju 
Wywiad Romesha Chandry dla „Życia”

Po sobotnim pobycie w Krakowie, minister spraw zagranicz­
nych Mongolskiej Republiki Ludowej — Mangałyn Dugersuren 
przybył w niedzielę do Zakopanego. W towarzystwie gospoda­
rzy miasta zwiedził Poronin, gdzie oddał hołd twórcy państwa 
radzieckiego Włodzimierzowi Leninowi. składając pod pomni­
kiem kwiaty. Minister M. Dugersuren zapoznał się z ekspozy­
cją Muzeum Lenina, odnajdując wiele dokumentów bliskich 
historii jego narodu. Minister spraw zagranicznych 
zwiedził następnie stolicę polskich Tatr 
oraz turystyczno-wypoczynkowe. >

i jej obiekty
Mongolii 
sportowe

Powodz W Wietnamie. Zdjęcie, wykonane przez San­
dora Gydri, korespondenta MTI w Hanoi, przedstawia za­
lane uliczki wioski Binh Thanh w delcie Mekongu. W wiet­
namskiej prowincji Dong Thap pod wodą znalazło się 87 
tys. ha., \ Iou CAF “ Intertoto

SPD i FDP odniosły zwycięstwo w Hesji
BONN. SPD i FDP w. He sji odniosły zwycięstwo w nie­

dzielnych wyborach do Landtagu. CDU poniosła natomiast 
straty w porównaniu z ostatnimi wynikami sprzed czterech 
lat i pozostanie nadal w’ opozycji. Tak wdęc dotychczasowa ko­
alicja socjalliberalna SPD/FDP będzie dysponować większością 
w Landtagu i utworzy rząd na następne cztery lata w Hesji 
piątym co do wielkości kraju RFN. na którego czele stać bę­
dzie polityk SPD, Holger Boerner.

Według wstępnych, niepełnych jeszcze obliczeń (stan z nie­
dzieli wieczór po godzinie 19) SPD uzyskała ok. 45,2 proc, gło­
sów (w 1974 roku 43,2 proc.). FDP ok. 6,5 proc. (7.4 przed 4 la­
ty), CDU ok. 45,9 proc, (w 1974 tworzyła ona najsilniejszą frak- 

—cję w Landtagu zdobywszy’ 47,3 prac, głosów’).
Jeśli te wyniki się potwierdzą, nastąpią również pewne 

zmiany w podziale mandatów w Landtagu Hesji.

| Moskiewskie spotkanie Suslow-Berlinguer
MOSKWA. 7 bm. w KC KPZR odbyło się w Moskwie spot­

kanie członka Biura Politycznego KC KPZR Michaiła Susłowa 
oraz zastępcy członka Biura Politycznego KC Borysa Ponoma- 
riowa z sekretarzem generalnym Włoskiej Partii Komunistycz­
nej. Enrico Berlinguerem. W czasie spotkania wymieniono po­
glądy w sprawach interesujących obie strony. /

35-lecie Ludowego Wojska Polskiego 
Wizyta radzieckich weteranów II wojny

Z okazji 35 rocznicy Ludowego Wojska Polskiego, przebywa 
w Polsce z wizytą braterstwa i przyjaźni 120-osobowa delega­
cja radzieckich weteranów II w’ojny światowej.' Delegacja, któ­
rej przewodniczy uczestnik Wielkiej Wojny Ojczyźnianej i walk 
w obronie Republiki Hiszpańskiej 1936—1939 gen. armii Niko­
łaj Laszczenko. zaproszona została na obchody jubileuszu LWP 
przez Zarząd Główny TPPR. Urząd d/s Kombatantów, Zarząd 
Główny ZBoWiD i Ministerstwo Obrony Narodowej.

W sobotę radzieccy kombatanci przebywali w najstarszej jed­
nostce naszego wojska — I Praskim Pułku Zmechanizowanym 
im. kpt. Władysława Wysockiego w Wesołej koło W’arszawv, 
gdzie odbyło się spotkanie żołnierskich pokoleń. Polscy i ra­
dzieccy współtowarzysze walki z najeźdźcą hitlerowskim, wśród 
których znajdują się współtwórcy majowego zwycięstwa w 
Berlinie 1945 r.. wspólnie z przedstawicielami najmłodszego po­
kolenia obrońców ojczyzny, żołnierzami-kościuszkowcami zwie­
dzili m.in. salę tradycji 1 pułku. Ta sławna jednostka utwo­
rzona przed 35 laty w ZSRR przeszła swój chrzest bojowy w 
październiku 1943 w bit\yie pod Lenino. Kombatanci Armii Ra­
dzieckiej zwiedzili także zabytki i miejsca pamięci narodowej 
w Warszawie.
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(P) Zadania stojące przed budownictwem mieszkaniowym 
są bardzo napięte. Jak wykazały pierwsze nasze meldunki, za­
dania te budownictwo z trudem 
nach wiele opóźnień.

realizuje, jest w wielu regio-

Są jednak i dobre przykła­
dy, czego dowodem jest rela­
cja z woj, szczecińskiego. 
Szczecin

(P) Tegoroczne zadania bu­
downictwa mieszkaniowego w 
woj. szczecińskim realizowane 
są pomyślnie: Szczecińskie Zjed­
noczenie Budownictwa uplaso­
wało się w czołówce krajowej 
i aktualnie zajmuje III miejsce.

Dwa wodowania
w szczecińskiej stoczni

Informacja własna
(A) W Stoczni Szczecińskiej 

im. A. Warskiegc odbyło się wo­
dowanie dwóch statków: promu 
drogowego o nazwie „Karsibór” 
i drobnicowca uniwersalnego o 
nośności 6100 DWT przeznaczo­
nego dla radzieckiego armatora.

„Karsibór” jest czwartym 
ostatnim już promem zamówio­
nym przez Żeglugę Szczeciń­
ską, który . będzie obsługiwał 
przeprawę w Świnoujściu. Na 
jego pokładzie pomieści się 300 
pasażerów i 70 samochodów 
osobowych lub 30 ciężarowych. 
Czas przejazdu, łącznie z za­
ładunkiem, ma nie przekraczać 
20 minut.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Były szanse na uzyskanie jesz­
cze wyższej lokaty, niestety, z 
braku dostatecznej ilości ciepła 
dwóch budynków mieszkalnych, 
już wykończonych, nie można 
było przekazać. Nastąpiło to na 
skutek niezrealizowania przez 
Pomorskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowy Elektrowni i Przemysłu, 
ciepłowni w Szczecinie-Dąbiu.

W ciągu 8 miesięcy wybudo­
wanych zostało w Szczecińskiem 
10.199 izb, w. Gorzowskiem — 
5.404 izby. Ze wstępnych obli­
czeń wynika, że po 9 miesią­
cach zaawansowanie planu 
rocznego wyniesie ok. 70 proc. 
Jest to wynik lepszy.niż w ro­
ku ubiegłym o 8 proc.

Po raz pierwszy budownictwo 
towarzyszące realizowane jest 
w regionie szczecińskim zgod­
nie z zadaniami planowymi. 
I tu zaawansowanie w stosun­
ku do upływu czasu jest po­
myślne. bowiem po 8 miesią­
cach wykonanie wynosi ”5-4 
proc. Budowlani oddali 305 
miejsc w żłobkach i 390 miejsc 
w przedszkolach. Zaś jeśli cho­
dzi o budowę internatów dla 
młodzieży szkolnej, zadania wy­
konano już w 100 procentach. 
W usługach natomiast — a cho­
dzi tu 
dlowe 
także

Jak 
ny 1 
Zjednoczenia Budownictwa — 
Jerzy Bruliński oraz jego za­
stępca Zdzisław Mucha, cały 
przyrost produkcji budowlano- 
-montażowej nastąpił na sku­
tek wzrostu wydajności pracy.

Na tegoroczne sukcesy wpły­
nęła także lepsza organizacja

pracy’. lepsze wykorzystanie 
czasu pracy, nie bez znaczenia 
było także wprowadzenie wielu 
ulepszeń w ramach postępu 
technicznego, nowych technolo­
gii oraz szeroko po’°ta racjona­
lizacja; lepsze jest także 
usprzętowienie. W dalszym cią­
gu w przedsiębiorstwach pod­
ległych Zjednoczeniu, odczuwa 
się jednak brak dużych samo­
jezdnych dźwigów, niedosta­
teczna jest także liczba samo­
chodów. W dalszym ciągu na 
placach budów brygady róż­
nych zawodów narzekają na 
braki elektronarzędzi, a także 
narzędzi podstawowych, któ­
rych jakość pozostawia zresztą 
wiele do życzenia.

Trzeba także zwrócić uwagę 
na fakt większej koncentracji 
robót. Tegoroczne wyniki są 
też zasługą właściwego przygo­
towania budowlanych pod ko­
niec roku, ubiegłego do zadań 
tegorocznych. W wielu przed­
siębiorstwach o wiele wyższe 
było zaawansowanie stanów su­
rowych, wobec czego można 
było uzyskać lepsze efekty koń­
cowe w tym roku.

Obecnie w Szczecińskim Zjed­
noczeniu Budownictwa pracuje 
5 fabryk domów’. Ich zdolność

(P) Przyjęciem apelu do postępowych ludzi nauki, kultury 
i sztuki całego świata, wzywającego do wzmożenia wysiłków w 
powszechnej walce o pokój, odprężenie i rozbrojenie zakoń­
czyła się 8 bm. we Wrocławiu Międzynarodowa Konferencja 
Intelektualistów. (Tekst apelu wrocławskiego i relację z obrad 
zamieszczamy na str. 6.)

Uczestniczący w obradach 
konferencji przewodniczący 
Światowej Rady Pokoju Ro- 
mesh Chandra udzielił wywia- ■ 
du przedstawicielowi „Życia 
Warszawy”. Oto tekst wywia­
du”:

— „Na pokój się nie czeka. 
Pokój trzeba wywalczyć” — 
głosiło przewodnie hasło I 
Światowego Kongresu Pokoju. 
Czy jest ono dzisiaj tak samo 
aktualne, jak wtedy, przed blis­
ko trzydziestu laty?

— Pierwszy Światowy Kon­
gres Intelektualistów, który od­
był się we Wrocławiu w 1948 r., 
z cała pewnością uznać należy 
za początek światowego ruchu 
pokoju. Nie tylko dlatego, że 
postanowiono na nim zwołać I 
Światowy Kongres Pokoju, zor­
ganizowany później w Paryżu 
i Pradze. We Wrocławid po raz 
pierwszy uświadomiono lu­
dziom, że spoczywa na nich 
szczególny obowiązek. Mówią o 
nim właśnie te słynne słowa, 
kióre stały się naczelnym has­
łem światowego ruchu pokoju

w okresie minionego 30-lecia. 
Czy jest ono akutalne również 
dzisiaj? — Z pewnością tak. 
Stało się ono obecnie jeszcze 
bardziej zrozumiałe niż przed 
trzydziestu laty, gdyż wszystko, 
co zdołaliśmy osiągnąć — pokój, 
odprężenie, sprawiedliwość i po­
stęp społeczny — zawdzięczać 
głównie należy siłom pokoju. 
Całemu ruchowi i aktywności 
Światowej Rady, Pokoju.

Bardziej też niż w 1948 r. wi­
dać, że opinia publiczna może 
odegrać dość istotną rolę w 
rozwoju wydarzeń na arenie 
międzynarodowej, opowiadając 
sie za pokojem i zbudowaniem 
jego trwałych podstaw.

Sądzę, że wkraczamy obecnie 
w okres, charakteryzujący się 
zupełnie nowa sytuacja w 
świecie. Te same siły, które w 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Apel wrocławski 
str. 6

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

: głównie o pawilony han- 
— realizacja przebiega 

zgodnie z planem. ' 
nas poinformował naczel- 

dyrektor Szczecińskiego

Po telewizyjnym wywiadzie ministra Andrieja Gromyki

Sprzyjające przesłanki dialogu 
radziecko-amerykańskiego

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZINSKIEGO

(P) Podany w piątek wie­
czorem w I programie tele­
wizji godzinny wywiad An­
drieja Gromyki, w którym do­
konał on przeglądu aktual­
nych problemów międzynaro­
dowych i scharakteryzował 
generalne dyrektywy jakimi 
kieruje się delegacja radziec­
ka w pracach XXXIII Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego . NZ 
— potwierdził z całą mocą 
konsekwencje radzieckiej po­
lityki zmierzającej do uzupeł­
nienia odprężenia polityczne­
go odprężeniem militarnym i 
rozwoju międzynarodowej 
współpracy.

Wywiad ten emitowany w 
kilka dni po przemówieniu A. 
Gromyki na forum ONZ, gdzie 
przedłożył on szereg doniosłych 
propozycji w sprawie zahamo­
wania wyścigu zbrojeń, tuż po 
kolejnej rundzie rozmów z pre­
zydentem Carterem i sekreta­
rzem stanu Vance’em na temat 
porozumienia SALT-2 r- stał 
się swego rodzaju barometrem 
aktualnej atmosfery politycznej

w świecie. a przede wszystkim 
obecnego stanu stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich.

Charakteryzując swoje rozmo­
wy z amerykańskimi mężami 
stanu minister spraw zagrani­
cznych ZSRR stwierdził, że by­
ły one rzeczowe, pryncypialne 
i pożyteczne. Jasno wyraziliśmy 
nasze dążenie do umacniania 
odprężenia i rozwoju dobrych 
stosunków współpracy ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Jeśli USA 
prowadzić będą również taką 
politykę, śtyiat odetchnie z ulgą 
— stwierdził minister Gromyko, 
dodając, że wymaga to wyciąg­
nięcia konstruktywnych wnios­
ków z faktu, że to nie z winy 
ZSRR nastąpiło ochłodzenie 
wzajemnych stosunków’.

Ten właśnie fragment wypo­
wiedzi szefa dyplomacji radziec­
kiej oraz -wyrażona przez nie­
go opinia, że w rozmowach 
SALTz w pozycji Stanów Zjed­
noczonych jest pewien postęp, 
wprawdzie niewystarczający 
uznać, że główne problemy 
stały już rozstrzygnięte — 
mentatorzy przyjęli jako 
myślną prognozę przed następ­
nym spotkaniem Gromyko — 
Vance, które - odbyć się ma w 
Moskwie w dniach. 22—23 paź­
dziernika br.

Wiadomość o terminie spot­
kania zamieściły wszystkie nie­
dzielne wydania radzieckich 
dzienników’. Już sam fakt, że 
od pewnego czasu wyraźnie za­
gęścił sie roboczy terminarz 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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wyróżniającą się załogę czołgu, która
1 w jubileuszowych ćwicze­

niach pododdziałów! Warszawskiej Dy-PRZEDSTAWIAMY ==
wizji Zmechanizowanej im. Tadeusza Kościuszki, kontynuatorki chlubnych tradycji słynnej 
1 Dywizji Piechoty, która 12 października 1943 roku na polach pod Lenino, u boku Armii Ra­
dzieckiej, ruszyła do swego pierwszego boju,z hitlerowskim najeźdźcą,, boju zakończonego 
zwycięskim szturmem Berlina. Na zdjęciu od lewej: szeregowy Mieczysław Fiedziuszko — 
ładowniczy, starszy kapral Tadeusz Czapnik — dowódca czołgu, kapral Stanislaw Tech — dzia- 
łonowy, starszy szeregowy Jan Krawczyk — mechanik-kierowca. (pb)
RELACJA Z ĆWICZEŃ — str. 2 Fot- RJs7ard Praedworaki

(A) W sobotę rozegrano XI 
serię spotkań o mistrzostwo pił­
karskiej ekstraklasy. Najwięk­
szą sensację zanotowano w Kra- 
kou’ie, gdzie Wisła przegrała z 
ŁKS 1:4. Do drugiej niespodzian­
ki doszło w Łodzi, gdzie lider 
tabeli — Widzew doznał drugiej 
z kolei porażki, przegrywając 
tym razem z Ruchem Chorzów 
0:1.

Po tym meczu przewaga Wi­
dzewa nad najgroźniejszymi ry­
walami zmalała do minimum. 
Lider wyprzedza Ruch Chorzów 
(awansował na 2 miejsce) i Le­
gię Warszawa o 1 pkt., a Odrę 
Opole o 2 pkt.

Pozostałe wyniki:
Szombierki Bytom — Legia 

Warszawa 0:0, Stal Mielec — 
r Arka Gdynia 5:2 (4:1). GKS Ka­

towice — Polonia Bytom 2:0, 
(2:0), Gwardia Warszawa — Po­
goń Szczecin 0:0, Śląsk Wrocław 
— Zagłębie Sosnowiec 1:1 (1:0), 
Odra Opole — Lech Poznań 3:1 
(2:1)
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(P) Tysiące warszawiaków wypoczywało w Łazienkach. Przed pomnikiem Chopina było tło­(P) Tysiące warszawiaków wypoczywało w Łazienkach. Przed pomnikiem Chopina było tło­
czno jak podczas tradycyjnych niedzielnych koncertów. Fot« Ryszard Przedworskiczno jak podczas tradycyjnych niedzielnych koncertów. Fot. Ryszard Przedworski

Złota jesień w całym kraju
Dwudniowy wypoczynek pod znakiem słońca

Informacja własna
(P) Po długim okresie chłodu i niemal ciągłych opadów desz­

czu doczekaliśmy się wreszcie złotej, polskiej jesieni. Niedzie­
la była w całym kraju jednym z najcieplejszych dni.

Najwyższą temperaturę za­
notowano w Jeleniej Górze, 
gdzie termometry wskazywały 
22 st.; we Wrocławiu notowa­
no 21 st.; w Katowicach i 
Krakowie — po 19 st. W War­
szawie notowano w tym sa­
mym czasie 18 st. W słońcu 
temperatura była oczywiście 
znacznie wyższa. Nawet nad 
morzem, gdzie zazwyczaj jest 
znacznie chłodniej, termome­
try wskazywały m. in. w Ko­
łobrzegu 18 st.

lerud Star, tym razem 3:2 (1:0, 
2:1, 0:1) i awansowało do II 
rundy.

W sobotę w Warszawie zakoń­
czył się 16 rajd warszawski 
„Polskiego Fiata”. Według nie­
oficjalnych danych zwycięstwo 
w rajdzip odniosła załoga bel­
gijska G. Staepelaere — F. 
Franssen na samochodzie „Ford 
Escort RS 2000”. Wyprzedzili oni 
swych rodaków G. Colsoula — 
W. Lopesa (Opel Kadett GTE) 
oraz B. Krupę — P. Mystkow- 
skiego (Renault 5 Alpine). Do­
skonale spisała się jadąca na 
samochodzie „Polonez 2000” za­
łoga M. Stawowiak — R. Żysz- 
kowski, która według nieoficjal­
nych danych uplasowała się w 
rajdzie na trzeciej pozycji.

W rewanżowym meczu II run­
dy rozgrywek o Puchar Europy 
w hokeju na lodzie Podhale No­
wy Targ ponownie pokonało w 
Oslo mistrza Norwegii, Mang-

Piękna pogoda zbiegła się z 
dwoma wolnymi dniami od 
pracy, które od dłuższego już 
okresu nie miały tak słonecznej 
oprawy.

Wiele zakładów pracy zorga­
nizowało dla swoich załóg 
atrakcyjne wycieczki. Tysiące 
mieszkańców Trójmiasta spędza­
ło wolne od pracy dni w la­
sach Szwajcarii Kaszubskiej. 
Zmotoryzowani mieszkańcy Kra- 
kowa udali się w Tatry. Rejon 
Zakopanego był rojny i gwar­
ny, niczym w szczycie tury­
stycznym. Na Gubałówce trudno 
było o leżaki. W promieniach 
słońca opalały się tu tysiące 
wczasowiczów i sobotnio-nie­
dzielnych uczestników’ wycie­
czek.

Zaludniły się też w niedzielę 
turystyczne szlaki Beskidów i 
Sudetów. Najwięcej zjechało się 
tu hutników i górników. Piękną 
słoneczną oprawę miało uroczy­
ste pożegnanie sezonu żeglar­
skiego nad Jeziorem Żywieckim.

Mieszkańcy Warszawy wypo­
czywali w parkach i ogrodach, 
na tradycyjnym już trakcie 
spacerowym od Belwederu do 
Starego Miasta. Wiele tysięcy 
mieszkańców stolicy wybrało się 
dj Wilanowa, a także do świe­
cących od wielu tygodni pust­
kami, podwarszawskich ośrod­
ków wypoczynkowych, m. in. 
do Zalesia Górnego, nad Zalew 
Zegrzyński. Tio Powsina. Nie 
wszyscy jednak wypoczywali. 
Słoneczna niedziela była dniem 
ciężkiej pracy dla rolników, 
którzy kontynuowali siewy zbóż 
ozimych; pracowano również 
przy zwożeniu płodów z pól do 
punktów skupu.

— Czy złota jesień ' potrwa 
długo? Z pytaniem tym zwróci­
liśmy się do dyżurnego synop­
tyka’ Biura Prognoz Długoter­
minowych Instytutu Meteoro­
logii i Gospodarki Wodnej.

Z uzyskanych informacji wy­
nika, że wyż atmosferyczny bę­
dzie nadal dyktował pogodę w 
Polsce. Najbliższe dni mają być

więc słoneczne i ciepłe. Tempe­
ratura maksymalna w ciągu 
dnia od 15 st. na północnym 
wschodzie kraju, do 24 st. na 
południu i na zachodzie. Rano 
mgły i zamglenia, lokalnie u- 
trzymujące się do późniejszych 
godzin, (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW w 

ciągu nadchodzącej doby sytuacja 
‘ meteorologiczna nie ulegnie 

większym zmianom i Polska na­
dal będzie pod wpływem wyżu. 
Temperatura maksymalna w 
dzień od 15 do 24 stopni. (PAP)

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 282 dniem 

1978 r. Do końca roku pozostały 
83 dni, w tym 68 dni roboczych.
• Słońce' wzeszło dziś o goaz. 

5.49, a zajdzie o goaz. 16.56. 
Wschód Księżyca — goaz. 13.14, 
zachód — godz. 22.25. Ponie­
działek będzie krótszy od naj­
dłuższego dnia w roku o 5 go­
dzin i 40 minut.
• Imieniny obchodzą: Dioni­

zy i Ludwik. (j.l.)

Informacja własna
(P) W sobotę 7 bm. o godzi­

nie 1.30 funkcjonariusz Komi­
sariatu Kolejowego MO pełniąc 
służbę na Dworcu Gdańskim 
zauważył w poczekalni młodą 
dziewczynę, przy której stał 
wózek ze śpiącym dzieckiem. 
Jak wiemy, w środę 4 bm. 
sprzed sklepu odzieżowego na 
ul. Targowej, nieznany spraw­
ca zabrał pozostawiony tam 
wózek z 3,5-miesięczną Anią 
Górską. *

Ponieważ od trzech dni cała 
stołeczna milicja zaangażowana 
była w poszukiwanie zaginio­
nej Ani, funkcjonariusz Komi­
sariatu Kolejowego zaczął bacz­
nie obserwować siedzącą dziew-
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Rynek - marketing - knmputery Budowlani przyspieszają tempo
(P) Sympozjum naukowe „Infor­

matyka na usługach marketingu” 
organizowane przez Stowarzysze­
nie Socjalistycznego Marketingu 
oraz Zjednoczenie Informatyki 
„ZETO”, choć dotyczy spraw 
bardzo specjalistycznych, w 
gruncie rzeczy poświęcone bę­
dzie tematowi, który powinien 
zainteresować każdego z nas.

Wiemy z autopsji jaką rolę 
w warunkach potęgujących się 
rozmiarów naszego handlu od­
grywają nowoczesne metody ba­
dania rynku i sterowania pro­
dukcją. Informacje marketingo­
we powinny dostarczyć nie­
zbędne przesłanki do decyzji co 
produkować i sprzedawać, ja­
kie mają być cechy jakościowe 
i inne walory produktu z punk­
tu widzenia odbiorcy, w jakich 
ilościach i w jakich terminach 
produkt powinien być dostarczo­
ny oraz jaki ma być wachlarz 
asortymentowy towarów. Infor­
macji zresztą potrzeba więcej, 
gdyż marketing obejmuje także 
środki j formy reklamy, jej 
skuteczności. Zajmuje się także 
formami, a więc kanałami dys­
trybucji. analiza struktury ryn­
ku j poszczególnymi elementa­
mi działania w całym łańcuchu 
od producenta aż po bezpośred­
niego sprzedawcę.

Bardzo często podstawowe in­
formacje można uzyskać drogą 
empiryczną i to wystarcza. Po 
to. by mieć rozeznanie ile sprze- 
daje się w ciągu dnia w skle­
pie spożywczym bochenków 
chleba czy kilogramów ziemnia­
ków, nie trzeba głębokich stu­
diów, lecz wystarczy wykorzy­
stanie doświadczenia. Kiedy jed­
nak w grę wchodzą dostawy to­
warów wytwarzanych masowo, 
kiedy trzeba podejmować decy­
zję. ile i jakich rodzajów obu­
wia czy dzianin wytwarzać w 
setkach tysięcy lub milionach a 
potem dokąd to wysiać potrze­
bne jest głębsze rozeznanie — 
rozeznanie uwzględniające i 
chłonność rynku i dane o po­
miarach antropometrycznych, o 
tendencjach mody i wielu in­
nych elementach, które powin­
ny być uwzględnione przez pro­
ducenta. aby towar był atrak­
cyjny. I tu wielkim sojuszni­
kiem badań marketingowych 
może być informatyka.

Wspomniana konferencja bę­
dzie okazja do prześledzenia tej 
problematyki w Polsce na tle 
sytuacji w innych krajach. Bę­
dzie to również okazja do za­
sugerowania praktycznych roz­
wiązań, dzięki czemu kompute­
ry będą mogły lepiej wyliczyć 
ile czego nam trzeba i do­
starczyć prawidłowe wskazówki 
producentom. Tematyka sym­
pozjum została zresztą pomyśla­
na szerzej, gdyż obejmuje tak­
że wykorzystanie elektronicznej 
techniki dla marketingu w han­
dlu zagranicznym. Przedstawio­
ne będą ciekawe przykłady wy­
korzystania komputerów dla róż­
nego rodzaju obliczeń w róż­
nych dziedzinach. Tak 
Fabryce Samochodów
trażowych, gdzie informatyka 
jest wykorzystywana od po­
czątku, dziś trudno byłoby wy­
obrazić sobie zarządzanie przed­
siębiorstwem bez tak nowoczes­
nego narzędzia. Przecież w 
produkcji tego zakładu wystę­
puje ponad 150 tysięcy pozycji 
różnego rodzaju materiałów, 
części zamiennych, narzędzi i 
elementów kooperacyjnych. Śre­
dnio w ciągu miesiąca wypeł­
niać trzeba ponad 600 tysięcy 
dokumentów transakcyjnych. Już 
to może być ilustracją ogromu 
pracy i przydatności kompute­
rów.

np. w 
Małoli-

W różnorodnych działaniach 
na rzecz lepszego zaopatrzenia 
rynku sprawa zasadnicza jest 
rozbudowa potencjału produk­
cyjnego, rozszerzanie wątłej 
bardzo sieci handlowej, 3by 
mogła lepiej uporać się z ros­
nąca masa towarów. Ale dobrze, 
że jednocześnie dostrzega się po­
trzebę doskonalenia marketin­
gu i wykorzystywania dla jego 
potrzeb nowoczesnej techniki 
obliczeniowej. Rzecz tylko w 
tym, by sygnały z tych prawi­
dłowo prowadzonych analiz ryn­
ku były w praktyce wykorzy­
stywane. Dlatego też obrady 
konferencji, która rozpoczyna 
się 9 bm. w Warszawie, powin­
ny wzbudzić należne zaintereso­
wanie przedstawicieli naszego 
przemysłu, a także handlu. Z 
pożytkiem dla nas wszystkich.

(Ch)

(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
produkcyjna w ciągu roku wy­
nosi 25 tys. izb. Niezależnie od 
tego wytwarzane są elementy 
budowlane na dwóch poligo­
nach. Obecnie w budowie są 
dalsze dwie fabryki domów, a 
istniejące — podlegają moder­
nizacji. W fabryce domów „Pół­
noc” w Szczecinie wprowadzo­
no już transport w kontene­
rach, co także wpływa dodat­
nio na usprawnienie pracy na 
placach budów.

Ważnym elementem, który 
także wpłynął pozytywnie na 
realizację zadań budownictwa 
mieszkaniowego, jest wprowa­
dzenie przez zjednoczenie tzw. 
cotygodniowych narad rozlicze­
niowych. W każdą środę zapra­
sza się do zjednoczenia wszyst­
kich dyrektorów przedsiębiorstw 
uczestniczących w procesie in­
westycyjnym. a każdy z uczest­
ników musi „wyspowiadać się” 
ze swoich poczynań; czy jest to 
najlepszy sposób — trudno 
orzec. Ale chyba skuteczny, 
skoro nastąpiła aż tak znaczna 
poprawa w realizacji budow­
nictwa mieszkaniowego w szcze­
cińskim i gorzowskim regionie.

LUDMIŁA TOPOROWICZ 
„Głos Szczeciński”

Skierniewice
(P) W Urzędzie Wojewódzkim 

w Skierniewicach trafiłem na 
posiedzenie sztabu budownict­
wa. Chciałem posłuchać. Nie 
zaproszono mnie: to jest robo­
cza narada, będą padać ostre 
słowa, moje delikatne uszy mo­
głyby zwiędnąć. Wicewojewoda. 
Stanisław Barański, powiedział 
mi: „W tej pięciolatce plan bu­
dowy 6 tysięcy mieszkań będzie 
wykonany. Proszę się nie prze­
rażać tym, że w ciągu 8 mie­
sięcy tego roku wykonaliśmy 
tylko 54 proc, planu. Buduje­
my prawie półtora tysiąca mie­
szkań rocznie. Dotychczas sie 
nam udawało, w tym roku też 
się musi udać. Proszę pojechać 
na budowy’, to się pan przeko­
na”.

Razem z dyrektorem Wydzia­
łu Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska, mgr Zyg­
muntem Głodkiem, pojechałem 
obejrzeć budowane osiedle w

Płynie strumień owoców i warzyw
Ostry dyżur w punktach skupu i przetwórniach

Informacja własna
(A) Z każdym dniem zwiększa się ilość owoców i warzyw do­

cierających do punktów skupu.
Dziennie skupuje się ok. 500 

ton cebuli, ponad 800 ton 
marchwi, duże ilości buraków, 
selerów i innych warzyw sma-v 
kowych.

Wieś Rybna 
odznaczona Krzyżem
Grunwaldu III klasy

(P) Aktywny udział ludnuśu 
w ruchu lewicowym, bohater­
skie jej zmagania z hitlerow­
skim okupantem składają się 
m. in. na patriotyczne i postę­
powe tradycje wsi Rybna w 
woj. miejskim krakowskim.

W 1933 r. powstaje w niej 
komórka KPP, a następnie koło 
KZMP. Ich członkowie byli or­
ganizatorami wielu wystąpień 
przeciwko społecznemu 'ucisko­
wi. Po klęsce wrześniowej 
mieszkańcy Rybnej czynnie 
włączyli się do ruchu oporu. 
Powstała tu pierwsza w po­
wiecie krakowskim komórka 
PPR, utworzona na tym tere­
nie grupa bojowa GL przepro­
wadziła ponad 90 akcji prze­
ciwko hitlerowskiemu okupan­
towi. W bohaterskiej wsi 
schronienie i możliwości dzia­
łania znalazła grupa radziec­
kich wywiadowców I Frontu 
Ukraińskiego.

Po wojnie dzięki ofiarnej po­
mocy i aktywnej, społecznej po­
stawie mieszkańców Rybna stała 
się przodującą i nowoczesną 
wsią. Znane są jej osiągnięcia 
w budownictwie dróg, wodocią­
gów, rozwoju produkcji sadow­
niczej i zwierzęcej.

8 bm. w czasie uroczystego 
wiecu ludności wieś Rybna od­
znaczona została Krzyżem 
Grunwaldu III klasy — przy­
znanym jej przez Radę Pań­
stwa. To zaszczytne wyróżnie­
nie przekazał zastępca człon­
ka Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KK PZPR — Ka­
zimierz Barcikowski. (PAP)

Krakowskie Dni
Turystyki

Informacja własna
(P) Zwiedzanie Ojcowskiego 

Parku Narodowego, pieczenie 
barana w Tokarni, wycieczki 
do Korzkwi. zwiedzanie spół­
dzielczych zakładów pracy — to 
tylko niektóre z imprez odby­
wających się w ramach (trwa­
jących do 14 bm.) III Kra­
kowskich Dni Turystyki. Towa­
rzyszą im, m. in. XIII Jesien­
ny Zlot Turystów, rajd „Po 
stopkowych ścieżkach”, wysta­
wy fotografii i plakatów tury­
stycznych, targi, sztuki.

Do 13 bm. trwać będzie kier­
masz turystyczny, gdzie ofero­
wany jest m. in. sprzęt tury­
styczny i sportowy, odzież i o- 
buwie, przewodniki i mapy tu­
rystyczne. Kiermasz czynny jest 
na pl.^Wolnica.

W związku z Dniami Tury­
styki w restauracji hotelu 
„Francuskiego” zorganizowano 
tydzień kuchni polskiej, a w 
innych hotelach — kąciki kuch­
ni staropolskiej, krakowskiej i 
nowosądeckiej, (mk)

Ponieważ aura jest wybitnie 
„kapuściana” (kapusta bardzo 
lubi wodę), zbiory tej rośliny 
są wręcz rekordowe: dziennie 
skupuje się w kraju 1500 ton. 
W postaci zakwaszonej będzie 
ona musiała zastępować w zi­
mie ogórki, których plony uto­
piły się. niestety, w strugach 
deszczu.

Łącznie do końca września 
punkty skupu podległe CZRS 
„Samopomoc 
491 tys. ton 
ton owoców, 
piła 608 tys. 
tys. ton owoców.

Nie brakuje kłopotów związa­
nych ze skupem jabłek. W ubie­
głym roku o tej porze dzienny 
skup w kraju nie sięgał 5 tys. 
ton. W tvm roku przekracza 7 
tys. ton. W Grójeckiem skupuje 
się np. 1500 ton dziennie, w Lu­
belskiem 700 ton. Kłopot w tym. 
że 70 proc, to jabłka przemysło­
we. nadające się wyłącznie do 
przerobu. Dzienne możliwości 
przerobowe przemysłu. przy 
pełnej jego mobilizacji, pozwą-, 
lają jednak pa przerobienie tyl­
ko 5—6 tys. ton. Nie pozwala to 
więc na bezkolizyjne zagospoda­
rowanie tego, co spływa w osta­
tnich dniach.

Dobry urodzaj warzyw i owo­
ców umożliwia rozszerzenie 
prowadzonej już od kilku lat 
akcji „Witamina” polegającej 
na bezpośredniej dostawie pło­
dów jesieni dla załóg dużych 
zakładów pracy. W całym kraju 
zapotrzebowanie na warzywa 
zgłosiło 1300 zakładów pracy 
(najwięcej z woj. katowickiego, 
gdańskiego i szczecińskiego), a 
na owoce 840 zakładów. Organi­
zacją dostaw zajmują się rady 
zakładowe, współpracujące z po­
szczególnym’ spółdzielniami og­
rodniczymi. Łącznię tej jesieni 
dotrze do zakładów pracy ponad 
8 tys. ton owoców i warzyw.

Odrębną pozycją w tych do­
stawach są ziemniaki. Trafi ich 
do zakładów pracy ponad 630 
tys. ton Są to znaczne ilości, je­
śli weźmie się pod uwagę, że na 
potrzeby handlu uspołecznionego 
w okresie zimowym zgromadzi 
się 45Q tys. ton.

Prawidłowa realizacja dostaw 
dla przemysłu oraz do zakopco- 
wania w rejonie dużych aglo­
meracji wymaga jednak spraw­
nej organizacji przewozów. Nie 
jest z tym jednak najlepiej. Oto 
dane z meldunku telefoniczne­
go. dotyczącego załadunku ziem­
niaków do wagonów na terenie 
Centralnej Dyrekcji PKP w 
dniu 4 października. Wojewódz­
ka Spółdzielnia Ogrodniczo - 
Pszczelarska w Białymstoku za­
mówiła 147 wagonów, a podsta­
wiono jej 138. Na stacji Siemia­
tycze miały być 
nie podstawiono 
ani jednego. W 
106 zamówionych 
stawiono tylko 86. Sytuację ra­
tuje . trochę transport samocho­
dowy. Np. dla Katowic 50 proc 
ziemniaków dociera samochoda­
mi. dla Warszawy 100 proc. 
Obok usprawnienia transportu 
równie palącv problem to kwe­
stia przechowalnictwa. Obecne 
powierzchnie magazynowe roz­
walają na zgromadzenie jedynie 
10—15 procent ziemniaków i in­
nych warzyw. Resztę trzeba ła­
dować do kopców. Co prawda w

Chlopska’' nabyły 
warzyw i 375 tys. 
Cała branża zaku- 
ton warzyw i 460

4 wagony — 
w tym dniu 
Siedlcach na 

wagonów pod-

tym roku spółdzielczość ogrodni­
cza będzie dysponować już 50 
tys. kopców technicznych (z 
wentylacją mechaniczna). ale 
potrzeby są znacznie większe.

W tej sytuacji sprawą szcze­
gólnie pilną jest maksymalne 
wykonanie zarządzeń w spra­
wie wyszukiwania dodatkowych 
obiektów nadających się na ma­
gazyny ziemniaków i warzyw. 
Poważnie potraktowało ten pro­
blem woj. katowickie, gdzie po­
trafiono wyszukać pomieszczenia 
na 10 tys. ton ziemniaków, a 
także województwa piotrkow­
skie. łomżyńskie, wrocławskie. 
Wiele województw jednak, łącz­
nie ze stołecznym, nie może się 
tu na razie wykazać większymi 
sukcesami Kampania skupywa­
nia warzyw i ziemniaków oraz 
przygotowywania zapasów zimo­
wych trwa i dlatego potrzebna 
jest tu nadal pełna mobilizacja 
i troska, aby ani jeden kilo­
gram nie został zmarnowany.

LESZEK CHMIELOWSKI

Skierniewicach. Mizerne to i 
małe: cztery bloki 4-piętrowe. 
z tego 3 już gotowe, czwarty ma 
tzw. poślizg. Kierownik budo­
wy łata braki ludzkie, jak mo­
że. Ma 75 osób, ale z tego 12 na 
urlopach i zwolnieniach. Trzeba 
to zrozumieć: robotnicy ale i 
chłopi jednocześnie, a w tym 
roku pogoda spiętrzyła prace w 
polu do tego stopnia, że wy­
kopki i siewy trzeba robić na­
raz. Gdyby nie brygady budo­
wlane z zakładów pracy, to by 
było kiepsko. To są wprawdzie 
niezbyt wielcy fachowcy, 
jak się umiejętnie 
botę, to korzyść 
bezsporna. Zakłady 
syłają różnie: raz 
bywa nawet, że 25 
dzie. Teraz właśnie taka bry­
gada robi 
we, więc 
przesunąć 
dania.

Usterki?
Owszem, będą margle w ścia­
nach, ale z m^rglami nie moż­
na sobie pora< 
same. W trakcie budowy b.sło 
gorzej, bo z fabryki domów 
przyszły płyty stropowe o złej 
-wytrzymałości, i gdyby tego nie 
złapali, mogłoby dojść do kata­
strofy. Podnieśli szum, fabryka 
domów zrobiła nowe, a te spę­
kane dali na utwardzanie dróg. 
W końcu października blok się 
przekaże do użytku.

Jedziemy do Żyrardowa. Po 
drodze bierzemy z miejscowej 
spółdzielni mieszkaniowej wice­
prezesa, inż. Andrzeja Szy­
mańskiego. Osiedle wschodnie 
w tzw. Północnej . Dzielnicy 
Mieszkaniowej już w części go­
towe. Czternaście 
zamieszkanych, w 
dziesięciopiętrowe, 
cze w budowie.

Tu też pomagają
Zakładów Lniarskich. z fabry­
ki „PONAR-REMO”, ze spół­
dzielni „Budowa”, z samej Ży­
rardowskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej są trzy brygady: mu­
rarzy, malarzy i hydraulików.

„Gdyby nie te brygady, kiep­
sko byśmy wyglądali z planem 
— mówi inż. Szymański: — 
Sam montaż budynku 4-kon- 
dyguacyjnego trwa miesiąc, bo 
to robią głównie dźwigi, ale ro­
bót wykończeniowych bez ludzi 
nie ruszy. Za inżynierem czło­
wiek się tyle nie nabiega, co za 
murarzem”.

Poślizgi, owszem, są. ale to 
się nadrobi. Teraz, przy budo­
wie nowych bloków.* wzięli się 
na sposób: po położeniu funda­
mentów ustawia się ścianki pi­
wnic z pomocą dźwigów samo­
chodowych. To odciąża wysokie 
dźwigi, które ściąga sie na bu­
dowę dopiero do montażu kon­
dygnacji.

Poza tym korzysta się z u- 
działu przyszłych lokatorów w 
pracach wykończeniowych. Kto 
chce, może dostać mieszkanie 
nawet w stanie surowym, odli­
czy mu się koszt i będzie mógł 
sam kłaść parkiety, glazjiry. 
boazerie. Po co ma zrywać len­
teks czy lamperię, wyrzucać 
wannę żeliwną i wstawiać pla­
stikową?

W Żyrardowie przeważa czer­
wień nieotynkowanych cegieł. 
Stare, przedwojenny budowni­
ctwo zakwitło liszajami. Nie- 
izolowane mury atakuje grzyb. 
Likwiduje się go przy pomocy 
elektroosmozy (nagroda Mis­
trza Techniki „Życia”). Około 
40 domów o podciętych funda­
mentach opasują przewody, 
przez które płynie prąd. Grzyb 
ustępuje. Razem z nim ustę-

ale
rozdzieli ro- 
jest z nich 
pracy przy- 
10, raz 20, 
ludzi przyj-

prace wykończenio- 
mógł swoich ludzi 

na inne fachowe za-

Nie powinno być.
narglami nie moz- 
iazić. musza wyjść

budynków 
tym trzy 

kilka jesz-
brygady-- z

puja gryzonie. Szczury i my­
szy masowo uciekają' z tych do­
mów.

Białą Rawską mogą uratować 
tylko mieszkania rotacyjne. Jest 
70 rodzin w warunkach zgoła 
dramatycznych. Otóż przy po­
mocy wojewody, który głęboko 
się przejął losem Białej, udało 
się włączyć do planu taki bu­
dynek rotacyjny o 18 mieszka­
niach. Miał być gotowy na 22 
lipca br. Nie był gotowy. Dla­
czego? Oczywiście, moc przero­
bowa. zwłaszcza brak instalato­
rów. Narady, inwestycje, za­
biegi. W rezultacie mieszkańcy 
w czynie społecznym kopią ka­
nały do doprowadzenia przewo­
dów. sami potem te kanały za­
sypią i uporządkują teren. W 
listopadzie budynek 
przekazać do użytku.

To pierwszy zabieg, 
ny ma się łączyć z 
drugiego takiego budynku, już 
poza planem. Wykorzysta się w 
tym celu rezerwy Przedsiębior­
stwa Gospodarki Komunalnej w 
Rawie. Bo na podobnym, tyle 
że wojewódzkim przedsiębiorst­
wie (z siedzibą w Żyrardowie), 
Biała się bardzo zawiodła.

Problemy mieszkaniowe w 
Białej wyszły ostatnio na dro­
gę wstępującą. Białą włączono 
do planu spółdzielczego budo­
wnictwa rodzinnego. W tym ro­
ku zaczyjia się budowę dwóch 
bloków, 
być sto 
za tym 
żeby w 
przedsiębiorstwa 
bo z usługami trzeba coraz da­
lej ruszać na wieś, gdzie kana­
lizacja. woda i gaz są już czę­
ste w chłopskich budynkach. I 
trzeba też myśleć o samej Bia­
łej, gdzie wyraźnie się ruszyło 
budownictwo indywidualne. '

Władze wojewódzkie liczą w 
ten sposób: oczekujących na 
mieszkania jest 23.500, z tego 
trzeba odliczyć tych, którzy 
czekają na zamianę, tych, któ­
rzy mają dostać mieszkania w 
niedalekiej przyszłości, to po­
zostanie 14—17 tysięcy spraw 
pilnych. Jest. 6500 członków 
spółdzielni i ok. 17 tysjęcy kan­
dydatów. których się nie wpi­
suje na listę członków, bo nie 
ma szans, żeby im w określo­
nym terminie dać mieszkania.

Tymczasem do 1990 roku każ­
da rodzina ma mieć mieszkanie. 
Jak to zrobić?

Oczywiście tylko drogą bu­
dowy metodami przemysłowy­
mi. Na to jednak dwie istnie­
jące wytwórnie elementów bu­
dowlanych nie wystarcza. Do­
piero niedawno utworzony 
Skierniewicki Kombinat Budo­
wlany jeszcze nie okrzepł na 
tyle, by tym potrzebom spros­
tać. Poza tym jego działalność 
nie podlega wprost wojewodzie, 
tylko Zjednoczeniu w Łodzi. Ma 
to swoje dobre strony (zwalnia 
województwo np. od kłopotów 
sprzętowych) ale chyba więcej 
złych. t

Potrzeby przecież rosną. Są 
ogromne kłopoty z remontami 
starych budynków, do czego nie 
można użyć 
robić ludzie, 
brak.

Więc tylko 
fabryka domów, trzecia w tym 
województwie, może zapewnić 
Skierniewickiemu szansę, (aw)

ma się

Następ- 
budowa

W przyszłym roku ma 
mieszkań gotowych. Po- 

naczelriik kombinuje. 
Białej utworzyć oddział 

komunalnego.

sprzętu. Musza to 
a ludzi budowie

nowa, nowoczesna

Dwa wodowania

Szybkość, dokładność, precyzja

Jubileuszowe ćwiczenia kościuszkowców
Informacja własna

(A) Nieprzyjaciel opanował 
pobliskie wzgórza. Stąd też 
ruszają do ataku jego czołgi 
i oddziały piechoty.

Uderza nasza artyleria. Jej 
nawała ogniowa na pozycję 
nieprzyjaciela trwa kilka mi­
nut. W chwilę potem wzgórza 
stają się celem ataku broni 
rakietowej. Potężne wybuchy 
wstrząsają powietrzem. To 
pociski wydłużone, lecące ni­
sko nad ziemią zrywają pola 
minowe, torując drogę czoł­
gom. Z lasu wyjeżdżają ciem­
nozielone kolosy z biało-czer­
wonymi szachownicami na 
pancerzach, tuż za nimi tran­
sportery opancerzone.

Rozstrzygnięcie konkursu
Informacja własna

(A) W gmachu ZG ZPN od­
była się uroczystość rozdania 
nagród i wyróżnień w konkur­
sie ogłoszonym w styczniu tego 
roku przez Ministerstwo Oświa­
ty i Wychowania, ZG ZNP, 
Główny Zarząd Polityczny 
Wojska Polskiego i „Głos Nau­
czycielski” pod hasłem: „Jak 
wykorzystuję, wiedzę o Ludo­
wym Wojsku Polskim w pra­
cy dydaktycznej i wychowaw- 

’ czej”.
Sąd konkursowy, w skład 

którego wchodzili przedstawi­
ciel MON, MOiW, ZG ZNP, a 
któremu przewodniczył wicemi­
nister oświaty i wychowania 
gen. dyw. Zygmunt Huszcza, 
przyznał pierwszą nagrodę Mie­
czysławowi Czechowskiemu, 
nauczycielowi ze zbiorczej szko­
ły gminnej w Kamieńcu Ząb­
kowickim. Dwie drugie nagro­
dy otrzymali Tadeusz Sumi- 
sławski ze zbiorczej szkoły 
gminnej w Przybiernowie i Sta­
nisław Bandziak z Zespołu 
Szkół Zawodowych w Świdni­
cy, który podziękował w imie­
niu wszystkich 43 nagrodzonych 
i wyróżnionych oeób. (T.A.)

Rozpoczynają się jubileuszo­
we ćwiczenia 
Warszawskiej 
chanizowanej 
Kościuszki, 
chlubnych tradycji słynnej 1 
Dywizji Piechoty, która 35 lat 
temu. 12 października 1943 ro­
ku na polach pod Lenino roz­
poczęła swój pierwszy bój 
z hitlerowskim najeźdźcą.

Na punkcie obserwacyjnym 
ćwiczeń wiceminister obrony 
narodowej, główny inspektor 
szkolenia MON, generał broni 
Eugeniusz Molczyk, obok kieru­
jący ćwiczeniami dowódca 
Warszawskiego Okręgu Wojsko­
wego, generał dywizji Włodzi­
mierz Oliwa oraz zastępca sze­
fa Głównego Zarządu Politycz­
nego LWP, generał dywizji 
Henryk Koczara.

W ciągu kilku godzin spędzo­
nych na poligonie, zaproszeni 
przez dowództwo WOW foto­
reporterzy i dziennikarze mieli 
możność podziwiać precyzję 
ćwiczących kościuszkowców, 
ich znakomite umiejętności 
strzeleckie, sprawność fizyczną 
i wyszkolenie bojowe. Mogliśmy 
również — w czasie przeprowa­
dzania kilku wariantów ataku 
na nieprzyjaciela — poznać 
skuteczność i dokładność nowo­
czesnego sprzętu bojowego.

Do sal historii odeszły legen­
darne „pepesze” i „maksymy”. 
Dziś pododdziały 1 WDZ błys­
kawicznie pokonują przestrzeń 
na transporterach opancerzo­
nych, na najnowszych typach 
czołgów. Rażą cele rakietami. 
Szybkość i siła ognia dzisiej­
szych pododdziałów kilkakrot­
nie przewyższa szybkość i siłę 
tamtych z lat wojny.

Kościuszkowcy. Następcy tych, 
co przed 35 laty zgłosili się do 
Wojska Polskiego by nieść wol­
ność ojczyźnie. Następcy tych, 
co w yralce tworzyli więzy bra­
terstwa broni z żołnierzami Ar­
mii Radzieckiej. Chłopcy w żół­
tych otokach, młodzi obrońcy 
kraju.

PIOTR BORKOWSKI

pododdziałów 1 
Dywizji Zme- 
im. Tadeusza 
kontynuatorki

w szczecińskiej stoczni
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Są więc szanse, że w Świno­
ujściu nareszcie poprawią się 
warunki przeprawy, które od 
lat pozostawiały, szczególnie w 
sezonie, bardzo wieló do życze­
nia. Cztery nowoczesne promy, 
o dwóch rufach, każdy wypo­
sażony w dwa niezależne ukła­
dy napędowe, powinny w pełni 
zaspokoić potrzeby stałych 
mieszkańców i turystów.

Tego samego dnia pochylnię 
ośrodka produkcyjnego „Odra” 
opuścił m's „Tarkhansk” przy­
stosowany do przewozu drob­
nicy. kontenerów 20- i 40-stopo- 
wych. ładunków chłodzonych 
i rudy. Drobnicowiec otrzymał 
wzmocnienia służące cumowa­
niu' na pełnym morzu obok in­
nego statku a także odpowied­
nio wydajne urządzenia prze­
ładunkowe. Ma on służyć we 
flocie rybołówczej ZSRR.

M/s „Tarkhansk” jest pierw­
szym z dziesięciu identycznych 
statków jakie zamówił w stocz­
ni szczecińskiej radziecki ar­
mator. Podobne jednostki typu 
„Radzionków” od kilku lat z 
powodzeniem eksploatuje flo­
ta Polskich Linii Oceanicznych.

(P*t)

•
 W Polsce przebywał dyrek­

tor generalny Kubańskiej 
Agencji Prasowej Prensa 

Latina — Gustavo Robreno Dolz, 
zapoznając się z działalnością 
Polskiej Agencji Prasowej i prze­
prowadzając rozmowy z jej kie­
rownictwem na temat dalszego 

zacieśnienia współpracy pomiędzy 
bratnimi agencjami.

Gustavo Robreno Dolz przyjęty 
został przez kierownika Wydzia­
łu Prasy, Radia i Telewizji KC 
PZPR Kazimierza Rokoszewskie- 
go. W rozmowie uczestniczył re­
daktor naczelny PAP Janusz Ro­
szkowski.

•
 8 bm. zakończył tygodniową 

wizytę w Polsce zarząd 
działającego w Republice 

Federalnej Niemiec Towarzystwa

Przyjaźni z Polską. Goście pod 
przewodnictwem prezesa towa­
rzystwa prof. Helmuta Riddera 
wykorzystali pobyt w naszym 
kraju aby poznać bliżej jego ®- 
siągnięcia i problemy oraz poin­
formowali o sprawach związa­
nych z pogłębianiem procesu 
normalizacji między Republiką 
Federalną a Polską. Goście prze­
bywali m.in. w Łodzi i Warsza­
wie, odbyli wiele spotkań z 
przedstawicielami centralnych in­
stytucji.

Zarząd towarzystwa 
został przez wiceministra 
zagranicznych Mariana 
sielskiego.

przyjęty 
spraw 

Dobro-

(PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• Z okazji 35 rocznicy powsta­

nia Ludowego Wojska Polskiego, 
7 bm. odbyło się w Krakowie 
spotkanie żołnierzy zasłużonych 
dla miejskiego województwa kra­
kowskiego. W spotkaniu uczestni-

■ czył zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC. I sekretarz KK 
PZPR — Kazimierz Barcikowski. 
Kilkudziesięciu żołnierz}’ kra­
kowskiego garnizonu udekorowa­
nych zostało odznakami „Za pra­
cę społeczną dla miasta Krako­
wa” oraz „Zasłużony w rozwoju 
województwa krakowskiego”.
• 55-lecie obchodzi Wojewódz­

ki Ośrodek Postępu Rolniczego w 
Poświętnem (■woj. ciechanowskie) 
— jeden z przodujących tego ro­
dzaju ośrodków w kraju. Szko­
lenie pracowników służby rolnej 
i rolników, szerzenie postępu w 
rolnictwie — to główne treści 
wieloletniej działalności ośrodka. 
W ostatnich latach ośrodek przy­
czynił się znacznie do rozwoju 
specjalizacji wśród rolników in­
dywidualnych (w woj. ciechanow­
skim powstało ponad 4300 takich 
gospodarstw) oraz do upowszech­
nienia wydajnych odmian zbóż i 
roślin pastewnych oraz intensyfi­
kacji produkcji pasz.

7 bm., podczas uroczystości ju­
bileuszowych, ośrodek otrzymał 
sztandar oraz odznakę „Za zasłu­
gi dla woj. ciechanowskiego”. 
Wielu pracowników WOPR — 
Poświętne udekorowanych zosta­
ło odznaczeniami państwowymi i 
resortowymi. Odbył się też XII 
zlot młodych przodowników pra­
cy socjalistycznej w rolnietwie, 
podczas którego podsumowano 
doroczne współzawodnictwo. Kar­
ty specjalistyczne wręczono 50 
młodym rolnikom z woj. ciecha­
nowskiego.

W' uroczystościach uczestniczyli: 
członek Sekretariatu KC, kierow­
nik Wydziału Przemysłu Lekkie­
go, Handlu i Spożycia KC PZPR 
Zdzisław Kurowski oraz przedsta­
wiciele władz wojewódzkich z 
I sekretarzem KW PZPR w Cie­
chanowie — Zdzisławem Luciń- 
skim.
• 220-osobowa grupa młodzieży 

radzieckiej z okręgu donieckiego 
przybyła 8 bm., „pociągiem przy­
jaźni” do Katowic, serdecznie wi-

tana przez młodzież Śląska i Za­
głębia.

Podczas tygodniowego pobytu w 
. woj. katowickim uczestnicy „po­
ciągu przyjaźni” wezmą 
m.in. w młodzieżowym

udział 
wiecu 

przyjaźni pod pomnikiem Lenina 
w Mysłowicach oraz w uroczy­
stym apelu junaków OHP z hufca 
im. Leninowskiego Komsomolu, 
pracujących przy budowie naj­
większej naszej inwestycji lat 
70 — Hutv Katowice, powstającej 
przy współpracy radzieckich spec­
jalistów-
• 8 bm. w siedzibie stołecznej 

PWSM odbył się koncert arty­
stów’ warszawskich, z którego do­
chód przeznaczono na fundusz 
budowy pomnika Juliusza Sło­
wackiego w Warszawie.
• Niedziela 8 bm. była ostatnim 

dniem Międzynarodowych Spot­
kań Teatru i Sztuki Otwartej we 
Wrocławu. W finale imprezy swo­
je najlepsze spektakle przedsta­
wiły publiczności zespoły teatral­
ne z Włoch. Węgier i Polski. Im­
preza, która trwała od 21 wrześ­
nia, zgromadziła w Oleśnicy oraz 
we Wrocławiu 25 teatrów z 14 ’ 
krajów Europy. Azji i obu Ame­
ryk. Festiwal odbywał się pod 
hasłem wspólnych poszukiwań 
nowych kierunków rozwoju sztu­
ki teatralnej.
• 7 bm. zakończyły się w War­

szawie 3-dniowe obrady między­
narodowej II regionalnej konfe­
rencji, poświęconej padaczce. W 
jej obradach uczestniczyło ok. 200 
lekarzy — neurologów, epileptolo- 
gów i neurofizjologów z wielu 
krajów.
• Piękny

Warszawie 
artystyczny _____
de” z Phenianu, który wystąpił 
na scenie Operetki Warszawskiej 
7 i 8 bm. z 3 koncertami.

Gorącymi brawami nagrodziła 
warszawska widownia, znana ze 
swych wysokich wymagań artys­
tycznych,' tańce koreańskie, na­
wiązujące do prastarej kultury 
tego kraju i do jego współczes­
ności. Oklaskiwano także miesza­
ny chór, który zaprezentował 
rńelodyjne pieśni koreańskie, prze­
platane naszymi popularnymi 
piosenkami ludowymi, wykona­
nymi po polsku. _

sukces odniósł w 
100-osobowy zespół 
KRLD — „Mansu-

„Tydzień arabskiej kultury 
libijskiej w Polsce"-rozpoczęły

(P) 7 bm. zainaugurowany 
został „Tydzień arabskiej kul­
tury libijskiej w Polsce”.

Pierwszą tę szeroką prezen­
tację dorobku kulturalnego li­
bijskiej Arabskiej Dżamahiriji 
Ludowo-Socjalistycznej -w Pol­
sce zorganizowały wspólnie u- 
tworzone w br. Towarzystwa 
Przyjaźni: Arabsko-Libijsko-Pol­
skiej w Trypolisie i Polsko-A- 
rabsko-Libijskiej w Warszawie. 
Imprezy „tygodnia” odbywać 
się będą w Warszawie, Łodzi i 
Krakowie do 13 bm.

Z okazji „tygodnia” przyby­
ła do Polski 14-osobowa dele­
gacja Towarzystwa Przyjaźni 
Arabsko-Libijsko-Polskiej. Na 
jej czele stoi przewodniczący 
tego towarzystwa — Abu Zeid

Wystąpienie ambasadora NRD 
przed kamerami TVP

(P) Z okazji święta narodo­
wego Niemieckiej Republik* 
Demokratycznej, ambasador te­
go kraju w Polsce — Guenter 
Sieber -wystąpił 7 bm. przed 
kamerami TVP. Ambasador 
przypomniał najważniejsze o- 
siągnięcia pierwszego niemiec­
kiego kraju socjalistycznego. 
Najnowszym widomym ich 
świadectwem jest pierwszy lot 
kosmiczny obywatela NRD. 
Podkreślił, że sukcesy te były 
możliwe dzięki ścisłej współ­
pracy z innymi krajami socja­
listycznymi, w tym zwłaszcza ze 
Związkiem Radzieckim. W bra­
terstwie z krajami socjalistycz­
nymi — stwierdził mówca — 
NRD widzi mocny fundament 
dalszego socjalistycznego roz­
woju.

Nawiązując do zbliżających 
się doniosłych rocznic: 35-lecia 
PRL i 30-lecia NRD, ambasa­
dor zaakcentował doniosłe zna­
czenie przyjaźni i wszechstron­
nej współpracy między obu 
bratnimi krajami. (PAP)

Ania Górska odnaleziona!
(C) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
czynę. Skonfrontował wygląd 
dziecka z rysopisem Ani, 
stwierdził jednak, że wózek 
jest inny. Jednakże późna pora 
i młody wiek dziewczyny, a 
jednocześnie zgadzające się z 
opisem ubranko dziecka spra­
wiły, że podoficer podszedł do 
siedzącej i poprosił o okazanie 
dokumentów. Nie miała. Dopro­
wadził ją więc do komisariatu 
wraź z dzieckiem, a tam oka­
zało się, że dziewczyna ma 
przy sobie książeczkę zdrowia 
Ani Górskiej.

Natychmiast wezwano Pogo­
towie Ratunkowe, dziecko mo­
gło być chore, Anią zajął się 
lekarz. Stwierdził on, że jest 
„w dobrej kondycji”. Jedno­
cześnie powiadomiono rozpacza­
jących trzeci dzień rodziców 
Ani. Trudno opisać ich radość, 
kiedy z rąk lekarza odebrali 
córeczkę całą i zdrowa. Sądzę, 
że był to, również piękny dzień 
— właśnie w Święto Milicji — 
dla wszystkich funkcjonariuszy 
stołecznej MO, którzy nie 
szczędzili trudu, aby jak naj-

szybciej odnaleźć utracone 
dziecko i oddać je rodzicom.

Kim jest dziewczyna, która 
dopuściła się tak nieodpowie­
dzialnego, karygodnego czynu? 
Ma zaledwie 15 lat. Dla dobra 
śledztwa nie poda jemy na razie 
bliższych szczegółów. Porzuciła 
naukę, od dłuższego czasu spra­
wia rodzicom wielkie kłopoty 
wychowawcze. Zabrawszy wó­
zek z dzieckiem, nie pokazała 
się w domu. Znajomym, u któ­
rych się zatrzymała, powiedzia­
ła, że jest to dziecko jej rzeko­
mej siostry (jest jedynaczką). 
Wózek Ani Górskiej ukryła, a 
z jakiejś klatki schodowej za­
brała inny. Twierdzi, że... „bar­
dzo lubi małe dzieci”.

Rozumiemy, że do sklepu nie 
można wjeżdżać z wózkiem. 
Niemniej rodzice lub opieku­
nowie muszą zwracać baczną 
uwagę na pozostawione na 
chodniku dzieci. Nie jest to bo­
wiem pierwszy tego rodzaju 
przypadek. A chociaż wszyst­
kie skończyły się szczęśliwie, to 
przecież każdy następny może 
zakończyć się inaczej... (akł)

Omar Dorda, sekretarz d.s. go­
spodarki komunalnej Kongresu 
Ludowego Libijskiej Arabskiej 
Dżamahiriji Ludowo-Socjalisty­
cznej. W skład delegacji wcho­
dzą członkowie zarządu towa­
rzystwa, reprezentujący różne 
instytucje libijskie, publicyści, 
pisarze, przedstawiciele orga­
nów prasowych: Mohamed Es- 
huaishin, Abubaker Elbuzaidi, 
Daw El Egeli, Abdalla Eshuai- 
ref, Husse EIgrari, Ahmed I- 
brahim Ahmed. Mahomet Abu- 
ras. Iuma El Fazani. Omar El 
Hamdi. Ibrahim El Koni, Fauzia 
Shelabi, Nagat Elhagagi, Abdu­
rahman Shalgam.

Przybył też kilkudziesięcioo­
sobowy libijski arabski zespół 
folklorystyczny „Benghazi”, 
który występować będzie w 
Warszawie, Łodzi i Krakowie.

imprezy „tygodnia” zainau­
gurowało otwarcie wystawy o 
współczesnej Libii w warsza­
wskim Pałacu Kultury i Nau­
ki.

W przemówieniach wygłoszo­
nych podczas uroczystego o- 
fwarcia tej wtystawy wiceprze­
wodniczący Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Arabsko-Libijskiej . 
prof. dr. Marian Weiss i prze­
wodniczący Towarzystwa Przy­
jaźni Arabsko - Libijsko - Pol­
skiej — Abu Zeid Omar Dorda 
podkreślili, że pomyślny roz­
wój polsko-libijskieh stosun­
ków gospodarczych i politycz­
nych stworzył podstawę dla 
rozszerzenia ich na inne dzie­
dziny, na współpracę kultural­
ną i bezpośrednie kontakty 
między społeczeństwami obu 
krajów-, najlepiej służące spra­
wie wzajemnego poznania i 
zbliżenia.

Mówcy podkreślili, że oba 
kraje popierają naród palestyń­
ski w jego walce o prawo do 
utworzenia własnego państwa 
i wyzwolenie ziem arabskich 
spod izraelskiej okupacji, pra­
gną sprawiedliwego rozwiąza­
nia konfliktu bliskowschodnie­
go.

Przewodniczący obu towa­
rzystw z zadowoleniem powi­
tali wspólną decyzję o zorga­
nizowaniu w roku przyszłym 
w Libii „Tygodnia kultury Dol­
skiej”.

W czasie uroczystości inau­
gurującej „Tydzień arabskiej 
kultury libijskiej w Polsce”, 
wyświetlono dokumentalny li­
bijski film pt. „Zwycięstwo nad 
pustynią”. Zespół folklorystyczny 
„Benghazi” dał pokaz tańców i 
muzyki arabskiej, poprzedził 
je barwny korowód członków 
tego zespołu, który przeciąg­
nął ulicami Warszawy od pi. 
Zwycięstwa do Pałacu Kultury 
i Nauki.

8 bm. tj. w drugim dniu 
„Tygodnia arabskiej kultury 
libijskiej w Polsce” członkowie 
delegacji Towarzystwa Przy­
jaźni Arabsko-Libijsko-Polskiej 
zwiedzili Centrum Zdrowia 
Dziecka w Międzylesiu. Wrę­
czono im tam, medal upamięt­
niając}- oddanie do użytku po­
likliniki — pierwszego obiektu 
tego Szpitala-Pomnika dzieci, o- 
fiar faszyzmu i wojny.

Po południu na rynku Sta­
rego Miasta w stolicy wystąpił 
gorąco oklaskiwany zespół 
„Benghazi”. (PAP)

/
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Gwarancja rozwoju i bezpieczeństwa
Gen. broni TADEUSZ TUCZAPSKI 
Wiceminister Obrony Narodowej, 

główny Inspektor Obrony Terytorialnej

kształtowaniu patriotycznych 
postaw i świadomości obron­
nej odgrywa identyfikacja 
społeczeństwa z celami I in­
teresami ustroju socjalistycz­
nego, gotowość obrony ojczyz-

Z OKAZJI ważnych rocznic 
•wracamy myślą do przeło­

mowych wydarzeń w przeszło­
ści. Pragniemy, aby historia 
pomogła nam lepiej rozpoznać 
istotę i sens naszych poczynań, 
aby w dorobku minionych lat 
właściwie odczytać perspekty­
wy i' prawidłowości dalszego 
rozwoju.

Przed 35 laty żołnierze 1 Dy­
wizji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki stoczyli na ziemi 
radzieckiej — pod Lenino, bój 
z hitlerowskimi wojskami. 
Dzień ten obchodzimy jako 
święto Ludowego Wojska Pol­
skiego — głównego ogniwa w 
systemie obronnym Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. W 
tym historycznym wydarzeniu 
splotły się w dialektyczną jed­
ność wielowiekowe tradycje 
postępowej, patriotycznej my­
śli społeczno-politycznej, idee 
miłości ojczyzny oraz rewolu­
cyjne dążenia awangardy pro­
letariatu polskiego, który wi­
zję odradzającej się w nowym 
kształcie państwowości- pol­
skiej nierozłącznie 'wiązał z 
intemacjonalistycznym soju­
szem i braterską przyjaźnią ze 
Związkiem Radzieckim.

Obecny system obronny PRL 
stanowi logiczną kontynuację 
koncepcji społeczno-politycz­
nych i obronnych lewicy pol­
skiej, formułującej najważniej­
sze i pierwszoplanowe w latach 
drugiej wojny zadania — sku­
pienia sił narodu wokół kluczo­
wych dla każdego Polaka spraw 
— wyzwolenia ojczyzny, doko­
nania zasadniczych reform spo­
łecznych, zapewnienia bezpiecz­
nego bytu i pokojowej pracy 
narodu. Harmonizując zbrojny 
wysiłek regularnych wojsk ut­
worzonych w ZSRR z bo­
jową działalnością partyzantów 
Gwardii i Armii Ludowej, z bo­
haterską walką całego narodu. 
Polska wniosła ogromny wkład 
w walkę z hitleryzmem na 
wszystkich frontach wojny, do­
kumentując naszą chlubną 
obecność wśród narodów zwy­
cięskiej koalicji antyfaszystow­
skiej. W szczególności bezpo­
średni udział 400-tysięcznego Lu­
dowego Wojska Polskiego na 
głównym kierunku zmagań wo­
jennych w Europie zaowocował 
uczestnictwem żołnierza polskie­
go w kończącej wojnę berliń­
skiej epopei.- ■

Przewodnią siłą w walce o 
zrealizowanie najżywotniejszych 
Interesów nar.odu, byłą marksi­
stowsko-leninowska partia kla­
sy robotniczej.- Myśl programo­
wa partii, wsparta polityką re­
wolucyjnych poczynań otwiera­
ła przed Polską dalekosiężne 
perspektywy, zarysowywała 
przyszły jej obraz, kreśliła waż­
kie zadania odbudowy kraju, 
utrwalania zrębów władzy lu­
dowej, obrony dokonujących się 
przeobrażeń społeczno - ustrojo­
wych oraz umacniania państwa 
i jego siły obronnej. To ostat­
nie zadanie było tym bardziej 
konieczne, gdy okazało się, że 
zachodni uczestnicy koalicji an- 
tyhitlerowskiej nie zamierzali 
pogodzić się’ z radykalną zmia­
ną w układzie sił. jaka dokonała 
się po zakóńczeniu wojny. W 
obliczu narastających w świecie 
procesów emancypacyjnych i re­
wolucyjnych imperializm prze­
szedł do kontrofensywy. Za­
kwestionowane zostały niezby­
walne prawa Polski do prasta­
rych ziem piastowskich, a jed­
nocześnie rozpoczęła swe zło­
wieszcze funkcjonowanie poli­
tyka zimnej wojny. Świat po­
stawiony został w obliczu nie­
bezpiecznej dla. sprawy pokoju 
próbj’ odwrócenia rezultatów 
drugiej wojny światowej i od­
zyskania siłą utraconych przez 
imperializm poz/cji.

W odpowiedzi na rosnące za­
grożenie, zwłaszcza wprowadze­
nie do NATO zremilitaryzowa- 
nych Niemiec zachodnich, socja­
listyczne państwa Europy, kie­
rując się leninowską ideą po­
kojowego współistnienia w 
oparciu o system bezDieczeń- 
stwa zbiorowego, powołał}’ w 
1955 r. do życia obronne ugru­
powanie polityczno-wojskowe — 
Układ Warszawski. Stając się 
jego współuczestnikiem, Polska 
wkraczała w wyższy, oparty na 
nowoczesnej bazie naukowo-te­
chnicznej i organizacyjnej etap 
budowania swej obronności, roz­
wijanej w jakościowo nowym, 
ogólnosojusznicżym wymiarze. 
Wykorzystując stale powiększa­
jący się potencjał społeczno-go­
spodarczy, polityczny i ogólno- 
obronńy, kraj nasz uzyskiwał 
pełne poczucie bezpieczeństwa, 
gwarancję nienaruszalności gra­
nic oraz skuteczna ochronę naj­
żywotniejszych interesów naro­
du.

p RECYZU.TĄC zadania w za- 
• kresie doskonalenia obronno­
ści państwa na poszczególnych 
etapach jego rozwoju oraz sto­
sownie do .kształtujących się 
procesów polityczno-militar­
nych w Europie i w świecie, 
kierownictwo polityczne kraju 
wychodziło z kluczowych dla 
naszej racji stanu zasad, sta­
nowiących zarazem doktrynal­
ne podstawy i myśl przewod­
nią polityki obronnej. W szcze­
gólności formułowane założe­
nia obronne podnosiły do ran­
gi naczelnej fakt utrwalenia 
się w naszym kraju socjalisty­
cznego systemu politycznego, 
łączącego uniwersalne prawi­
dłowości socjalizmu z postępo­
wymi wartościami tradycji na­
rodowej, z patriotyczną jedno­
ścią moralno polityczną naro

du w najważniejszych spra­
wach Ojczyzny.

Decydującym czynnikiem o- 
kreślającym miejsce naszego 
kraju w świecie i warunkują­
cym poczucie bezpieczeństwa 
narodowego stała się przynależ­
ność Polski do wspólnoty so­
cjalistycznej oraz braterski so­
jusz z główną jej siłą — Związ­
kiem Radzieckim. Stałe pogłę­
bianie i zacieśnianie -współpra­
cy gospodarczej i naukowo-te­
chnicznej z państwami wspólno­
ty socjalistycznej stanowi więc 
węzłowy aspekt naszej doktry­
ny o obronie państwa socjali­
stycznego i internacjonalistycz- 
nego współdziałania w ramach 
Układu Warszawskiego. Działa­
jąc wspólnie ze Związkiem Ra­
dzieckim i Innymi krajami so­
cjalistycznymi Polska Rzeczpo- 
lita Ludowa koncentruje głów­
ny wysiłek na rzecz utrwalania 
międzynarodowego bezpieczeń­
stwa i pokoju, zahamowania wy­
ścigu zbrojeń i rozwijania pro­
cesów odprężeniowych. Jest to 
cel zgodny z tradycjami i dąże­
niami naszego narodu, -wynika 
z ideologii naszej partii 1 socja­
listycznego ustroju Polski.

Z uwagi na stałe zagrożenie 
ze strony sił imperialistycznych, 
niechętnych pokojowi i pokojo­
wemu współistnieniu, forsują­
cych podniesienie na wyższy 
pułap wymiar i skalę zbrojeń, 
przyspieszających rozwój i u- 
powszechnienie technologii mi­
litarnych, zwłaszcza nowych co­
raz groźniejszych rodzajów’ bro­
ni, w założeniach obronnych 
podkreślano konieczność zacho­
wania wysokiej czujności w ce­
lu eliminowania potencjalnych 
niebezpieczeństw, w tym rów­
nież i pozamilitarnych. Akcen­
towano zwłaszcza potrzebę sta­
łego umacniania i wszechstron­
nego doskonalenia obronności 
państwra dla odparcia każdej 
agresji, przeciwdziałania nawro­
tom militarystycznej, zimnowo- 
jennej polityki imperializmu.

W podejmowanych pracach 
koncepcj-jnych i organizacyjno- 
-wykonawczych znalazły 6w*e 
odbicie wszj’stkie podstawowe 
czynniki składowe kształtujące 
obronność państwa w sposób 
kompleksowy i systemowy. Ko­
nieczne stało się więc harmonij­
ne kojarzenie poczynań ogólno­
rozwojowych z ogólnoobronną 
gotowością narodu i państwa w 
celu przeciwdziałania zagrożeniu 
na różnych płaszczyznach i w 
różnych dziedzinach: w działal­
ności polityczno-społecznej, mi­
litarnej i gospodarczej. w obro- j 
nie cywilnej, w działalności 

administracyjno-porządkowej, 
normatywno-prawnej, naukowej 
oraz szkoleniowej i ideowo-wy- 
chowawczej.

Współczesny system obronny 
państwa, to zbiór wielu czynni­
ków, organizacji i funkcji, okre­
ślających w sumie potencjalną 
zdolność do celowego . 1 skoor­
dynowanego militarnego i ogól- 
noobronnego działania. Przy je­
go charakterystyce musimy 
uwzględniać priorytetowe zna­
czenie ekonomiki, polityki i 
czjmników świadomościowych. 
Żaden z tych elementów nie 
może być rozpatrywany w odo­
sobnieniu, gdyż tylko ich wza­
jemne powia.zanie i współod­
działywanie stwarza właściwe 
kryteria dla określenia istoty, 
struktury i zasad funkcjonowa­
nia systemu obronnego jako zin­
tegrowanej całości.

* »
ę\ BRONNOSC państwa nale- 

ży do konstytucyjnie ugrun­
towanej powinności — obo­
wiązku obrony ojczyzny. Kon­
stytucja PRL— jako ustawa za­
sadnicza — ma z konieczności 
charakter ogólny. Jej posta­
nowienia są zatem skonkrety­
zowane w ustawodawstwie 
bieżącym. Szczegółowe rozwi­
nięcie zadań obrony państwa 
w odniesieniu do poszczegól­
nych organów’ występujących 
w jego strukturze, a także w 
stosunku do wszystkich oby­
wateli, znajduje sw*e najpeł­
niejsze odzwierciedlenie w 
Ustawie o Powszechnym Obo­
wiązku Obrony PRL. Ustawa 
reguluje najistotniejsze prob­
lemy kierowania obronnością 
państw’a, określa węzłowTe za­
łożenia organizacyjno-funk­
cjonalne oraz powinności róż­
nych organów* i ogniw.

Zgodnie z założeniami marksi­
stowsko-leninowskiej ideologii, 
kierownicza rola w życiu poli­
tycznym Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, w tym również 
■w dziedzinie zapewnienia jej 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego — należy do Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Przewodnią rolę partii w cało­
kształcie budowy socjalistyczne­
go społeczeństwa uznają stron­
nictwa sojusznicze oraz organi­
zacje społeczne skupione we 
Froncie Jedności Narodu.

Nakreślony przez partię da­
lekosiężny program rozwoju 
Polski, jej troska o umacnianie 
prestiżu 1 międzynarodowej po­
zycji państwa, walka o prawo 
narodu do życia w pokoju, nie­
rozerwalnie w’iąźą się z wysił­
kiem PZPR o zapewnienie mocy 
obronnej. kraju, jako nieodzow­
nego warunku bezpiecznego 
i pomyślnego budownictwa roz­
winiętego społeczeństwa socjali­
stycznego. Prawidłowe i kon­
sekwentne ■wcielanie w życie te­
go programu przez naczelne 
władze naszego państwa, jego 
aparat i poszczególne organy, 
znajduje swój najpełniejszy wy­
raz w bezpośredniej realizacji 
założeń polityki obronnej — 
przez Komitet Obrony Kraju 
i podległe mu wojewódzkie ko­
mitety obrony.
' Wielką ■ rolę w doskonaleniu 

systemu obronnego PRL, w

ny oraz poczucie odpowiedzial­
ności każdego obywatela za 
żywotne interesy Polski, jej 
bezpieczeństwo i pokojowy 
rozwój. „Twórczym wyrazem 
patriotyzmu — co podkreślił 
w swym przemówieniu na VII 
Plenum KC PZPR tow. Ed­
ward GIEREK — jest wierna 
służba ojczyźnie, aktywna po­
stawa obywatelska, a przede 
wszystkim rzetelna i wydaj­
na praca na każdym odcinku 
gospodarki, nauki i kultury 
narodowej, troska o wspólne 
nasze dobro, duma z osiągnięć 
socjalistycznej Polski i goto­
wość obrony jej interesów”.

Głównie ogniwo naszego sy­
stemu obronnego stanowią Siły 
Zbrojne PRL. Posiadanie silne­
go, nowocześnie uzbrojonego 
i wyposażonego wojska, dobrze 
wyszkolonego, kierującego się 
przodującą doktryną obronną i 
myślą wojskowo-operacyjną — 
jest uświadomioną społecznie ko­
niecznością obrony pokojowej 
pracy narodu i eliminowania w 
sojuszniozym współdziałaniu po­
tencjalnych zagrożeń, zwłaszcza 
niebezpieczeństwa nuklearnej 
zagłady.

Zgodnie z zasadami polityki 
obronnej PRL, sposobimy nasze 
siły zbrojne zarówno w sysie- 
mie wojsk operacyjnych, przez­
naczonych do dyspozycji Zjed­
noczonego Dowództwa Sił 
Zbrojnych Układu Warszaw­
skiego, jak i w systemie obrony 
terytorium kraju, która powin­
na' zapewnić bezpieczne i spraw­
ne funkcjonowanie całej cywil­
nej i wojskowo-obronnej infra­
struktury na obszarze państwa. 
Ścisłe, codzienne współdziałanie 
poszczególnych ogniw dowód­
czo-sztabowych z organami go­
spodarki narodowej i admini­
stracji państwowej na różnych 
szczeblach kierowania i zarzą­
dzania, skutecznie przyczynia się 
do operatywnego rozwiązjwania 
podstawowych problemów ob­
ronności. Owocnie służy temu 
celowi proces szkolenia bojo­
wego 1 ogólnoobronnego oraz 
wspólne międzyresortowe, 're­
gionalne i ogólnokrajowe ćwi­
czenia i gry decyzyjne z zakre­
su obronności państwa.
kl TEWYOBRAŻALNY wy- 

miar zagrożenia nuklear­
nego głęboko przeorał trady­
cyjne poglądy na sprawę orga­
nizacji i funkcjonowania współ­
czesnych systemów obronnych, 
stawiając ńa porządku dnia 
konieczność nowego podejścia 
do spraw* ochrony i wszech­
stronnego zabezpieczenia lud­
ności, dóbr materialnych oraz 
kultury narodu. Jednym z 
ważnych elementów*, decydu­
jących o skuteczności poczy­
nań obronnych jest więc ob­
rona cywilna. Stanowi ona 
obecnie złożony, wielofunkcyj­
ny organizm, przenikający 
wszystkie dziedziny i przejaw’y 
życia narodu i państw*a. Jest 
to precyzyjnie, i celowo zorga­
nizowany, odpówiednio ■wypo­
sażony i przeszkolony system 
wyspecjalizowanych sil i środ­
ków oraz przedsięwzięć zapo- 
biegawczo-ochronnych, techni­
cznych i organizacyjnych, 
wspieranych wysiłkiem wojsk, 
jednostek MO i obywatelskim 
działaniem.

Struktura i podstawowe funk­
cje obrony cywilnej kraju ure­
gulowane zostały mocą ustawy, 
która określa szczegółowe zada­
nia wykonawcze. Traktujemy 
więc obronę cywilną jako nie­
odłączną część składową syste­
mu obronnego PRL. jako wyż­
szą formę zintegrowania społe­
czeństwa, -władz, jednostek go­
spodarczych, instytucji i oby­
wateli, zdolnych do celowego, 
świadomego i skoordynowanego 
z wysiłkiem militarnym działa-

T URYSTO krajowy i zagrani- 
• czny, który zdążasz Trasą E-7 

z Warszawy do Krakowa. Nie 
zapomnij zatrzymać się choć 
przez chwilę w Szydłowcu. Tu­
tejszy kościół gotycki, późno- 
renesansowy ratusz i zamek 
znane są miłośnikom starej 
architektury. Ale Szydłowiec 
jest interesujący także z in­
nych powodów: od kilku lat 
nie urodziło się tu ani jedno 
dziecko.

Nie oznacza to oczywiście, że 
w Szydłowcu nie znajdują 
zrozumienia hasła prokreacyj­
ne, ani też, że mężowie szydło- 
wieccy zaniedbują się w 
swoich powinnościach mał­
żeńskich. Sprawa jest równie 
prosta, jak równie niepojęta. 
Miasto przy ruchliwej trasie 
międzynarodowej. otoczone 
dużymi zakładami pracy — 
kamieniołomy, cementownia 
„Wierzbica”, zakłady elektro­
niki przemysłowej — nie ma 
możliwości zapewnienia odpo­
wiedniej opieki lekarskiej 
mieszkańcom pięćdziesięcioty­
sięcznego regionu i licznym 
przyjezdnym. Nie ma szpitala, 
nie ma odpowiednich specja­
listów. Położnice wozi się do 
innych miejscowości i dlatego 
dzieci szydłowieckich matek 
wpisane mają do metryk nie 
miasto rodzinne, lecz — zależ­
nie od przypadkowej sytuacji 
— a to Skarżysko-Kamienną, 
a to Przysuchę, a to Radom...

PEREGRYNACJE POŁOŻNIC
Opowiadano mi o peregryna­

cjach położnicy z Szydłowca,

nia zarówno w czasie wojen­
nej potrzeby, jak i na wypadek 
różnych perturbacji, awarii lub 
niekontrolowanego, niebezpiecz­
nego dla życia ludzi i środowi­
ska naturalnego człowieka prze­
biegu procesów technologicz­
nych, zwłaszcza w wysokouprze- 
mysłowionych i zurbanizowa­
nych regionach kraju. Zorgani­
zowanie i przekształcenie obron­
ny cywilnej kraju w silny, 
sprawnie działający organizm 
stanowi poważne osiągnięcie w 
35-letnim dorobku w 
doskonalenia naszego 
obronnego.

Wielosspektowosć i 
materii tworzącej pojęcie obron­
ności sprawia, że mamy tu do 
czynienia z niezmiernie szeroką 
dziedziną wiedzy, stanowiącą 
przedmiot zainteresowania wielu 
dyscyplin naukowych. Rozwią­
zywanie coraz trudniejszych za­
dań obronnych, znacznie wykra­
czających poza problematykę 
ściśle wojskową zadecydowało 
o podjęciu dzieła rozwoju ob­
ronności PRL na naukowych 
podstawach. Obecnie dysponu­
jemy liczącym się zapleczem 
naukowo-badawczym, zwłaszcza 
wysoko wykwalifikowaną kadrą 
specjalistów’, pracowników nau­
ki i działaczy, zdolnych do roz­
wiązywania ogólnorozwojowej 
problematyki z zadaniami ob­
ronności kraju.

Bitwa pod Lenino, walka 
stworzonej przez rewolucyjne 
siły, regularnej, ludowej forma­
cji wojskowej oraz przebyta 
przez nią droga bojowa stano­
wią nieodłączną cząstkę histo­
rii i losów* całego naszego naro­
du, tworzą syntezę jego w’alki 
o niepodległy, suwerenny byt, 
o przekształcenie się w nowo­
czesny naród socjalistyczny. W 
dokonaniach Polski Ludowej na 
polu obronności dajemy równo­
cześnie satysfakcję i zadość­
uczynienie tym wszystkim pa­
triotom II Rzeczypospolitej, któ­
rzy w poczuciu obywatelskiej 
powinności nie szczędzili" wysił­
ku w dążeniu do umocnienia - 
państw*a w’ obliczu hitlerowskie­
go zagrożenia i którzy ofiarą 
krwi okupili nieudolność i za­
ślepienie klas rządzących Polską 
w przeszłości.
i UBILEUSZ 35-Iecia Ludowe- 

•J go Wojska Polskiego świętu­
jemy jako symboliczne zapo­
czątkowanie przed laty tych 
wewnętrznych i zewnętrznych 
funkcji państwa, które wyra­
żają wolę całej społeczności 
polskiej — obronnego umac­
niania i zapewnienia wszech­
stronnej osłony pomyślnego 
rozwoju Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej — naszej socja­
listycznej Ojczyzny.

zakresie 
systemu

złożoność

Z „Życiem” rozmawia Adam Czemariuk
sekretarz Zarządu Głównego SZSP

— Rok akademicki się zaczął, 
pora zająć się studentami I ro­
ku...

— Ładnie by to o nas świad­
czyło, gdybyśmy teraz .dopiero 
zaczynali myśleć o adaptacji 
nowych studentów. Nasza praca 
zaczyna się jeszcze w trakcie 
trw’ania poprzedniego roku aka­
demickiego, kiedy wchodzimy 
w kontakty z uczniami ostatnich 
klas. Oczywiście nie jest na­
szym zamiarem wyręczanie in­
stytucji do prowadzenia pre­
orientacji powołanych, ale uwa­
żamy. że już właśnie w szkołach 
zacząć należy pomagać w 
adaptacji na studiach tym, któ­
rzy się na me wybierają. Stu­
denci z różnych ■wydziałów wy­
jeżdżają do szkół i spotykają 
się z młodzieżą.

— Jak wybieracie szkoły, po 
znajomości?

— Nie, długoletnią tradycję 
ma współpraca SZSP z kurato­
riami, jeździmy więc do szkól 
przez nie wskazanych. Najczęś­
ciej są to szkoły na wsiach, w 
małych miasteczkach, gdzie mło­
dzież ma — nazwijmy »to — 
trudniejszą drogę oświatową. Z 
góry uprzedzam wątpliwość, czy 
takie "wyprawy mają sens, skoro 
istnieją szczegółowe informatory 
o studiach wyższych Zgodzi się 
pani chyba, że informacja 
przekazywana przez kolegę bar­
dziej jest pomocna przy wy bo­
rze kierunku studiów, a prze­
cież nie iest to decyzja łatwa, 
no i nieobojętna — i dla czło­
wieka, i gospodarki. Poznają też 
ewentualnych przyszłych kole-

gów i to jest bardzo 
Uczelnia przestaje być 
bowa

Podobnie traktujemy 
punkty konsultacyjne czy 
otwarte w szkołach wyższych. 
To wszystko jest już początkiem 
adaptacji na studiach, powoli 
oswaja przyszłych studentów że 
szkołą wyższą. Początkiem adap­
tacji są także kursy przygoto­
wawcze do egzaminów* wstęp­
nych z jednym wszakże za­
strzeżeniem. Ich w’artość uznać 
można wtedy tylko, jeżeli rze­
czywiście korzysta z nich mło­
dzież wiejska, z małych ośrod­
ków. Tracą zaś sens, jeżeli są 
dodatkowymi ' korepetycjami, 
które głównie mają uspokoić 
panikę rodziców Trudno sobie 
przecież wyobrazić, by w czasie 
dwóch czv trzech tygodni kur­
su niedouczonego maturzystę 
przygotować do egzaminów 
wstępnych — ich sens polega 
raczej na nawiązaniu pierw­
szych kontaktów z uczelnią, z 
wykładowcami, z przyszłymi ko­
legami. Organizujemy też punk­
ty konsultacyjne w’ terenie, 
do których wyjeżdżają pracow­
nicy naukowi.

— No i wreszcie 
godzina zero, czyli 
wstępne... *

— W okresie

ważne, 
bezoso-

nasze 
dni

nadchodzi 
egzaminy

egzaminów 
członkowie SZSP spełniają ra­
czej rolę podpory psychicznej, 
chociaż nie tylko. Przedstawi­
ciele SZSP zasiadają w’ komis­
jach egzaminacyjnych i chociaż 
początkowo różnie z ich udzia­
łem rzeczywistym byw’ało, w* 
tym roku zdecydowanie było 
widać, że studenci nie są tylko 
pomocą techniczną.

Potem przychodzą Studenckie 
Praktyki Robotnicze, gdzie za­
stępcami komendantów są akty­
wiści SZSP. a czasem naw’et 
jak w Toruniu czy na Politech­
nice Śląskiej nawet komendan­
tami W każdym razie w’szedzie 
SZSP odpowiedzialny jest zą 
organizację życia społecznego 
podczas SPR-ów. Tam się za­
czyna praktyczne wprowadze­
nie świeżo upieczohych studen­
tów w samorządność studencką, 
w pracę społeczną. Wcale nie 
zależy nam na tym. by startu­
jącym -wszystko podawać goto­
we. zależy nam na tym, by po­
kazywać im możliwości i wa­
runki organizowania studenckie­
go życia.

Tym, którzy już podczas 
praktyk zdecydowanie wyróż­
niają się energia i chęcią do', 
pracy społeczne: proponujemy 
udział we wrześniowych obo­
zach, 
tajniki 
Na tych ludziach spoćżywa po­
tem obowiązek tworzenia, pod­
stawowych ogniw SZSP na I 
roku studiów.

gdzie bardziej poznają 
pracy organizacyjnej.

— Ilu takich aktywnych zna­
lazło się np. w tym roku?

— Ok. 62 tys. studentów przy­
jęto na I rok. a 6 tys. było -na 
tych właśnie wrześniow*ych o- 
bozach Czyli wcale niezły 
„wskaźnik aktywności”.

Najtrudniejsze są potem te 
pierwsze dni na uczelni i wspól­
nie z władzami szkół staramy 
się studentom pomóc. A pomoc 
zaczynać trzeba często od spraw7 
najprostszych — pokazać .jak 
się po uczelni poruszać, co. jak 
i z kim załatwiać. Staramy się 
też, by do wszystkich dotarła 
wszechstronna informacja o 
SZSP, bo j«k się okazuje, tej 
informacji nigdy za dużo. We 
wsz.ystkich grupach zajęciowych 
odbywają się spotkania pod ha­
słem — „Nasza organizacja”. 
Wprawdzie w tym roku po 
SPR-ach 70 proc, ich uczestni­
ków deklarowało chęć wstąpie­
nia do SZSP. ale lest to decy­
zja zbyt poważna i ważna, by 
podejmować ją od razu. Do po­
łowy października odbędzie- 
my rozmowy ze wszystkimi ty­
mi studentami, będzie więc 
czas na podjęcie decyzji. Pierw­
sze dni na studiach, to także 
zachęcanie do udziału w życiu

Sygnał z Szydłowca
JERZY KASPRZYCKI

która o godz. 11 poczuła bóle, po­
rodowe, odwieziona została naj­
pierw do Radomia, gdzie w szpi­
talu nie było miejsca, potem do 
Pionek, gdzie też jej nie przy­
jęto, wreszcie o godz. lfc (!) 
znalazła się w Nowym Mieście 
nad Pilicą, gdzie ostatecznie 
zległa.

W Szydłowcu jest oczywiście, 
zgodnie ze schematami organi­
zacyjnymi, Zespół Opieki Zdro­
wotnej, który „zespala” wyłącz­
nie siebie samego, bowiem jedy­
ną obsługującą pacjentów pla­
cówką służby zdrowia jest przy­
chodnia rejonowa. Wszystkie 
poważniejsze przypadki trzeba 
odsyłać do szpitali w innych 
miejscowościach, odległych nie­
raz o 40 i więcej kilometrów. Nic 
dziwnego, że karetki pogotowia 
nie spełniają swych właściwych 
zadań, bowiem znajdują się stale 
w rozjazdach. Niezależnie od 
tego, od początku br. wypłaco­
no pacjentom 150 tys. zł. na do­
jazdy indywidualne. do szpitali. 
Mówi się w Szydłowcu: „U nas, 
im bardziej się jest chorym, tym 
więcej się podróżuje!”

..CHORE AMBICJE” 
CZY CHORZY LUDZIE

W Radomiu z przekąsem — 
i z pewnym już zniecierpliwie­
niem — mówi się o zabiegach 
gospodarzy Szydłowca o urzą­
dzenie szpitala: „To są chore 
ambicje. Głównym zadaniem 
jest teraz- budowa wielkiego

szpitala w Radomiu, który bę­
dzie obsługiwać całe wojewódz­
two. Nie można się rozdrab­
niać”.

W Szydłowcu-nie chodzi wca­
le o jakąś inwestycję, o budowę 
nowego gmachu. Chodzi o pew­
ne przesunięcia organizacyjne, 
o zgodę na urządzenie 
szpitala. Właśnie dobiega końca 
gruntowny remont i rozbudowa 
dawnej szkoły, przeznaczonej 
według pierwotnych planów ma 
żłobek. Bardzo dawno zaplano­
wano to, zatwierdzono i — wy­
konano. ówcześni planiści suge­
rowali się ówczesnymi wskaźni­
kami przyrostu' naturalnego.

Dziś sytuacja zupełnie się 
zmieniła. Zaprojektowany z roz^ 
machem w okresie „boomu” 
niemowlęcego żłobek będzie 
świecić wieloma wolnymi miej­
scami. W pobliskiej Wierzbicy 
duży żłobek przy cementowni 
jest już od dawna niedostatecz­
nie — jak to się ślicznie mówi 
— „obłożony”. W Szydłowcu po 
małej zmianie wewnętrznego 
wykończenia budynku, remon­
towanego obecnie dla żłob­
ka, można urządzić szpi­
tal na 100—150 łóżek. Na­
tomiast mniejszy żłobek, sto­
sowny do dzisiejszych potrzeb, 
mogą — i zobowiązują się — -wy­
stawić (wspólnie) znacznie 
mniejszym kosztem szydłowiec- 
kie zakłady pracy.

Szydłowiec dla swoich cho­
rych nfe domaga się inwestycyj­
nego giganta za setki milionów 
złotych. Oglądałem przed kilku 
dniami omawiany powyżej bu­
dynek naprzeciwko poczty, 
z dobrym dojazdem i obszernym 
parkingiem, z instalacjami czę­
ściowo już założonymi. Wielkie 
sale z dobrym oświetleniem, sa­
nitariaty, kuchnie, ■ pralnie... 
Koszt proponowanej adaptacji — 
wliczając już urządzenie mniej­
szego żłobka w innym miejscu 
— nie przekracza 16 milionów zł.

PRZYCIĄGNĄĆ LEKARZY — 
SPECJALISTÓW

W interesie chorych jest też 
stworzenie dobrych warunków 
dla lekarzy. Obecnie trudno 
przyciągnąć do Szydłowca spe­
cjalistów. Każdą ofertę odrzuca­
ją, gdy na swoje pytanie: „Ile 
dostanę u was pod moją opiekę 
łóżek szpitalnych?” słyszą 
wstydliwą odpowiedź: „Ani jed­
nego...”. Nie są to żadne fana­
berie: współczesny lekarz chce 
wciąż rozwijać swe umiejętności, 
zdobywać dalsze kwalifikacje, 
a nie jest to możliwe bez stażu 
szpitalnego.

Obecnie dwaj specjaliści, pra­
cujący w Szydłowcu, odbywają 
staż szpitalny w Radomiu, do­
kąd muszą codziennie dojeżdżać. 
Wracają do Szydłowca po połud­
niu, zmęczeni i niewyspani — 
i dopiero wtedy zaczynają przyj­
mować pacjentów.

Tymczasem lekarzy — specja­
listów trzeba będzie dla Szy­

kulturalnym środowiska. Spe­
cjalnie dla studentów I roku 
odbywa się bardzo wiele imprez 
w klubach studenckich Cóż je­
szcze... Z całą pewnością dużą 
pomocą i dużym ułatwieniem 
są organizowane przez nas gieł­
dy podręczników i skryptów, a 
nawet wycieczki po mieście dla 
tych, którzy do ośrodków aka­
demickich przyjechali z innych 
miejscowości.

— Miało nie być prowadzania 
za rączkę, a jeszcze brakuje, że­
by pierwszoroczniaków dowozić 
i odwozić z akademików...

— To przesada. Oczywiście, 
naszym obowiązkiem jest udzie­
lenie pomocy, zapewnienie opie­
ki. ale w żadnym przypadku 
nie możemy przyzwyczaić stu­
dentów, że przez cały okres na­
uki ktoś będzie im świadczył 
usługi — chodzi nam. organi­
zacji. o umiejętne wprowadze­
nie w samodzielne 1 samorządne 
życie. Nie chcialbvm obrazić 
rodziców ale bardzo często oni, 
przez nadmierna ociekę nad do­
rosłymi już przecież ludźmi, u- 
trudniaja ten okres adaptacji. 
A my musimv jak najszybciej 
wprowadzić studentów’ w rolę 
współgospodarzy uczelni, poka­
zać jakie mają możliwości 
wpływania na to. co się w śro­
dowisku akademickim dzieje i 
że takie możliwości w szko­
le wyższej stwarza właśnie 
SZSP

— Mówił Pan na początku, że 
szczególnie zależy wam, i słusz­
nie, na jak najszvbszvm wciąg­
nięciu w życie środowiska mło­
dzieży z malvch ośrodków, tro­
chę jednak na początku spe­
szonej i niepewnej. Ale czy nie 
za wiele się spodziewacie? Prze­
cież ci ludzie przez pierwszv, 
drugi rok studiów nosa nie 
wytykają poza podręczniki, a 
potem to już powoli kończą 
studia, a wy zajmujecie się na­
stępnymi debiutantami?

— To niezupełnie prawda. Ba­
dania wykazują, że młodzież 
wiejska, z małych miasteczek 
bardzo szybko odrabia dystans, 
jeżeli w ogóle dystans do absol­
wentów z dużych miast istnie­
je, tx córa/ częściej wcale go 
nie ma. A że są speszeni i nie- 
pewmi, to prawda. I cały pro­
blem w tym, czy biernie będą 
się adaptowali w nowvm środo­
wisku, czy też będą potrafi­
li narzucić. spopularyzować 
swoje wartości jak konsekwen­
cja, odporność, rzetelność.

— Jak się da liczbowo ocenić 
starania SZSP o wciągnięcie 
młodzieży do pracy organiza­
cyjnej? •

— W ub. roku przybyło SZSP 
55 tys. członków

— Ilu z nich ogranicza aktyw­
ność do płacenia składek, a ilu 
rzeczywiście działa?

— Po pierwsze trudno okreś­
lić moment, od którego można 
człowieka nazwać aktywnym, 
dla każdego co innego aktyw­
ność oznacza, po wtóre — trud­
no to policzyć, ale co piąty 
członek SZSP pełni jakąś funk­
cję. Ci, którzy letnią sesja u- 
kończyli pierwszy rok studiów 
stanowią już jedną czvzartą 
aktywu organizacji. I ta jedna 
czwarta to szansa i dla ś-odo- 
wiska akademickiego, i dla 
SZSP — są to ludzie wnoszący 
zapał, energię, nowe wartości i 
pomysły. A SZSP chce im i w 
ogóle wszystkim pomóc przejść 
przez studia w’ sposób mądry i 
wartościowy. Chcemv by już 
teraz, mimo iż dopiero zaczy­
nają, myśleli o tym co bę­
dzie no studiach, o swoich 
przyszłych funkcjach. Obecność 
i praca w organizacji i w ta­
kim perspektywicznym widze­
niu powinna im

— Dziękujemy

MONIKA

pomóc.
za rozmowę.

Rozmawiała: 
MROZOWSKA

dłowca 1 jego okolic z każdym 
rokiem coraz więcej. Rozbudo­
wuje się miejscowy przemysł, 
intensyfikuje się rolnictwo. Nie­
dostateczna opieka lekarska po­
woduje wzrost absencji w za­
kładach pracy. Na tle specyficz­
nych, opisanych powyżej stosun­
ków pojawił się dokuczliwy typ 
pacjenta, który — niedostatecz­
nie wyleczony z powodu nie­
możności hospitalizacji na miej­
scu — wciąż „kwęka”, opuszcza 
pracę i otrzymuje zwolnienia 
„kaskadowo”, r z lekarskiego 

*■ punktu widzenia ma do tego 
prawo.

Sądzę,' że niewielkie koszty 
urządzenia szpitala w Szy­
dłowcu — a zamiar ten może 
liczyć na pełne poparcie i współ­
udział miejscowego społeczeń­
stwa — zwrócą się szybko w po­
staci oczywistych zysków go­
spodarczych, nie mówiąc już 
o efektach mniej wymiernych 
społecznych i politycznych, jakie 
przynosi ze sobą skuteczne dzia­
łanie na rzecz mieszkańców tzw. 
prowincji.

W Szydłowcu dowiedziałem 
się o ciekawym osiągnięciu 
miejscowych Zakładów Elek­
troniki Przemysłowej „Pro- 
fel”: rozwinięto tu seryjną 
produkcję miniaturowych na­
dajników radiowych — sygna­
lizatorów dla górników. Za 
pomocą specjalnego odbiorni­
ka można bezbłędnie zlokali­
zować każdą osobę, wyposażo­
ną w taki nadajnik. Byłoby 
dobrze, żeby jakiś odbiornik — 
niekoniecznie specjalny... — 
zlokalizował sygrfał w sprawie 
szpitala, nadawany ?t czy wie 
z Szydłowca.
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Na boiskach ekstraklasy Hokeiści Podhala

Niespodziewane porażki Widzewa i Wisły
w ćwierćfinale Brązowy medal Pawia Raszewskiego

(A) Tegoroczne rozgrywki przyzwyczaiły już kibiców do 
niespodzianek, ale meldunki jakie nadeszły z Krakowa i Łodzi 
zaskoczyły sympatyków futbolu.

Mistrz Polski — Wisła — de­
monstrowała ostatnio wysoką 
formę i ŁKS jechał do Krakowa 
bez większych szans nawet na 
jeden punkt. Tymczasem ło­
dzianie wygrali aż 4:1 nie da­
jąc żadnych szans gospodarzom. 
Chociaż Wisła wystąpiła bez 
Kmiecika, Płaszewskiego, Iwa­
na i Goneta, to jednak rezultat 
jest niemałą sensacją.

Do drugiej doszło w Łodzi, 
/ gdzie lider tabeli — Widzew 

doznał drugiej z kolei porażki, 
przegrywając tym razem z Ru­
chem Chorzów 0:1. Chorzowia- 
nie stanowią największą chyba 
rewelację jesiennej rundy, a 
młody zespół trenera Leszka 
Jezierskiego imponuje nie tyl­
ko ambicją i wolą walki, ale 
także wysokimi umiejętnościa­
mi taktycznymi. Widzew wy­
stąpił' i tym razem bez swoje­
go lidera Zbigniewa Bonka i 
raz jeszcze okazało się, jak 
bardzo brakuje zespołowi tego 
piłkarza.

Aż siedem bramek oglądali 
kibice mieleckiej Stali, która 
pokonała Arkę Gdynia 5:2. Naj­
lepszym zawodnikiem na boi­
sku był młodj’ pomocnik go­
spodarzy Włodzimierz Ciołek. 
Cenne punkty wywalczył GKS 
Katowice, zwyciężając zdecy­
dowanego outsidera 
Polonię Bytom 2:0. 
bytomian staje się krytyczna 
— zdobyli oni dotychczas za­
ledwie 3 punkty.

Szanse awansu na pozycje li­
dera miała warszawska Legia, 
pod warunkiem zwycięstwa nad 
Szombierkami w Bytomiu. Le­
gia z trudem uratowała jednak 
jeden punkt, remisując 0:0. 
Bezbramkowo zakończył się 
także mecz Gwardii Warszawa 
z Pogonią Szczecin. Podział 
punktów nastanił też w spot­
kaniu Slsska Wrocław z Zagłę­
biem Sosnowiec (f:l). Trwa na­
tomiast świetna passa Cdrv 
Ooole. która tym raz-m wy­
gra'? z Lechem Poznań 3:1.

W rśmiu meczach strzelono 
21 bramek.

tabeli —
Sytuacja

TABELA
1. Widzew 16 14— 9
2 Rucb 15 16—1?
3. 1 egia 1.5 9— 6
4. Odra 14 19— 9
5. Wisła 12 17—11
6. Szombierki 12 19—14
7. Stal 12 18—14
8. Śląsk 12 9— 7
9. ŁKS 11 13—10

10. Arka 11 13—15
11. GKS 11 11—15
12. Zarębie 9 10—12
13. Lech 8 13—17
14. Gwardia 7 9—19
15. Pogoń 6 10—14
16. Polonia 3 4—19

Złoty Red'! 
czwórki akrob tów
(A) W stolicy Bułgarii na III 

m strzostwach świata w akro- 
batAce^ sportowej z udziałem 
ekip 
tanii, 
USA. 
r-arii 
botę

świata w 
z

B?lgii, Bułgarii. W. Bry- 
Węgier, Polski, ZSRR. 
Francji, RFN i Szwaj- 

walczyli o medale w so- 
7.X. zawodnicy i zawod­

niczki w wieloboju.
Plonem występów ekipy pol­

skiej bvły trzy medale — je­
den złoty i dwa brązowe. Pier- 
w-’z? miejsce wywalczyła czwór­
ka rńężczyzn — Leszek Arto- 
nowicz. Sławomir Hałada. Woj­
ciech Świecik i Bozdan Zajac
— 39 133 nkt. przed ZSRR — 
39 066 i 38 332. Dwa medale 
bryzowe zdobyły: Ewa Rucka - 
i E«’a Anderszewska — 38 633 
w dwójkach kobiet i Adam 
KEś i Krzysztof Olendrzvnski
— ?8 599 w dwójkach mężezrzn.

DUŻY LOTEK
I

2 — 7 — 
<Bd. 41.

n

losowanie
14 _ 20 — 33 — 38

losowanie:
12 — 13 — 14 — 28 — 33 — 39
Końcówka banderoli: 9179

★
Nagroda specjalna (1.000.000 zł) 

w zaklafach EXPRESS LOTKA 
z dnia 4 października 1978 r. 
nrzynadła na kupon o nr. ban­
deroli 2761"36, serii EE, z kol. 
11^4 w oddziale PPTS w Kie’- 
cach.

DUŻA SYRENKA
1 — 10 — 1S — 24 — 2« 
Końcówka banderoli: 234.

MAŁA SYRENKA
I losowanie

2 — 3—8 — 16 — 18 — 26.
II losowanie:

5 — 10 — 14 — 21 — 24 — 26.

m losowanie (bezpłatne)
4 — 12 — 15 — 17 — 21 — 24.

Z boisk Anglii
I LIGA

Widzew Ruch 0:1 (0:0)
Bramkę zdobył dla Ruchu w 

87 min. Mikulski. Widzów ok. 
16 tys.

Widzew atakował i stwarzał 
na polu podbramkowym Ruchu 
wiele dogodnych sytuacji, jed­
nak nieskuteczność napastni­
ków łodzian była rażąca. Ruch 
grał bardzo mądrze taktycznie 
ograniczając się do sporadycz­
nych wypadów. W końcówce 
po jednym z kontrataków Albin 
Mikulski strzelił celnie z naj­
bliższej odległości do bramki 
Stanisława Burzyńskiego.

Najlepszymi zawodnikami w 
tym spotkaniu byli bramkarz 
Ruchu Henryk Bolesta i Marian 
Piechniczek. w Widzewie wy­
różnił się Ryszard Kowenicki 
Sędzia pokazał żółte kartki w 
85 min. Tadeuszowi Małnowi- 
czowi i w 89 min. Ireneuszowi 
Malcherowi.

Piłkarze Śląska rozegrali dob­
ry mecz i przez długi czas wy­
dawało się, że zdobędą dwa 
punkty. Goście, którzy w prze­
kroju całego meczu bardzo rzad­
ko zatrudniali bramkarza gos­
podarzy — Zygmunta Kalinow­
skiego — wyrównali jednak 7 
min. przed końcem spotkania 
wskutek błędu obrony Śląska. 
Nie upilnowany napastnik Za­
głębia — Dworczyk dalekim 
strzałem zdobył wyrównującą 
bramkę.

W zespole gości bardzo podo­
bał się bramkarz Slabik, który 
obronił kilka bardzo groźnych 
strzałów. Oprócz niego wyróżni­
li się jeszcze Rudy i Sączek. 
Natomiast w zespole Śląska do 
najlepszych piłkarzy należeli — 
Zmuda, Faber i Pawłowski.

(A) Wysokie zwycięstwo od­
nieśli hokeiści mistrza Polski, 
Podhala Nowy Targ w Oslo. W 
pierwszym meczu drugiej run­
ny rozgrywek o Puchar Euro­
py Podhale pokonało mistrza 
Norwegii, Manglerud Star 13:2 
(4:0, 5:0, 4:2).

(A) Czwarty medal w mistrzostwach świata w podnoszeniu 
ciężarów zdobył dla Polski Paweł Rabczewski, który wywalczył 
trzecie miejsce w wadze półciężkiej i wynikiem 345 kg popra­
wił o 2.5 kg własny rekord Polski. Brązowy medal zdobył rów­
nież Polak w rwaniu — 150 kg.

Wisla - IKS 1:4 (0:2)
Bramkę dla Wisły uzyskał 

Kapka w 79 min., dla ŁKS: 
Terlecki w 11 min., Ostalczyk 
w 42 min.. Sobol w 56 min. oraz 
Chojnacki w 88 min. Widzów 
20 tys. Żółta kartką ukarany zo­
stał Budka (Wisła).

Sukces łodzian był w pełni 
zasłużony. Goście mieli ułatwio­
ne zadanie, gdyż krakowianie 
wystąpili w osłabionym skła­
dzie — bez kontuzjowanych: 
Stanisława Goneta. Zbigniewa 
Płaszewskiego. Andrzeja Iwana 
i Kazimierza Kmiecika. Dopie­
ro w drugiej połowie meczu na 
boisku wystąpił Adam Nawał- 
ka. lecz po długiej przerwie w 
grze widać że ma jeszcze 
leełości treningowe.

W drużynie gości swietnia 
grał Stanisław’ Terlecki. Po 
rypetiach zdrowotnych 
on do formy. bvł szybki, boio- 
wy, znakomicie rozgrywał piłkę 
z partnerami, dzięk’ czemu Ja­
nusz Ostalczvk i Jan, Sobol u- 
zyskali bramki dla swego zespo­
łu. Pierwsza. która w dużej 
mierze zadecydowała o dalszych 
wydarzeniach na boisku uzy­
skał właśnie Stanisław Terlec­
ki. Oprócz niego w ŁKS wy­
różnili sie bramkarz Andrzej 
Konieczny i Grzegorz Ostąl- 
czyk. W Wiśle tvm razem nie 
było piłkarza. którv bv zasłu­
żył na wyróżnienie.

za-

za- 
pe- 

wrócił

Gwardia - Pogoń 0:0
. Widzów ok.

Podopieczni 
dasa (który 
dził Pogoń i 
dtlżo lepiej) próbowali różnymi 
sposobami przebić się pod bram­
kę rywali, ale robili to wolno 
i schematycznie. Drużyna szcze­
cińska nie miała większych kło­
potów z rozbijaniem tych akcji, 
ale sama w rewanżu dochodzi­
ła najczęściej do połowy .boiska.

W 75 minucie wydawało się. 
że bramka paść musi. Strzał Pu- 
likowskiego trafił w słupek, a 
odbitej piłki nie dośięgnął Kier- 
no. Czym bliżej było końca me­
czu. tym bardziej nerwowo gra­
li gwardziści. Podawali piłkę do 
środka na przedpole bramkowe 
rywali z nadzieją, że może coś 
z tego wyniknie. Ża każdym ra­
zem piłka trafiała jednak do ob­
rońców gości, którzy wybijali 
ja w pole bvle dalej od bramki 

(L.S.)Szczecha.

Odra

GKS - Polonia 2:0 (2:0)
Bramki zdobyli: Boźyczko w 

25 min. oraz Pluta w 28 min.. 
Widzów: ok. 7 tys.

Zwycięstwo gospodarzy, któ­
rzy przez cały mecz kontrolo­
wali przebieg wydarzeń na boi­
sku, przy odrobinie szczęścia 
mogło ‘być wyższe.

Goście grali ambitnie W Po­
lonii brakowało jednak piłkarza, 
który w poczynania ofensywne 
kolegów wprowadziłby ład. 
Akcje bytomian były chaotycz­
ne i mało skuteczne.

Mistrz Polski pokazał w Oslo 
bardzo skuteczną grę. Pierwszą 
bramkę dla polskiego zespołu 
już w 30 sek. meczu zdobył 
Chowaniec (agencje nie podały 
czy był to Stefan czy Andrzej). 
W pierwszej tercji jeszcze dwu­
krotnie na listę strzelców wpi­
sał się Mieczysław Jaskierski, a 
raz Andrzej Iskrzycki. W dru­
giej tercji serię bramek rozpo­
czął Andrzej Iskrzycki, w 33 
min. celne trafienie zanotował 
Walety Ziętara, a do końca tej 
tercji jeszcze trzykrotnie na li­
stę strzelców zostało wpisane 
nazwisko Chowańca. Pierwszą 
bramkę gospodarze zdobyli w 
47 min. po strzale Kjella Thor- 
kildsena. Wcześniej jednak w 
45 min. było 10:0 dla Podhala 
po bramce Józefa Batkiewicza. 
Kolejne bramki dla Podhala 
zdobyli Andrzej Iskrzycki, An­
drzej Jańczy' i Walenty Zięta­
ra. Drugą bramkę zespół Man- 
glerud uzyskał w 57 min. przy 
stanie 1:12, po strzale Lasse 
Amundsena.

Świetnie zaprezentował się w 
tej wadze reprezentant ZSRR 
Jurik Wardanjan, który nie 
tylko zdobył złote medale w 
obu bojach w dwuboju, ale we 
wszystkich trzech przypadkach 
ustanowił rekordy świata: w 
rwaniu 171 kg (+0,5 kg), w 
podrzucie w czwartej próbie 
210,5 kg (0,5 kg) oraz w dwu­
boju 377,5 kg (2,5 kg).

Wardanjan był 
wieczoru, ale przed 
dziwiał doskonałą 
zwycięzca wagi średniej 
bańczyk Roberto Urrutia. Przy­
jechał do Gettysburga jako u- 
biegłoroczny mistrz świata wa­
gi lekkiej, a wywalczył wszy­
stkie złote medale w wyższej 
kategorii — w średniej. Rozwi­
nął swój nieprzeciętny talent, 
poczynił duże postępy i uzys­
kał 347,5 kg (155 + 192,5 kg), 
wyrównując rekord świata w 
dwuboju ustanowiony przed 
dwoma laty przez Jurika War- 
danjana. Obaj ci zawodnicy — 
Urrutia i Wardanjan nie po­
pełnili ani jednego błędu, za­
liczyli wszystkie swe podejścia.

bohaterem 
nim za- 

postawą 
' ‘ ‘ Ku-

Szombierki — Legia 0:0

2 tys.
Bogusława Haj- 

niedawno prowa- 
grala ona wtedy

- Lech 3:1 (2:1)
zdobyli — dla Odry:

(14 min.), Tyc (15
Bramki 

Misiowiee 
min.) i Kwaśniewski (58 min.) 
dla Lecha — Napierała (9 min.). 
Żółta kartka Skurczyński (Lech). 
Widzów 12 tys.

W dobrej formie są piłkarze 
opolskiej Odry. W sobotę odnie­
śli oni czwarte z kolei zwycię­
stwo. Odra przez cały mecz by­
ła stroną przeważającą. Dzięki 
dobremu wyszkoleniu technicz- 
no-taktycznemu wypracowała 
wiele sytuacji strzeleckich.

Początek był zaskakujący. Już 
w 9 min. Napierała zdobył strza­
łem głową prowadzenie dla goś­
ci. Za chwilę opolanie przypuś­
cili ostry szturm na bramkę Le­
cha. Efektem było zdobycie 
dwóch bramek w ciągu niespeł­
na 2 min. Szczególnie podobała 
się bramka zdobyta przez Kwaś­
niewskiego.

Najlepsi w Odrze —Mljmar- 
czyk, Kwaśniewski i 
karze Lecha zawiedli.

Slqsk — Zagłębie

Tyc. Pit­

ki (1:0)

Śląska —Bramki zdobyli: dla 
Pawłowski 39 min., dla Zagłębia 
— Dworczyk 83 min. Widzów ok. 
15 tys.

Widzów: ok. 6 tys.
Mimo przewagi, gospodarze 

nie potrafili rozstrzygnąć spo­
tkania na swoją korzyść. Grali 
schematycznie i mało skutecz­
nie. Wszystkie akcje prowadzo­
ne były zbyt wolno i nie po­
trafiły zaskoczyć nieźle grają­
cej obrony Legii oraz bramka­
rza Jacka Kazimierskiego.

Legioniści od pierwszych mi­
nut spotkania nastawieni byl’ 
na grę destrukcyjną. Rozbijali 
oni chaotyczne ataki gospodarzy 
i groźnie kontratakowali. Naj­
większe zagrożenie bramk" Wie­
sława Surlita stwarzali Janusz 
Baran i Marek Kusto. Obaj raz 
po raz przechodzili szybkimi raj­
dami na pole górników.

Więcej sytuacji bramkowych 
tworzyli jednak piłkarze Szom­
bierek. W pierwszej połowie by- 
tomianie nie wykorzystali dwóch 
doskonałych sytuacji. W 20 mi­
nucie strzał Pawła Janika mi­
nął słupek bramki, a w 43 min. 
Jan Byś strzelił z ostrego kąta, 
jednak świetnym refleksem po­
pisał się bramkarz Legii. Po 
przerwie sytuacji takich było 
jeszcze więcej.

W zespole Legii najlepiej za­
grali Janusz Baran, Lesław 
Ćmikiewicz oraz bramkarz Ja­
cek Kazimierski. W Szombier­
kach podobali się pracowity 
Jan Byś oraz Andrzej Mierz- 
wiak.

Stal - Arka 5:2 (4:1)

Bramki zdobyli — dla Stali: 
Lato 2 — 7 i 79 min.. Oratow- 
ski — 5 min.. Ciołek — 32 min. 
Chamielec — 39 min. Dla Arki: 
Korynt 2 — 14 i 89 min. Wi­
dzów 5 tvs Żółta kartkę otrzy­
mał Andrzej Dybicz (Arka).

Wszystkie bramki poza dru­
ga Grzegorza Latv — padłv po 
biedach linii obronnych. Uzys­
kanie już w pierwszych minu­
tach 2 bramek przez gospoda­
rzy nie zdeprymowało gości, 
ale dopiero w końcowym kwa­
dransie gry Arka uzyskała prze­
wagę co pozwoliło jej zmniej­
szyć wysokość porażki Zwycię­
stwo Stali zasłużone, choć za 
wysokie.

Najlepszym zawodnikiem na 
boisku był Włodzimierz Ciołek, 
będący głównym organizatorem 
gry zespołu Stali. Wyróżniał się 
również Grzegorz Lato. W zes­
pole Arki na wyróżnienie za­
służyli Janusz Kuncewicz i To­
masz Korynt.

W II lidze

(P) Andrzej Chowaniec atakuje bramkę drużyny Manglerud.^
Fot. CAF — Unifax

W I lidze bokserskiej

Paweł Rabczewski powtórzył 
swe medalowe osiągnięcia 
sprzed roku ze Stuttgartu, ale 
poprawił wynik o 7,5 kg. Nie 
przyszedł mu ten sukces łatwo, 
stoczył zacięty 
brązowy medal 
kiem Zayasem. Polak, podob­
nie jak wszyscy dotychczas 
startujący w mistrzostwach na­
si zawodnicy wykazał doskona­
łe przygotowanie, co jest tym 
godniejsze podkreślenia, że 
miał dłuższą przerwę w tre­
ningach spowodowaną 
kontuzją.

Bardzo groźny okazał 
letni Kubańczyk Daniel 
Wprawdzie w rwaniu osiągnął 
o 2,5 kg mniej od Rabczewskie- 
go, ale będąc od niego lżejszym 
i dysponując dobrym podrzu­
tem był głównym pretenden­
tem do brązowego medalu. W 
tym momencie zatriumfowała 
jednak taktyka. Podrzut Rab­
czewski rozpoczął od 190 kg 
choć początkowo zgłaszał niż­
sze ciężary. Udanym bojem za­
szachował Kubańczyka, a gd.v 
w drugiej próbie podrzucił 195 
kg (wyrównany rekord Polski) 
sytuacja naszego zawTodnika 
stała się korzystniejsza.

Kiedy Polak zażądał ciężaru 
200 kg Kubańczyk musiał pod­
rzucić w wypadku udanego bo­
ju Polaka o 2,5 kg więcej. Rab­
czewski nie osiągnął jednak te­
go ciężaru, choć 
pierś, wybił do 
był w stanie go 
dobnie nieudany 
yas, a potem Węgier Baczako.

W wadze średniej 22-letni 
Kubańczyk Roberto Urrutia 
odniósł sensacyjne zwycięstwo. 
Sygnalizowano wprawdzie jego 
doskonałą formę, ale . nikt nie 
liczył, że wyrówna on rekord 
świata i pokona głównego fa­
woryta Wartana Militosjana 
(ZSRR). Kubańczyk miał wspa­
niały start, zaliczył wszystkie 
sześć prób i wyprzedził aż o 
10 kg Militosjana.

Wyniki wagi 82,5 kg:
1. Jurik Wardanjan (ZSRR)— 

5 (17.0 + 207,5) — rek. świa-

pojedynek o 
z Kubańczy-

podkreślenia, 
przerwę w 

ciężką

się 21- 
Zayas.

zarzucił ba 
góry, ale nie 
utrzymać. Po- 
bój miał Za-

Baczako (Węgry) — 
+ 1.95);

Rabczewski (Polska) 
+ 195);
Zayas (Kuba) —

Peter
352.5 (157,5

3. Paweł
— 345 (150

4. Daniel
342.5 (147 + 195);

5. Horst Appel (RFN) — 330 
(147,5 + 182,5).

Zwycięstwa stołecznych drużyn
(P) Wysokimi zwycięstwami gospodarzy zakończyły się mecze 

III kolejki spotkań w ekstraklasie bokserskiej. W Warszawie 
odbyły się dwa mecze. W sobotę Legia wygrała 14:6 z Zagłę­
biem Lublin, w niedzielę Gwardia w tym samym stosunku 
zwyciężyła beniaminka — Czarnych Słupsk.

W meczu Legii z Zagłębiem 
najciekawsze pojedynki sto­
czyli powracający do dawnej 
formy Kazimierz Szczerba (z 
Andrzejem Krzakiem) i mło­
dzieżowy mistrz Polski Ma­
rian Kaługa. Szczerba wygrał 
jednogłośnie, 
znacznie uległ 
świadczonemu 
Sucheckiemu.

Kaługa nie- 
bardziej do- 
Bronisławowi

Oprócz Szczerby zwycięstwa 
dla Legii odnieśli: Zbigniew 
Raubo — 3:0 nad Mikołajem 
Kocurem, Krzysztof Perusiński 
— 2 do remisu nad Zbigniewem 
Ładą (w II rundzie zawodnik 
Zagłębia doznał kontuzji łuku 
i walka została przerwana), Ka­
zimierz Przybylski — 3:0 nad 
Marcelim Ładą, Cezary Sypnie-

Liderzy wygrywają
pas- 
roz- 

II ligi. Tyip razem 
oni w Piotrkowie 
2:0. Bramki zdoby- 
(samobójcza! i Ol-

(P) Nadal trwa świetna 
sa piłkarzy Ursusa^ w 
grywkach 
pokonali 
Concordię 
li Bogdan 
szewski. Zespół Ursusa zacho­
wał trzypunktową przewagę 
nad Górnikiem Zabrze.

Od olbrzymiej niespodzianki 
rozpoczął się czwarty dzień mi­
strzostw. W wadze do 90 kg 
(startowało 17 zawodników), tytuł 
wywalczył Rolf Milser (RFN) 
— 377,5 kg, wyprzedzając fawo­
ryzowanego Genadija Biessono- 
wa (ZSRR) — 375 kg. Brązowy 
medal zdobył Węgier Ferenc 
Antolovics — 367,5 kg. W wa­
dze tej startował przedostatni 
reprezentant Polski, Paweł Ko- 
rusiewicz. Osiągnął 345 kg 
(150,0+195,0) i zajął w bardzo 
silnej konkurencji 7 miejsce.

Mistrz Europy w tej kate­
gorii i rekordzista świata Da­
wid Rigert (ZSRR) startował te­
go dnia w wyższej kategorii (do 
100 kg), zdobywając złoty me­
dal przed swym rodakiem Sier­
giejem Arakiełowem. Obaj u- 
zyskall po 390 kg. Brązowy me­
dal wywalczył Manfred Funke 
(NRD) — 367,5 kg.

Start Korusiewicza należy 
ocenić jako dobry. Polak zali­
czył cztery próby, był nawet 
w stanie uzyskać nieco lepszy 
wynik i zająć 6 miejsce. W 
rwaniu zaliczył 145 i 150 kg, 
zaś ciężar 152,5 kg miał w 
górze, ale stracił równowagę i 
sztanga spadła na pomost. Naj­
groźniejszy rywal Polaka do 6 
miejsca, Iliadis (Grecja) wyrwał
152.5 kg. Korusiewicz w nod- 
rzucie po zaliczeniu 190 i 195 kg 
zmuszony był więc atakować 
aż 202,5 kg, czyli o 1,5 kg wię­
cej od rekordu Polski, Iliadis 
miał już wówczas zaliczone
197.5 kg. Polak, zarzucił sztan- 
gę na piersi, wstał z Drzysiadu, 
ale nie mógł podrzucić ciężaru 
do góry. W dwuboju poprawił 
jednak swój wynik z mi­
strzostw Europy o 2.5 kg.

Klasyfikacja zespołowa po 8 
wagach:

1. ZSRR
2. Kuba
3. Węgry
4. Polska
5. Bułgaria
6. Japonia

— 212 pkt.
— 195 pkt.
— 156 pkt.
— 135 pkt.
— 127 pkt.
— 113 pkt.

Z kortów
(A) Podczas turnieju ■ teniso­

wego w Kaanaoali na Hawa­
jach 19-letni John Mcenroe 
konał Roscoe Tannera 3:6. 
7:5. Eill Scanlon wygrał z 
rokiem Solomonem 4:6. 6:3,

★

tenisowego turnie- 
Prix w Madrycie 

Hiszpan Jose Hi-

rx>- 
6:1. 
Ha- 
7:6.

Do finału 
ju Grand 
awansowali 
gueras i Czechosłowak Tomas 
Smid. W półfinałach Higueras 
wygrał z Włochem Corrado 
Barazzuttim 6:1. 6:7. 6:4. a Smid 
wyeliminował Węgra Balzsa 
Taroczego 7:5. 7:6.

★

W finałowym pojedynku gry 
podwójnej para Wojciech Fibak 
Jan Kodes (CSRS1 pokonała de­
bel czechosłowacki Szmid-Slozil 
5:7,6:2.611. ""

*
Tenisiści Wielkiej Brytanii za­

pewnili sobie awans do finału 
rozgrywek o Puchar Davisa. 
Po dwóch dniach meczu Bry­
tyjczycy prowadzili z broniącą 
trofeum Australią 3:0 Decydu­
jący dla ostatecznego rezultatu 
meczu był sobotni pojedynek w 
grze podwójnej w którym para 
brytyjska Mark Cox — David 
Iloyd pokonała Australiiczvków 
Rossa Case i Geoffa Mastersa 
8:6. 3:6. 6:4. 6:3.

★

Po dwóch grach pojedynczych 
i deblu rozgrywanego w Goete- 
borgu półfinałowego meczu Pu­
charu Davisa tenisiści USA pro­
wadzili ze Szwecją 2:1.

w półfinale z mistrzem NRD 
Letiefem Ludwigiem nokautu­
jąc przeciwnika już w pierw­
szej rundzie i awansował do fi­
nału wagi półśredniej. Pięściarz 
NRD. którv w ćwierćfinale wy­
grał z Bułgarem Plamenem 
Jankowem.

★

(A) W obecności ponad 8 tys. 
widzów rozegrany został w no­
wojorskiej hali Madison Sauare 
Garden męcz pięściarski USA— 
Kuba. Zwyciężyli Kubańczycy 
16:6. W -najciekawszej walce 
mistrz olimpijski Teofilo Ste­
venson (Kuba) znokautował w 
trzecim, starciu Jimmy Clarka 
(USA).

wicz — 2 do remisu nad Hen­
rykiem Czajkowskim. Janusz 
Gortat — w pierwszej rundzie 
na skutek przewagi i Janusz 
Czarniszewskj — 3:0 nad Zbig­
niewem Kowalczykiem.' Poza 
Kaługą walki przegrali Stani­
sław Konecki ze Stanisławem 
Hołdą i Krzysztof Rybak ze 
Stanisławem Drozdem.

W meczu Gwardii z Czarny­
mi najbardziej podobały się 
walki Wojciecha Odalskiego z 
rutynowanym Januszem Misia­
kiem, Włodzimierza Piątkow­
skiego z Kazimierzem Adachem 
i Edmunda Montewskiego ze 
Stanisławem Kozickim. W tej 
ostatniej walce zawodnik gości 
Kozicki doznał w II rundzie 
kontuzji łuku. Sędziowie wy­
punktowali remis. Odalski od­
niósł zwycięstwo jednogłośnie, 
tak samo jak Adach, który nie 
dał się trafić Piątkowskiemu. 
Przed czasem zakończyły się 
walki Romana Misiewicza z 
Janem Kowalewskim i Pawła 
Skrzeczą z Wiesławem Adam­
skim. W obu wypadkach w II 
rundzie gwardziści mieli zdecy­
dowaną przewagę.

Jerzy Rybicki wygrał bez 
większego trudu z młodym Cze­
sławem Dawcem, jednogłośnie 
wygrali także walki Czesław 
Sławiński z Eugeniuszem Gołę­
biewskim i Jerzy Skoczek z Je­
rzym Staudnickim. Marek Do­
bosz zremisował z Ryszardem 
Wędzińskim. Krzysztof Olew- 
czyński przegrał z Janem Ste­
cem.

W pozostałych meczach GKS 
Jastrzębie pokonało 16:4 Stocz­
niowca. Prosną Kalisz także 
16:4 wygrała z Turowem Zgo­
rzelec, takim samym rezultatem 
zakończyło się spotkanie Olim­
pia Poznań — Górnik Wesoła. 
Gwardia Łódź pokonała Stal 
Rzeszów 14:6.

W Jastrzębiu aż 7 walk za­
kończyło się przed czasem (pięć 
już w I rundzie). M. in. Gu- 
dra (Jastrzębie) znokautował w 
I rundzie Kranapę. a Hołodow- 
ski (Jastrzębie) w I starciu zo­
stał znokautowany przez Rud­
nickiego. Henryk Srednicki wy­
grał jednocześnie, ale jego ry­
wal Henryk Dominik niewiele 
mu ustępował. Inne mecze sta­
ły na przeciętnym poziomie. 
Sensacją III kolejki była po­
rażka Stanisława Osetkowskie- 
go (Stal Rzeszów) z mało zna­
nym Andrzejem Leskiem 
(Gwardia Łódź).

W niedzielę odbyły się rów­
nież mecze II ligi. Stołeczna 
Polonia u siebie wygrała 12:8 
ze spadkowiczem z ekstraklasy 
— Wybrzeżem Gdańsk.

★

Startujgcv w międzynarodo­
wym turnieju TSC w Berlinie 
polski pięściarz Aleksander 
Brydak po zwycięstwie nad ra­
dzieckim zawodnikiem Aleksan­
drem Bułatowam zmierzył eie

Rajd Warszawski
(A) W sobotę w Warszawie 

zakończył się 16 rajd warszaw­
ski „Polskiego Fiata”. Według 
nieoficjalnych danych zwycię­
stwo w rajdzie odniosła załoga 
belgijska G. Staepelaere — F. 
Franssen na samochodzie „Ford 
Escort RS 2000”. Wyprzedzili oni 
swych rodaków G. Colsoula —

Polskiego Fiata”

Zwycięstwa faworytów

W Lopesa (Opel Kadett GTE) 
oraz B Krupę — 
skiego (Renault 5 
konale spisała się . 
mochodzie „Polonez 2000’ 
ga M. Stawowiak — 
kowski, która według 
cjalnych danych uplasowała się 
w rajdzie na trzeciej pozycji. 
Ponieważ jednak „Polonez 2000” 
nie posiada jeszcze homologacji 
wymaganej przez międzynaro­
dową federacje sportów samo­
chodowych (FIA) wynik Stawo- 
wiaka — Żyszkowskiego nie 
jest liczony do eliminacji mi­
strzostw Europy kierowców. 
Jednakże, zgodnie z przepisa­
mi, załoga „Poloneza” uczestni­
czyła w eliminacjach rajdowych 
mistrzostw Polski. Doskonałe 
miejsce zajęte przez „Poloneza 
2000” jest o tyle cenniejsze, że 
start tych samochodów w raj­
dzie traktowany był ekspery­
mentalnie

Po raz pierwszy 
Rajd Warszawski 
Fiata” otrzymał od FIA współ­
czynnik trudności „2”, co ozna­
cza, że zwycięstwo punktowa­
ne jest podwójnie. Nie jest 
więc niespodzianką, że na star­
cie stanęło wielu wyśmienitych 
kierowców z całej Europy, w 
tym prowadzący w klasyfika­
cji mistrzostw Europy Austriak, 
F. "Wittman. Zarówno on, jak 
i inny z faworytów. Belg J. M. 
Cols „Didi” wycofali się już na 
pierwszych próbach sporto­
wych. O trudności tegorocznego 
rajdu świadczy fakt, iż z 82 za­
łóg, które stanęły na starcie, 
do mety dojechało tylko 43. 
Ogółem, zawodnicy mieli do 
pokonania trasę 1323 km, na 
której rozegrano 34 próby spor­
towe o łącznej długości ponad 
300 km.

P. Mystkow- 
Alpine). Dos- 
jadąca na sa- 

zało- 
R. Żysz- 

nieofi-

W'1. Bałtrk 16: 4 14— 4
2. Zagłębie W. 15: 5 15- 6
3. Lechia 14: 6 21— 6
4. Małapaew 13: 7 13—10
5. ROW 11: 9 15— 9
6. Moto Jelcz 11: 9 7— 9
7. Górnik W. 10:10 13— 8
8. Zagłębie L. 10:10 13— 8
9. Zawisza 10:10 12- 9

10. Gwardia K. 10:10 10—14
11. Piast 8:12 9—16
12. Stilon 7:13 11—14
13. Stoczniowiec 7:13 8—15
14. Olimpia 7:13 7-19
15. Warta 6:14 11—18
16. Goplania 5:15 8—20

(A) W sobotę na mistrzo­
stwach świata koszykarzy w 
Manili zwycięstwa odnieśli fa­
woryci. W najciekawszym me­
czu dnia Jugosławna rozgromiła 
Włochy 108:76 (53:36). Sześć tys. 
widzów oklaskiwało świetną 
grę aktualnych mistrzów Euro­
py. a przede wszystkim Dalipa- 
gica (29 pkt.) i 
pkt.).

W pozostałych 
czołowej ósemki 
grała z Australią 108:78 ( 59:27), 
a ZSRR pokonał Filipiny 110:63 
(44:30).

Nadal nie wiedzie sie stołecz­
nej Polonii, która zanotowała 
już dziewiąta porażkę, przegry­
wając w niedzielę w Warszawie 
z Wisłoka Dębica 0:1.

Wyniki: Avia Świdnik — Ra- 
domiak 1:0 (0:0). Błękitni Kiel­
ce — Siarka Tarnobrzeg 4:0 
(2:0), Concordia Piotrków — 
Ursus 0:2 (0:1). Cracovia — 
Górnik Zabrze 1:4 (0:3). Raków 
Częstochowa — GKS Tychy 2:3 
(0:1). Star Starachowice — Stal 
St. Wola 2:2 (1:2). Polonia War­
szawa — Wisłoka Dębica 0:1 
(0:0). Resoria — Motor Lublin 
1:0 (1:0).
• W grupie I prowadzący w ta­
beli Bałtyk Gdynia pokonał 
Górnika Wałbrzych 2:1, zaś wi- 
celider — Zagłębie Wałbrzych 
zwyciężyło Gwardię Koszalin 
4:1.

Wyniki: Bałtyk Gdynia — 
Górnik Wałbrzych 2:1 (0:0). Mo­
to Jelcz Oława' — Zawisza Byd­
goszcz 0:0. Olimpia Poznań — 
Piast Gliwice 1:2 (0:0), Goplania 
Inowrocław — Lechia Gdańsk 
2:4 (0:1), ROW Rybnik — Sto­
czniowiec Gdańsk 2:1 (1:0), Za­
głębie Lubin — Stilon Gorzów 
4:1 (2:1), Zagłębie Wałbrzych — 
Gwardia Koszalin 4:1 (3:1), Ma. 
łapanew Ozimek — Warta Poz­
nań 1:0 (0:0).

Kicanovica (21

spotkaniach 
Brazylia wy

tegoroczny 
„Polskiego'

NRD dla sportu 
afrykańskiego

(A) Ponad 1500 trenerów, nau­
czycieli wf i naukowców zaj­
mujących się sportem z 60 kra­
jów Azji. Afryki i Ameryki 
Płd. otrzymało do 1959 r. wy­
kształcenie w Wyższej Szkole 
Wychowania Fizycznego (DHFK) 
w Lipsku. W ten sposób NRD 
wnosi istotny wkład w rozwój 
sportu w krajach Trzeciego 
Świata.

W instytucie zajmującym się 
kszialceniem cudzoziemców od 
lat zatrudniani są wykwalifiko­
wani wykładowej-, którzy sami 
niegdyś byli sportowcami wyso­
kiej klasy. Na przykład podczas 
II międzynarodowego kursu tre­
nerów siatkówki, który odbył się 
w lipcu w ramach akcji „Soli­
darność olimpijska”, zapozna­
wali gości z nowoczesnymi me­
todami treningu dawni repre­
zentanci kraju — Rudi Schu­
mann i Rolf Buerger.

Piłkarze Francji 
liderami grupy V

(A) W elifninacyjnym meczu 
piłkarskich mistrzostw Europy 
(grupa V) Luksemburg przegrał 
z Francją 1:3 (0:1). W meczu 
rozegranym w Luksemburgu 
bramki zdobyli — dla Luksem­
burga: Romain Michaux w 73 
min., 
w 14 
min. 
min.

Finaliści mistrzostw świata, 
piłkarze Francji odnieśli zasłu­
żone zwycięstwo. Gospodarze, 
mimo ambitnej postawy i kilku 
okazji do zdobycia bramek, wy­
raźnie ustępowali rywalom. Po 
sobotnim zwycięstwie piłkarze 
Francji awansowali na pierwsze 
miejsce w tabeli:

1. Francja
2. CSRS
3. Szwecja
4. Luksemburg

Mistrzostwa Polski 
dziennikarzy w tenisie

(P) Po raz jedenasty mistrzem 
Polski dziennikarzy w tenisie 
ziemnym został Andrzej Kar­
czewski („Dziennik Ludowy”), 
który w finale poznańskiej im­
prezy pokonał Andrzeja Cieśla­
ka („Oświata Dorosłych”) 7:6, 
6:7, 6:0. Trzecie miejsce zajął 
Karol Stopa („Kurier Polski”), 
wygrywając z Andrzejem Ko- 
siorowskim („Nowiny Rzeszow­
skie”) 6:1, 6:0. W grupie old­
boyów w finale Zbigniew 
Chmielewski (PAP) zwyciężył 
Andrzeja Romana („Kurier Pol­
ski”) 6:4, 2:6, 6:2.

„Zycie Warszawy” reprezento­
wał Bogdan Słowikowski, który 
otrzymał nagrodę za najlepszy 
debiut w poznańskiej imprezie, 
awansując do ćwierćfinałów.

1:1Arsenał — Aston Villa ' 
Birmingham — Manche­

ster City 
Bolton — Leeds !
Coventry — Ipswich !
Derby — Chelsea

6. Everton — Southampton l 
7 Manchester Utd — Midd­

lesbrough 3:2 
Wolver­

hampton 3:1
9. Norwich — Liverpool 1:4 

10.

1.
9

3
4.
5.

8 Nottingham

11.

Queens Park — Bristol
City 1:0 

Wes: Bromwich — Tot­
tenham

H LIGA

12
13. Cardiff — Notts County

Burnley — Oldham

0:1

1:0
2:3

dla Francji: Didier Six 
min., Marius Tresor w 62 
i Albert Gemmrich w 79 
Widzów 12 tys.

mistrzostw

3:1 
2:0 
1:3 
0:2

5—3
3—1
3—5
1—3

Karpow—Korcznoj 5:4
(P) Dogrywka 29 partii sza­

chowego meczu o mistrzostwo 
świata Karpow — Korcznoj za­
kończyła się po 79 posunięciach 
zwycięstwem pretendenta, Wi­
ktora Korcznoja. W odbywają- 
cym się w Baguio meczu pro­
wadzi Anatolij Karpow 5:4.
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Najmłodsza mistrzyni szachów

w
już

w
w

Nagroda „Życia Warszawy
mów dla Stajni Urszulanowice

(P) Finisz gonitwy o nagrodę „Życia Warszawy”. Prowadzi lie 
de Nord przed Orskiem.

lickiego Srebrnym, a. jeźdźca 
Tadeusza Sadowskiego Brązo­
wym Krzyżem Zasługi.

Nagrodę Kozienic zdobył tym 
razem koń wyhodowany w in­
nej stadninie. Ogólna faworyt­
ka Vanessa zdecydowanie za­
wiodła. Natomiast świetnie 
przeprowadzony przez mistrza 
Mełnickiego Jer ot nie dał żad­
nych szans swym konkuren­
tom, choć na finiszu musiał 
się mocno bronić przed ata­
kiem siwego Cedro.

Wyścig objęty zakładem trzy- 
konnym wygrał w dobrym sty­
lu ogier Bujor, hodowli ru­
muńskiej Stadniny Koni Bale. 
Jedla i Jarłyk zajęły typowa­
ne przez nas miejsca drugie i 
trzecie. Wypłata tierce będzie 
prawdopodobnie dość wysoka, 
gdyż Geralda, spadając na IV 
pozycję, zaskoczyła większość 
grających.

(P) Najważniejszy bieg nie­
dzielny przyniósł dość spo­
dziewany rezultat. Zwyciężył 
mocno liczony Ile de Nord, 
znakomicie przygotowany 
przez utalentowanego trene­
ra, mgr. Piotra Czarnieckie­
go.

Wyścig o nagrodę naszej re­
dakcji był rozgrywany już po 
raz piąty, a trener Czarniecki 
zdobył ją powtórnie. W ubieg­
łym roku zwycięstwo przypa- 
dlo Nicretesowi. He de Nord

nie miał specjalnych trudnoś­
ci z pokonaniem swych kon­
kurentów, większym dla nie­
go problemem jest zachowa­
nie spokoju przed startem. Z 
dystansem i przeciwnikami po­
radził sobie doskonale.

Warto zaznaczyć; je moment 
wręczenia nagród trenerowi 
Czarnieckiemu, dżokejowi O- 
chockiemu, delegatowi Stadni­
ny Moszna i koniuszemu, zbiegł 
się z inną jeszcze uroczystoś­
cią. W imieniu Rady Państwa 
zastępca naczelnika dzielnicy 
Mokotów, inż. Lech Sak ude­
korował trenera Andrzeja Wa­

WYNIKI GONITW
SOBOTA

Gon. I — Gwintówka, Cekwart 
tot. 84 fr. 30, 22 porz. 74; “
II — Bojar,
74 *
III
fr.
IV
28,

9—14, KOSZYKÓWKA. Ma­
nila. Mistrzostwa świata 
mężczyzn;

9—14. KOLARSTWO. Wyś­
cig dookoła Turcji;

9—15. TENIS. Barcelona. 
Brisbane. Turnieje Grand 
Prix;

11. PIŁKA NOŻNA. Buka­
reszt:. Polska — Rumunia 
oraz w’ ramach eliminacji 
mistrzostw Europy: Dania —. 
Bulgaria, Portugalia — Bel­
gia, Szwajcaria — Holandia, 
Węgry — ZSRR, Grecja — 
Finlandia;

11—15. KOLARSTWO.
Francja. Etoile des Espoirs 
(open);

12. TENIS STOŁOWY. 
Luksemburg. Luksemburg — 
Polska (euroliga);

14—15. ZAPASY. Katowice. 
Finał I ligi (styl klasyczny);

14—15. JUDO. Paryż. Dru­
żynowe mistrzostwa Europy;

15. PIŁKA NOŻNA. Ra­
dom. Polska — Turcja (eli­
minacje turnieju UEFA);

15. PIŁKA NOŻNA. XI ko­
lejka (przełożona z 4.X.) 
spotkań ekstraklasy. (A)

(A) Nowa, szósta w historii szachów mistrzyni świata, Maja 
Cziburdanidze, urodzona w starym mieście gruzińskim Kutai­
si, mieszkająca stale w Tbilisi, obchodzić będzie w styczniu 
1979 r. 18 rocznicę urodzin.

W kronikach szachowych 
spotkać można 
dzieci”, . które 
się z szachami 
lat, mając lat 
symultany na 
szachownicach, 
mistrzostwo swych 
Znamy też sporą grupkę ar- 
cymistrzów, którzy uzyskali 
ten cenny tytuł dobrze przed 
dwudziestką.

Cziburdanidze nauczyła się 
grać w szachy mając lat 8, 2 
lata później została mistrzynią 
Gruzji „pionierek”, czyli junio­
rek młodszych, w 1973 r. była 
trzecia w championacie ZSRR 
juniorek młodszych, wygrała Pu­
char Tbilisi (męski) i Gruzji 
(kobiecy), zakwalifikowała się do 
mistrzostw ZSRR seniorek, po­
konała 4:0 Kalchbrener w tra­
dycyjnym meczu ZSRR 
gosławia. 
turnieju 
mistrza,

„cudowne 
zapoznawały 

w wieku 4—6 
10—12 dawały 
kilkudziesięciu 

zdobywały 
krajów.

Ju- 
wypełnila w męskim 

normę kandydata na 
na przełomie 1973 74

Początki piłkarskiego szaleństwa

30, 22 porz. 74; Gon. 
■, Osetnica, Rewia tot.

24. 22, 24 porz. 76; Gon.
Chimik, Wernisaż tot. 63 

56, 46 porz. 496 tr. 8.280; Gon. 
— Śmigoń, Dandolo tot. 52 fr. 
30 porz. 106 tr. 5.832; Gon. “* 
Jerot, Cedro tot. 60 fr. 34, 

porz. 240 tr. 2.272; - - —
Galeria, Orlica tot. 52 fr. 
porz. 86 tr. 1.256;
Otok, Dement, Dementi tot. 154 
fr. 58, 48 porz. 216 tr. 4.428; Gon. 
VIII — Bum, Gravura. Baba Ja­
ga tot. 38 fr. 20, 24, 26 porz. 70 
tr. 1.884; Gon. IX — Florid, Cy- 
klonet, Pacala i Gologan łeb w 
łeb tot. 126 fr. po 20 porz. 314 
tr. 6.288.

fr.

tr.

Gon. VI
24,

Gon. VII

NIEDZIELA

x’
34

24

(A) W Ogrodzie im. W. E. 
Raua. w Ogrodzie Saskim, 13 
października 1907 r. odbyły się 
— jak głosił program — „Za­
wody w nożną” pomiędzy 
„Czerwonymi” a „Niebieskimi’ 
o pierwszeństwo w grze. Był 
to formalny konkurs i ..yznać 
trzeba pierwszy tego rodzaju w 
Warszawie. Piłka nożna znana 
buła w owym czasie ze słysze­
nia lub bardzo nieudolnego od­
twarzania postaci przygoto­
wawczych tej gry. Popularność 
w tej mierze zawdzięcza mo­
że właśnie Ogrodom im. Raua, 
atoli o grze prawidłowej wed­
ług zasad „Association foot­
ball” nie było mowy. W 1906 r. 
rozwinięto w tym kierunku 
propagandę, drukując przepisy 
i wslcazówki. W 1907 r. gra ta 
przyjęta została w ogrodach im. 
Raua, grupując kilka zastępów 
młodzieży szkolnej, a wynik 
paromiesięcznej ich pracu moż­
na było oglądać w -czasie wyżej 
wspomnianych pokazów.

Największa przeszkoda do 
rozpowszechnienia tej gry iv 
Warszawie to brak odpowiedz 
niego terenu. Wprawdzie boiska 
było „ubite”, oznaczdne liniami 
i opatrzone bramkami, ale 
wszystko w znacznem pomniej­
szeniu. Uczestnicy, przyzwy­
czajeni do p-y na terenie więk­
szym i w innym ogrodzie, czu­
li się tu ciasno.

Pierwsza połowa gry przesz­
ła bez żadnego wyniku, żadna 
drużyna nie „zrobiła bramki”, I 
a pomimo widocznej w grze 
ich różnicy, obie trzymały się | 
raźno i dobrze broniły. W dru­
giej połowie szale obrazu prze­
chylać się widoczniej zaczęły 
na rzecz „Niebieskich”, którzy 
też zdołali „zrobić dwie bram­
ki”. Zwycięzcy otrzymali w 
darze egzemplarze prawdziwej 
piłki angielskiej. Wchodząc w 
położenie zwyciężonych, któ­
rzy mniej znają prawidła gry, 
rozdano im po egzemplarzu 
podręcznika tej gry. Rolę sę­
dziego głównego spełniał kie­
rownik Ogrodu. Publiczność z 
zajęciem przypatrywała się 
przebiegowi konkursu. Żywo 
też śledziła go gromadka ucz­
niów z innych szkół, nie tylko 
miejscowych, bo można było 
zauważyć czapki szkolne z 
Grodziska i Płocka.

Jeżali tenis zespala wielkie 
tłumy — pisano w 1908 roku 
— w porze letniej, to od pierw­
szego przejawu zbliżającej się 
jesieni piłka nożna przyciąga 
do siebie zapał, nadzieje i ener­
gie tłumów. A nie jest to wy­
nik sp-zyjającej pogody, bo 
przecież deszcz, błoto, a często 
i mróz są jej kolejnymi towa­
rzyszami. Na początku wydaje 
się bezmyślnym i głupiem to 
ćwiczenie, przy którem w bie- 
au za piłką przewracać się mo­
żna na ziemię lub dostawać no­
gą w piszczel czy gdzieindziej. 
Gdy się atoli gry spróbuje i ro­
zumieć zaczyna. x 
wówczas staje 
zwolennikiem.

się
je? zasad?/, 
gorącym jej

największą sumę swej spraw­
ności, nie ciągnie z tego korzyś­
ci dla siebie, lecz dla swej dru­
żyny. Mówiąc ściśle, nożna jest 
chyba sposobem najba~dziej 
wychowawczym zarówno dla 
ciała, jak i umysłu. Główny 
swój wpływ dobry wyciąga z 
owej surowości, która rozwija 
i podnosi w sposób niezawod­
ny temperament. Z powyższego 
wynika, że słusznie nożną na­
zywamy twardą szkołą hartują­
cą człowieka, a to przez wyma­
gania jednych, wyrabianie zaś 
innych przymiotów. T. Kos.

— Soredia, Duero tot. 
24 porz. 82; Gon. II 
Ambrozja tot. 94

Gon. I 
44 fr. 22, 
Argowia, 
42, 106 porz. 646; Gon. III — 
manuel, Marocco tot. 48 fr. 
32 porz. 98 tr. 1.484; Gon. IV 
Dysproz, Canasta tot. 66 fr. 
24, 30 porz. 90 tr. 2.650; Gon. 
— Ile de Nord, Orsk tot. 32

32 porz. 68 tr. 623; Gon. 
— " —" Miszka tot.

214
Bujor, Je- 
tot. 246 (1) 

254 tr. 2.472; 
Gon. VIII — Obrona, Damer tot.

24 porz. 38 tr. 
Gon. IX — Telimena, 
(Impet wycofany) tot. 
38 porz. 74 tr. 1.100.

26,
— Enos, Czerkies II, 

. 42 fr. 22, 32, 26 porz.
Gon. VII (tierce) — 
dla, Jarłyk (Geralda) 

78 porz.fr. 56, 36,

28 fr. 22,

;r.

jest 
nie

sportem su- 
brutalnym. 
nie zwraca

fr. 
E-
30.

28,
V 

fr. 
vi

656;

1.616;
Kumaryna
38 fr. 30-,

(P) Zwycięski koń otrzymuje honorową kokardę. Z lewej — tre­
ner Piotr Czarniecki. ' Fot- Ryszard Przedworski

Stołeczna Gwardia
/

LESZEK ŚWIDER

ob-(A) W tym roku Warszawski Klub Sportowy Gwardia 
chodzi 30-lecie istnienia. Za kilkanaście dni odbędzie się uro­
czysta akademia uświetniająca jubileusz. Chcielibyśmy przy­
pomnieć historię klubu, który w krótkim przecież okresie 
działalności zdobył sobie mocną pozycję w polskim sporcie.

Piłka nożna 
rówym, lecz 
Grający w nożną 
uwagi na zły stan powietrza. 
Przekłada on oczywiście pogodę.

■ lecz nie powstrzymują go ani 
deszcz, ani wiatr, ani chłód. Sad 
szybki i jasny, postanowienie 
niezwłoczne, wola — są to przy­
mioty, które rozwija w sobie 
całkiem bezwiednie. Przy spo­
sobności nie obawia sie nara­
zić na jakiegoś szturchańca, je­
śli zaś uczuje ból. zwraca na to 
najmniej uwagi. W końcu, kie­
dy uda mu się wykazać jak

Sprawdzian gimnastyczek
(A) W Olsztynie zakończyły 

się 2-dniowe zawody gimnasty­
czne. Startowały najlepsze za­
wodniczki polskie. Był to ostat­
ni sprawdzian kandydatek do 
drużyny narodowej na mistrzo­
stwa świata w Strasburgu.

Zwyciężyła Łucja Matraszek 
(Gwardia Warszawa), druga by­
ła Elżbieta Szewczak (Stomil 
Olsztyn), trzecia — Agata Jaro­
szek (Legia Warszawa).

Gwardia wywodzi się z 
MKS „Grochów”. Klub po­
wstał w marcu 1948 roku pod 
egidą Zarządu Stołecznego 
Zrzeszenia Sportowego „Gwar­
dia”. Już na XIV Igrzyskach 
Olimpijskich w Londynie 
(1948) wystąpiło dwóch gwar­
dzistów: Antoni Kolczyński i 
Franciszek Szymura. Piłkarzy 
grających w klasie „A” pro­
wadził Władysław Szczepa- 
niakj startowali też kolarze. 
Kilka miesięcy później z ini­
cjatywy Tadeusza Starybrata- 
Starzyńskiego rozpoczęli tre­
ningi lekkoatleci. Działała też 
sekcja gimnastyczna.

Bokserzy na długo pozostali 
wiodącą sekcją w klubie. Za­
decydował chyba o tym pierw­
szy tytuł drużynowego ^mistrza 
Polski, zdobyty w dwa lata po 
powstaniu klubu. W Gwardii. 
walczyli wtedy tak \znani pięś­
ciarze jak Patora, Komuda, Kol­
czyński, Szymura. Coraz moc­
niejszą pozycję zdobywali sobie 
piłkarze. W 1950 roku wystę­
powali w II lidze, dwa lata 
później wywalczyli awans do 
ekstraklasy.

Młody klub zyskiwał coraz 
większą popularność wśród 
warszawskiej młodzieży. Po­
wstały sekcje: strzelecka, siat­
karska i łyżwiarstwa szybkie­
go, a nieco później zapaśnicza, 
szermiercza, wioślarska, koszy­
kówki, judo. Dziś o wielu tych 
sekcjach Gwardia już zapom­
niała. Warto chyba przypom­
nieć sukcesy niektórych z nich, 
bo przecież często zawodnicy 
tych sekcji tworzyli historię 
polskiego sportu.

Gwiazdą pierwszej wielkośęi 
w gwardyjskim kolarstwie stał 
się w początkach lat pięćdzie­
siątych Władysław Klabiński. 
_ z

Je- 
Ła- 
po- 
był

Przyjechał do Warszawy 
Francji i wspierany przez 
rzego Jarząbka i Henryka 
saka (późniejszego twórcę 
tęgi naszego kolarstwa) 
jednym z czołowych polskich

szosowców. Później sukcesy 
odnosił Eligiusz Grabowski. 
Jednym z ostatnich odnotowa­
nych w kronikach Gwardii 
wyników było VI miejsce ko­
larzy w drużynowych mistrzo­
stwach Polski w 1962 roku.

Nie ma już szermierki, która 
przez kilka sezonów była jed­
ną z najsilniejszych dyscyplin 
w klubie. W 1953 roku flore- 
cistki zdobyły nawet krajowe 
mistrzostwo, a w drużynie 
startowały: Nawrocka, Skwar-
ska, Kwietniewska i Kwiat­
kowska. Równie piękną kartę 
w klubowej historii zapisali 
łyżwiarze szybcy. W 1954 r. 
(Skrzypnik, Nykiel. Lewandow­
ski oraz Tlałka zajęli pierwsze 
miejsce w mistrzostwach Pol­
ski i przez okres dwu lat 
utrzymywali się w krajowej 
czołówce. Nawet w tenisie 
ziemnym Gwardia może po­
chwalić się tytułem mistrzo­
wskim. Wywalczył go (w 1953 
r.) Włodzimierz Olejniszyn. 
Drużyna koszykarek nigdy 
wyprawdzie nie zaliczała się do 
krajowej czołówki, ale nazwi­
ska Zofii Widurskiej i Gabrieli 
Karskiej znane były sympaty­
kom tej dyscypliny sportu. Po 
degradacji z I ligi koszykówka 
w Gwardii już się nie podnio­
sła. Podobnie było z sekcją 
siatkarską. Na początku lat 
50-tych w Gwardii występowa­
ło kilku reprezentantów Polski 
(Łaszcz, Pindelski, Lewkowicz, 
Grochowski, Czerwiński), póź­
niej o siatkarzach niewiele by­
ło słychać. Sekcja dziś nie mo­
że nawiązać do dawnej świet­
ności.

Po trzydziestu latach wy­
kształcił' się wyraźny profil 
działalności Gwardii. Klub ma 
obecnie 9 sekcji. Sekretarz 
Gwardii — mjr Antoni Czekal­
ski mówi, że żadna z nich nie 
jest specjalnie hołubiona przez 
klub, ale dodaje, iż najsilniej­
sze to: piłka nożna, boks i lek­
koatletyka — w dalszej kolej­
ności : zapaśnicza, strzelecka, 
judo, gimnastyczna, siatkarska 
i brydża sportowego.

Nowoczesność
(A) Coroebus z Elei był 

pierwszym triumfatorem bie­
gu podczas pierwszych igrzysk 
olimpijskich w 776 r. p.n.e. 
Nie wiemy, jaki pokonał dy­
stans ani też jaki uzyskał wy­
nik, w owych czasach walczo­
no tylko o miejsca. Starożyt­
ni cenili przede wszystkim 
zwycięstwo. Kroniki przecho­
wały tylko imię biegacza, a 
laur zwycięzcy uświetnił na­
zwę kraju, z którego 
wiec pochodził.

Dzisiejsi olimpijczycy 
nie tylko o sławę, lecz 
nadto klasyfikowani, 
czyny są porównywane, mierzo­
ne i rejestrowane w coraz to 
nowocześniejszy sposób.

Pierwszego pomiaru pchnię­
cia kulą bez taśmy dokonano 
w 1976 r. w Montrealu. Sędzia 

stożkowate ostrze w miejs- 
gdzie wylądowała 
promienie laserowe prze- 
się na jego wierzchołku

w sprawniejszym starcie 
pomóc sprinterowi spe- 
czytnik sygnałów świetl- 
który zaprojektowano z 
o ułatwieniu podobnego 

pilotom samolotów

sporto-

walczą 
są po- 

ich' wy­

wbił
cu, 
trzy 
cięły . . _
i komputer — metodą triangu- 
lacji — dokonał reszty. Następ­
ny etap, studiowany obecnie z 
myślą o igrzyskach w Mos­
kwie, to automatyczny pomiar 
miejsca lądowania kul. Rozwa­
ża się użycie radaru i czujni­
ków ciśnienia powierzchniowe­
go, wywieranego upadkiem że-' 
laza, ale bardziej obiecująco 
przedstawia się mc”iwość za­
stosowania urządzeń fotoelek- 
trycznych, które mierzyłyby re­
zultaty z dokładnością do kilku 
milimetrów (technikę tego ro­
dzaju zamierza się stosować w 
tenisie, szczególnie dla uniknię­
cia pomyłek w orzeczeniach 
sędziów liniowych).

Inne konkurencje lekkoatle­
tyczne wymagają wciąż udziału 
sędziego, kontrolującego efekt 
lub — jak w przypadku skoku 
w dal — znaczącego miejsca 
lądowania skoczka. Nowoczesna 
technika szybko zmienia i te 
tradycyjne sposoby mierzenia 
czasu i przestrzeni. Na przy-

kula.

ma 30 lat
Kolejność oczywista, skoro 

weźmie się pod uwagę, że naj- 
• więcej

zdobyli 
Tadeusz 
(Rzym — 1960), Jerzy Kulej — 
dwa złote (Tokio — 1964 i Me­
ksyk — 1968) oraz Jerzy Ry­
bicki — złoty (Montreal — 
1978). Następni w olimpijskiej 
klasyfikacji są lekkoatleci: 
Władysław Komar — złoty, 
Ryszard Katus — brązowy 
(obaj Monachium) i Jan Wer­
ner — srebrny (Montreal). Sek­
cja piłkarska też pochwalić *się 
może medalami: Ryszard Szym­
czak i Jerzy Kraska — złote 
w Monachium.

Piłkarze Gwardii odnosili nie 
.tylko olimpijske sukcesy. W 
1954 roku, po rocznej zaledwie 
grze w I lidze, „Harpagony” — 
jak ich nazywano — wywal­
czyły Puchar Polski. W druży­
nie występowali wtedy: Stefa- 

»niszyn, Ochmański, Maruszkie- 
wicz, Wiśniewski, Brzozowski, 
Cichocki, Hachorek, Baszkie­
wicz, Zientara, Olszewski i Ja- 
złowiecki. Po reorganizacji w 
1957 roku, kiedy powstał War­
szawski Klub- Sportowy „Gwar­
dia”, piłkarze uhonorowali ten 
fakt wicemistrzostwem Polski, 
a chyba jeszcze cenniejsze były 
wyniki osiągnięte przez nich 
podczas tournee w Anglii 
(z Preston North End 2;1, Shef­
field Wednesday 4:4 i New­
castle United 3:1).

Piłkarze przysparzali kibicom 
także zmartwień. W 1960, 1966, 
1968 i 1975 roku spadali do II 
ligi, by najczęściej po jednym 
sezonie znów awansować. Osta­
tni „postój’ w II lidze trwał 
nieco dłużej i dopiero wiosną 
tego roku udało się gwardzi­
stom powrócić w szeregi eks­
traklasy. W nowym sezonie nie 
wiedzie się podopiecznym tre­
nera Bogusława Hajdasa najle­
piej, ale do końca rozgrywek 
przecież daleko.

O dawnych sukcesach bokse­
rów już wspominaliśmy. Rów­
nież obecna drużyna jest silna 
i zalicza się do grona fawory­
tów mistrzostw Polski.

W sekcji lekkoatletycznej 
prym wiodą kobiety, a najsil­
niejszą konkurencją od lat jest 
bieg plotkarski na 100 m. Nie 
tak dawno podziwialiśmy na 
tym dystansie Teresę Suknie- 
wicz, obecnie znakomicie pre­
zentują się Grażyna i Elżbieta 
Rabsztynówny i Perka-Wołosz.

medali olimpijskich 
dla klubu bokserzy: 
Walasek — srebrny

wyświetlany 
znajdującym

sygnał, 
biegaczem 
blokach, wprowadzałby 

rytm startu, zmniejsza- 
minimum opóźnienie w

na stadionach
kład: 
może 
cjalny 
nych. 
myślą
manewru 
wojskowych. Pulsujący z czę­
stotliwością setnych części se­
kundy 
przed 
się w 
go w 
jąc do
stosunku do strzału startera.

Pływanie już korzysta z ofert 
techniki. Podczas mistrzostw 
świata w Berlinie Zachodnim 
starty kolejnych zawodników 
sztafet były kontrolowane ele­
ktronicznie. Czas, który osiągał 
za-wodnik kończący swój odci­
nek, był automatycznie porów­
nywany z momentem opuszcza­
nia słupka startowego przez ko­
lejnego pływaka (aparatura wy­
kazała przy okazji, z jakim o- 
późnieniem ’ reakcji następowała 
zmiana). Zmodyfikowanie tych 
urządzeń dla potrzeb sztafet 
lekkoatletycznych wydaje się 
łatwe. Wejście biegacza w ob­
szar (niekoniecznie strefę) 
zmian mogłoby być sj’gnalizo- 
wane światłem zapalającym się 
przed przygotowanym do zmia­
ny partnerem i byłoby jedno­
cześnie sygnałem informującym 
go o właściwym momencie roz­
poczęcia ucieczki. Zmiany sta­
łyby się łatwiejsze, mniejsze 
byłoby ryzyko zgubienia pa­
łeczki.

Przykłady te nie wyczerpują 
wszystkich możliwości wprowa­
dzenia doskonalszych niż ludz­
ka ręka i oko instrumentów, 
mierzących osiągnięcia dzisiej­
szych mistrzów sportu.

doszła do finału Pucharu ZSRR 
seniorek (w którym jednak 
przegrała z Ranniku).

Debiutując w 1973 r. w mis­
trzostwach ZSRR Maja zajęła 
skromne XVII miejsce. Grala w 
tym okresie w turniejach junio­
rek, kobiet, turniejach męskich, 
turniejach drużynowych, sparta­
kiadach. Grala tak dużo że gro­
ziło to nawet zmarnowaniem 
jej ogromnego talentu, do czego 
na szczęście nie doszło: Czibur­
danidze dostała się w ręce zna­
komitych trenerów i pedago­
gów, przyhamowano nieco jej 
dziecięcy zapał do gry. Wyni­
ki nie dały na siebie’ czekać.

W 1974 r. Cziburdanidze 
mistrzostwach ZSRR była 
V—VII, wywalczając sobie 
ten sposób prawo udziału
jednym z turniejów miedzystre- 
fowych kolejnego cyklu elimi­
nacji mistrzostw* świata (cham- 
pionat ZSRR był jednocześnie 
turniejem strefowym); w tym­
że roku Maja wygrała w świet­
nym stylu międzynarodowy tur­
niej kobiecy w Brasovie (był 
to jej pierwszy występ za gra­
nicą) i została najmłodszą na 
świecie mistrzynią międzynaro­
dowa.

W następnym krótkim okre- 
s e Cziburdanidze grała 
równo. Mniejsze 
sukcesy 
nagrody 
turnieju
1975 
miejsca 
w 1975 
strzyni 
r. czy 
sca w
1976 r.)
Dowodzeniami (np. w sparta­
kiadach). Przyczynami tych 
wahań formy było pogłębianie 
przez Maję wiadomości teore­
tycznych i ewolucja, jaką prze- 
chodził jej styl gry: z' wyłącz­
nie kombinacyjnego zaczął on 
si^ zmieniać na pozycyjny. 
Cz:burdanidze nauczyła się 
rozwiązywać nie tylko takty­
czne. ale i strategiczne probie- 
my. Ważnym krokiem naprzód 
był turniej- rniędzystrefowy w 
Tbilisi w 1976 r., w którym 
Maja podzieliła II—III miejsce, 
kwalifikując się 
kandydatek.

W 1977 r. w 
kandydackich 
wygrała w ćwierćfinale z Alek- 
sandriją (przeciwniczką Gaprin­
daszwili w meczu o mistrzos­
two świata w 1975 r.) 5,5:4,5, 
co ocenione zostało jako duża 
sensacja. W meczu półfinało­
wym — również po ciężkiej 
walce, przewagą tak samo tyl­
ko 1 punktu — Cziburdanidze 
pokonała Achmyłowską 6,5:5,5. 
Pod koniec roku — jeszcze 
przed meczem finałowym, ale 
już jako (znów najmłodsza na 
świecie) arcymistrzyni między­
narodowa — Cziburdanidze 
wzięła udział w championacie 
ZSRR i w pięknym stylu zwy­
ciężyła. W 1978 r. w finało­
wym meczu pretendentek Czi- 

' ’ 7,5:6,5 z
Ga­
rni-

r..

mniej 
lub większe 

(np. podzielenie I—II 
w międzynarodowym 

kobiecym w Tbilisi w 
podzielenie VII—XI 

w mistrzostwach ZSRR 
r., zdobycie tytułu mi- 
ZSRR juniorek w 1976 
dzielenie IX—XI miej- 
championacie ZSRR w 
przeplatały się z nie- 

’ * w
Przyczynami

do eliminacji
eliminacjach 

Cziburdanidze

burdanidze wygrała 
trzykrotną przeciwniczką 
orindaszwili w meczach o 
strzostwo świata, Kusznir 
Stein, otwierając sobie w 
sposób drogę do meczu o 
tuł mistrzyni świata. Bezpośre­
dnio przed tvm decydującym 
pojedynkiem Maja wvgrala sil­
ny kobiecy turniej w Buda-

ten 
ty-

Trener Sławomir Nowak ma 
zatem powody do zadowolenia. 
Urszula Kielanówna doprowa­
dziła rekord kraju do wysoko­
ści ipo cm w hali i do 189 cm 
na otwartym stadionie. Młoda 
zawodniczka ma olbrzymie — 
jak twierdzą szkoleniowcy — 
perspektywy rozwoju. W bar­
wach Gwardii startują jeszcze 
tacy lekkoatleci, jak Pietrzyk, 
Chewińska, Rosani-Gwardecka, 
Kurawicz, Perka i Rybczyński. 
Osiągają dobre wyniki — w 
drużynowych mistrzostwach 
Polski zajęli III miejsce.

W zapasach też był medal 
olimpijski (brązówy), dawno co 
prawda, bo w 1960 r. w Rzy­
mie. Wywalczył go Tadeusz 
Trojanowski. Dziś zapaśnicy 
stylu wolnego Gwardii zalicza­
ją się do krajowej czołówki, a( 
najbardziej znani z nich to' 
Henryk Mazur i bracia .Kudel­
scy. W stvlu klasycznvm walkę

z najlepszymi toczy Bogusław 
Marciniak.

Judocy w tym sezonie awan­
sowali do I ligi. W ich 
występuje były mistrz 
Adam Adamczyk.

Duże sukcesy od 
członkowie sekcji 
W dorobku mają

składzie 
Europy.

odnosząlat
strzeleckiej, 
tytuły mi­

strzów Polski, wiele razy uzy­
skiwali rekordowe wyniki. Do 
najlepszych należą Małgorzata 
Packo i Andrzej

W gimnastyce, 
w lekkoatletyce, 
leży ■ do kobiet. 
szek-Chydzińska 
nie ma sobie równej w kraju. 
Dobrze spisują się też jej 
młodsze koleżanki — w ub. ro­
ku zdobyły mistrzostwo Polski. 
Natomiast siatkarki i siatkarze 
dopiero liczą na sukcesy.

Trajda. 
podobnie jak 
przewaga na- 
Łucja Matra- 
od kilku lat

(A) Reprezentant Gwardii Warszawa, Jerzy Kulej, zdobył dwa 
złote medale olimpijskie*

peszcie i... została pobita w 
męskim międzynarodowym tur­
nieju w Wilnie.

Pierwsza . mistrzyni świata, 
Vera Menchik-Stevenson, zdo­
bywszy tytuł w 1927 r. nie ei- 
dała go przez 17 lat, aż do 
swej tragicznej śmierci podczas 
nalotu bombowców hitlerows­
kich na Londyn w 1944 r. W 
latach 1949/1950 do 1962 kró­
lowały kolejno Rudenko, By­
kowa, Rubcowa i znów Byko­
wa, którą definitywnie zdetro­
nizowała Gaprindaszwili i bro­
niła tytułu z powodzeniem pra­
wie tak długo, jak Menchik — 
16 lat! •

GaDrindaszwili i jej następ­
czyni, Cziburdanidze, są ro­
daczkami — Gruzinkami, przed­
stawicielkami słynnej gruzińs­
kiej kobiecej .szkółki szacho­
wej”. Obie kochają walkę, ry­
zyko, potrafią wygrywać, wy­
soko cenią sobie rywalizację z 
mężczyznami. 
Gaprindaszwili 
bardzo bogata 
szachów, 
danldze, 
..pierwszym 
ciem najzaszczytniejszego tytu­
łu — dopiero się zaczyna. Ale 
wszystko zda je się wskazywać 
na to, że cieszyć się nim po­
winna długo.

Przed tegorocznym meczem 
Cziburdanidze spotykała się z 
Gaprindaszwili wielokrotnie, 
wygrała z nią jednak tylko raz 
w 1973 r.. w małym seansie z 
zegarami, dawanym przez mis­
trzynię świata w gruzińskiej 
telewizji. W decydującym po­
jedynku Gaprindaszwili, star­
sza od pretendentki o 20 lat, 
grała mniej więcej na swym 
normalnym poziomie (a nie za- 
oominajmy. że jest ona posia- 
dicrka I normy* a-wmistrzow- 
skiej męskiej, a od II dzieli­
ło ją niedawno skromne 0.5 
punktu), miała ..remis for”, ni­
gdy jednak (oo porażkach w 
IV i V partii) nie udało jej 
się choćby wyrównać. Dwukro­
tnie tvlko potrafiła zniwelować 
różnicę do 1 punktu. Czibur­
danidze do prostu grała leniej, 
przeważała cały czas, była bar­
dziej wszechstronna, rzadziej 
wpadała w nledoczas’’.

Kto może Mai za 3 lata za­
grozić? Gaprindaszwili. KuSz- 
mir, Aleksandr! ja? Wątpliwe! 
Raczej kolejna przedstawicielka 
najmłodszej generacji. może 
znów ze słynnej „gruzińskiej 
szkółki”?

STANISŁAW GAWLIKOWSKI

Kariera 
to 
karta 

kariera Mai 
uwieńczona 

szturmie”

Nony 
wspaniała, 

historii 
Czibur- 

przy 
zdoby-

Interkontynenta’ny 
puchar w koszykówce

(A) Obradujące w Manili wła­
dze Międzynarodowej Federacji 
Koszykówki (FIBAj ustaliły za­
sady rozgrywania kolejnej edy­
cji Pucharu Interkontynentalne­
go. Oba kontynenty. Amerykę i 
Europę, będzie reprezentować —- 
podobnie jak dotychczas — po 
pięć zespołów.

W barwach Europy wystąpią 
reprezentacje ZSRR, Włoch, 
CSRS. Jugosławii i Francji, a 
ich przeciwnikami będą druży­
ny USA, Kanady, Argentyny, 
Portoryko i Brazylii, W dwóch 
turniejach każdy zespół z Euro­
py spotka się dwukrotnie z ze­
społem z Ameryki. W maju ko­
szykarze zza oceanu wystąpią w 
Europie, a w sierpniu odbędzie 
się turniej rewanżowy na kon­
tynencie amerykańskim.

Najmłodszą sekcją jest brydż 
sportowy. I choć brydż trak­
tuje się w Gwardii bardziej re­
kreacyjnie niż sportowo, to do­
czekano się już mistrzostwa 
Polski w mikście.

Z szefem wyszkolenia Gwar­
dii. Mieczysławem Klima jem, 
rozmawialiśmy o kłopotach 
klubu. Trudności dotyczą zao­
patrzenia w sprzęt, zatrudnie­
nia wykwalifikowanych trene­
rów i instruktorów oraz tzw 
bazy. Właściwie poza obiekta­
mi przy ul. Racławickiej klub 
dysponuje jeszcze tylko halą 
Gwardii Inne kluby zazdroszczą 
i tego, ale w Gwardii twierdzi 
się, że boisk, sal i basenów jest 
zbyt mało, aby w pełni prze­
prowadzić cykl rzkoleniowy we 
wszystkich sekcjach. W pro­
jektach jest więc budowa je­
szcze dwóch sal i jednej hali. 
Na razie wypożycza się, w za­
leżności od potrzeb, obiekty 
innych klubów. Prowadzone są 
także rozmowy w sprawie 
adaptacji dla potrzeb lekko­
atletyki hali wyścigów kon­
nych na Służewcu.

W Gwardii jest 390 sklasyfi­
kowanych sportowców, a tre­
nuje ponad 1200. 68 trenerów 
i instruktorów ma więc sporo 
pracy.

42 zawodników objętych jest 
przygotowaniami olimpijskimi. 
To po Legii i AZS stawia Gwar­
dię na trzecim miejscu w kra­
ju (6 w grupie „A”, 16 w gru­
pie ,,B” i 20 w grupie 
ekipie olimpijskiej na 
znajdzie się być może 
towców Gwardii.

Silne są powiązania 
ze środowiskiem. Klub 
je się 36 klasami o . 
sportowym w 12 szkołach Mo­
kotowa. Współpraca nie ogra­
nicza się oczywiście do przyj­
mowania najbardziej uzdolnio­
nych do sekcji. Szef szkolenia 
wyjmuje notes i czyta nP- oce­
ny Urszuli Ęjelan. Miała przez 
pewien czas kłopoty z mate­
matyką — mówi. Pomagają 
wtedy nie tylko korepetytorzy, 
uczniowie sami potrafią czasem 
zorganizować taką pomoc, że 
często nasza ingerencja jest w 
ogóle niepotrzebna. Doskonale 
układa nam się współpraca z 
Kuratorium, dyrektorami szkół 
i nauczycielami.

Życzymy Warszawskiemu Klu­
bowi Sportowemu „Gwardia” 
spełnienia zamierzeń i dalszych 
sukcesów!

„C”). W 
Moskwę 
15 spor-

Gwardii 
opieku- 
profilu



NR 23«. ł PA2DZUERNIKA 1978 R.6 EKE

Rozpad koalicji
(P) Przed dwoma laty szwe­

dzka partia socjaldemokraty­
czna przegrała wybory po 44 
latach sprawowania władzy. 
Utrata stosunkowo niewiel­
kiej liczby głosów (poniżej 1 
proc.) sprawiła, że większość 
w parlamencie zdobyły trzy 
partie mieszczańskie. Pisano 
wówczas, że część wyborców 
pragnęła zmiany po tylu la­
tach rządów socjaldemokra­
tycznych. Również partia ko­
munistyczna, udzielająca w 
Riksdagu poparcia premierowi 
Olofowi Palmemu, straciła 
głosy i popularny przywódca 
socjalistyczny musiał podać 
się do dymisji.

Nowy rząd utworzyła koali­
cja trzech stronnictw burżua- 
zyjnych. Już wówczas zwra­
cano uwagę, że łączy je tylko 
niechęć do socjalistów i ko­
munistów, podczas gdy brak 
im wspólnego programu. Na 
czele rządu stanął Thorbjoern 
Faelldin, przywódca chłopśko- 
-drobnomieszczańskiej Partii 
Centrum, największego — po 
socjalistach — stronnictwa w 
parlamencie. Jego partnerami 
zostali politycy z partii kon­
serwatywnej i partii liberal­
nej, które podczas wyborów 
zanotowały nieznaczny przy­
rost głosów.

Jak to było do przewidze­
nia, wkrótce zaczęły się za­
targi między uczestnikami 
koalicyjnego rządu. W ostat­
nim czasie spory te zaogniły 
się. zwłaszcza na tle nie naj­
ważniejszej — zdawałoby się 
— sprawy przyszłości energe­
tyki nuklearnej w Szwecji. 
Premier Faelldin i jego przy­
jaciele z Partii Centrum w 
czasie kampanii wyborczej i 
później występowali jako zde­
cydowani przeciwnicy rozbudo­
wy energetyki jądrowej, pod­
czas gdy konserwatyści i libe­
rałowie wypowiadali się za 
racjonalną rozbudową elek­
trowni nuklearnych. Należy 
zaznaczyć, że również socjal­
demokraci' szwedzcy są zwo­
lennikami budowy takich ele- 
ktroicni.

Spór okazał się tak zasadni­
czy, że stanowiska uczestni­
ków rządu koalicyjnego były 
nie do pogodzenia i po otwar­
ciu jesiennej sesji parlamentu 
premier Faelldin ustąpił ze 
stanowiska. Rząd koalicyjny 
przestał istnieć. Prasa szwedz­
ka liczy się z możliwością u- 
tworzenia mniejszościowego 
rządu liberalnego. Ważniejsza 
jest prognoza, że podczas ko­
lejnych wyborów parlamen­
tarnych, które odbędą się w 
przyszłym roku, wrócą do 
władzy socjaldemokraci.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Spór trwa
(P) Jeśli wierzyć najnow­

szym doniesieniom agencyj­
nym rozmowy handlowe mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi i 
Japonią ponownie zakończyły 
się fiaskiem. Do zgody nie do­
szło bowiem ani podczas do­
rocznych konsultacji mi°dzn 
głównymi resortami obu kra­
jów. prowadzonymi w Wa­
szyngtonie, ani też w trakcie 
tokijskich rozmów specjalnej 
misji gospodarcze’ USA. któ­
rej nrzewodniczula minister 
handlu, Juanita Kreps.

Amerykańsko-jonońsk:e sto­
sunki handlowe od dość daw­
na psuja kręte obu stronom. 
Kiedyś rdówn.'’ teoo nrzuwn" 
była — poniżająca dla Japoń­
czyków — całkowita domina­
cja sas’ada zza oceanu zarów- 
no na ich własnym runku, jak 
i na potencjalnie japońskich 
rubieżach han dl owi ich. Sytua­
cja uleoła całkowitej zmianie 
w latach „cudu gospodarerę- 
go” w Kralu Kwitnące! Vif- 
ni. gdzie eksport stoi' się jed­
ną z napędowych sil rozwoju. 
I tnk iuż pozostało.

Obecni'' dwustronna wy­
mian? handlowa najlepiej 
chartikteryzu'a rozlegam ?'• sic 
raz po raz w Stanach Zjed­
noczonych ostrzeżenia przed 
przed ..japońską inwazją”. 
Olbrzymie ilości towarów, 
głównie sprzętu elektrotech­
nicznego, zalewają amerykań­
ski rynek wewnętrzny nie­
słabnącym strumieniem. Zdo- 
biiwaią ao iakościa wykonc- 
”;a. nowoc^snośmą i cen". 
Tam. gdzie nomwia się japoń­
ski wyrób, bije on na gfowę 
wszystkich pozostałych kon­
kurentów. Również amerykań­
skich.

Skutek jest taki, że od kil­
ku lat Stany Zjednoczone no­
tują w handlu z Japonią sta­
ły deficyt. Ujemnym saldem 
zakończył się rok ubiegły i 

wskazuje m to. że i 
w br. będrw ono takie sa­
mo: przewidywania mówią o 
deficycie sięgającym kwoty 
13 mid dolarów,

Końca zaś sporu nie widać. 
Miał go zażegnać głośny ro- 
zejm, do jakiego obie strony 
zobowiązał’/ się jeszcze w lu­
tym br. Ale Japończycy nie 
zamierzają przyhamować eks­
portu. Powołują się na świę­
te w handlu kapitalistycznym 
zasady wolnej konkurencji. 
Amerykanom nie pozostaje 
nic innego, jak wyżej wznieść 
bariery protekcjonistyczne dla 
japońskich towarów. Tylko że 
tą drogą nie zmniejszą defi­
cytu i jeszcze bardziej pogłę­
bią istniejące spory.

TADEUSZ BARZDO

Sprzyjające przesłanki dialogu 
radziecko-amerykańskiego

niu swego wywiadu minister 
Gromyko.

JERZY SIERADZIŃSK1

tych dniach 
Cartera pro­
się z Leoni- 
i wyrażona 
radzieckiego

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
spotkań obu szefów dyplomacji, 
świadczy o coraz większej in­
tensywności prowadzonych przez 
nich prac nad przyszłym ukła­
dem SALT-II.

Ponowiona w 
przez prezydenta 
pozycja spotkania 
dem Breżniewem 
przez przywódcę
gotowość do takiego spotkania 
wówczas gdy układ o ogranicze­
niu strategicznych zbrojeń o- 
fensywnyc-h będzie miał już 
uzgodnioną formę dokumentu — 
stwarzają sprzyjającą przesłan­
kę dla poprawy stosunków mię- 
dzv obydwoma mocarstwami.

Komentatorzy zadają sobie dziś 
pytanie — .czy w praktyce ame­
rykańskiej polityki zagranicznej 
rozpocznie się rzeczywiście bar­
dziej konsekwentna realistycz­
na linia działania. Odpowiedź 
na to pytanie da najbliższa przy­
szłość. Dobrze byłoby, gdyby 
Stany Zjednoczone postępowały 
chociażby tak jak mówił o tym 
w naszych rozmowach prezydent 
Carter — stwierdził w zakończe-

Tragiczny bilans 
walk wr Bejrucie 
Od soboty zawieszenie broni

BEJRUT (PAP). W wyniku 
wielostronnych wysiłków, w 
Libanie zapanował spokój. Do­
wództwo Arabskiego Korpusu 
Bezpieczeństwa zakomunikowa­
ło, że wydało rozkaz wszystkim 
swym jednostkom zaprzestania 
ognia w sobotę o godz. 20 cza­
su miejscowego, nieodpowiada- 
nia na prowokacje zbrojne i za­
chowania maksj’malnej po­
wściągliwości.

Wg nieoficjalnych danych w 
ciągu minionego tygodnia w 
Eejrucie i rejonie położonym 
na. północny wschód od tego 
miasta, śmierć poniosło ok. 800 
osób, a ponad 3 tys. zostało 
rannych. (P)

Amerykańskie echa 
wywiadu A, Gromyki

WASZYNGTON, MOSKWA, 
LONDYN (PAP). Amerykań­
skie środki masowego przekazu 
nadal poświęcają wiele uwagi 
piątkowemu wywiadowi minis­
tra spraw zagranicznych ZSRR, 
Andrieja Gromyki dla radziec­
kiej telewizji. Akcentuje się 
zwłaszcza te fragmenty jego 
wypowiedzi, w których minis­
ter Grornyko oświadczył, iż 
Leonid Breżniew gotów jest 
spotkać się z Jimmy Carterem,, 
jeśli — oczywiście — zostaną 
przygotowane do podpisu odpo­
wiednie dokumenty, przede 
wszystkim układ o ogranicze­
niu strategicznych zbrojeń o- 
fensywnych obu mocarstw, 
SALT II.

Waszyngtońskie koła poinfor­
mowane są zdania, źe porozu­
mienie SALT II ntogłobj' być 
ostatecznie uzgodnione w koń­
cu października, kiedv do Mos­
kwy na kolejną rundę rozmów 
z ministrem Gromyką uda się 
amerykański sekretarz stanu, 
Cyrus Vance. , Departament Sta­
nu USA podał w piątek, źe 
rozmowy szefów’ dyplomacji 
obu mocarstw’ odbędą się w’ 
dniach 22 i 23 bm. W Waszyng­
tonie uważa się, że pomyślny -----u:— -------i... m;njs_ 

odbycie 
Leonida 
Cartera

przebieg rozmów’ obu 
trów . umożliwiłby 
„szczytu” z udziałem 
Breżniewa i Jimmy 
przed końcem br;

Poparcia układowi SALT II 
udzielił w sobotę senator Frank 
Church, oświadczając, że dru­
gie porozumienie o ogranicze­
niu strategicznych zbrojeń o- 
fensywnych leży w interesie 
narodowego bezpieczeństwa 
USA. Senator Church, który 
wkrótce obejmuje przewodnic­
two w’ senackim Komitecie di. 
Stosunków Międzynarodowych, 
wyraził pogląd, iż jeśli na­
dzieje na szybkie podpisanie 
SAl’-T II urzeczywistnią się. to 
tekst tego układu będzie mógł 
być przekazany senatowi do 
ratyfikacii w przyszłym roku.

Uwagę obserwatorów w Wa­
szyngtonie przyciągają wypo-

wiedzi głównego negocjatora 
SALT II z ramienia USA, Pau­
la Warnkego. Dał on do zro­
zumienia, że wkrótce Rezyg­
nuje ze swego stanowiska. Za­
miar , ten łączy się ze stano­
wiskiem prawicowo-konserwa- 
tywnej opozycji w obu izbach 
Kongresu, która nie zaniedbuje 
niczego, aby nie dopuścić do 
zawarcia SALT II i wielokrot­
nie atakowała personalnie 
Warnkego, nazywając go zbyt 
ugodowym* wobec Związku Ra­
dzieckiego.

Przypomina się, że kiedy 
Carter wysunął kandydaturę 
Warnkego na stanowisko nego­
cjatora SALT i dyrektora A- 
merykańskiej Agencji d.s. Kon­
troli Zbrojeń i Rozbrojenia, na­
potkała ona ostry sprzeciw ze 
strony „twardogłowych” prze­
ciwników strategicznego dialo­
gu z ZSRR na Kapitolu. Warn- 
ke zamierza zrezygnować -r 
twierdzi się obecnie w Wa­
szyngtonie — aby ułatwić pre­
zydentowi Carterowi pozyska-* 
nie większości w Kongresie dla 
układu SALT II.

Tymczasem dziennik „Wa­
shington Post”, pisząc o per­
spektywach spotkania Leonida 
Breżniewa z Jimmy Carterem 
zaznacza, że „szczytu? radziec- 
ko-amerykańskiego oczekiwano 
od dawna, ale obecnie wydaje 
się on bardziej prawdopodobny. 
Zdaniem ZSRR 
dziennik — zmiany 
wisku USA są wciąż 
niewystarczające, aby 
było powiedzieć, że zostały u- 
regulowane wszystkie proble­
my. Dlatego też wiąże się tak 
wielkie nadzieje z podróżą do 
Moskwy Cyrusa Vance’a.

Obszerne 
zyjnego 
Gromyki 
„Financial 
uwagę na 
stanowisk 
w aspekcie perspektyw „szczy­
tu” Breżniew — Carter. (P)

dodaje 
w stano- 

jeszcze 
można

streszczenie telewi- 
wywiadu 
zamieścił

Times”, 
znaczenie 
w kwestii

ministra 
londyński 
zwracając 
'■’bliżenia 
SALT II

Salon samochodowy w Paryżu, oto jeden z najnow­
szych modeli Cadillaca — cena około 100 tys. dolarów. (P)

Fot. CAF — AP

ADD1S ABEBA (PAP). Spe­
cjalna wysłanniczka PAP, 
Wiesława Bolimowska pisze: 
Od czasu obalenia ustroju 
feudalno-burżuazyjnego przed 
4 laty wyzwolenie milionów 
chłopów' spod wielowiekowe­
go poddaństwa stanowi naj­
większe osiągnięcie rewolu­
cji etiopskiej.

Dawniej około tysiąca wiel­
kich obszarników, w tym rodzi­
na cesarska i Kościół, posiada­
ło 60 procent uprawnej ziemi 
kraju. którego powierzchnia 
jest 4-krotnie większa od tery­
torium Polski. Poza licznymi 
podatkami i świadczeniami 
chłopi tnusieli oddawać feuda- 
łom 65 proc, swych zbiorów, 
czy dochodów z hodowli.

W wyniku historycznej re­
formy rolnej każda rodzina 
chłopska otrzymała działkę nie 
większą niż 10 ha. Wszystkie 
fermy i plantacje, których 
właściciele zr.ajdowali . się za 
granicą zostały przejęte na 
własność państwa. Od 1974 ro­
ku chłopi kilka razy zbierali 
już plony z własnej ziem:. En­
tuzjazm i inicjatywa, z który­
mi uprawiają swe pola świad­
czą o wielkiej przemianie, ja­
ka dokonała się w świadomości 
ludzi na wsi.

Na nic się zdały knowania 
reakcji, która próbowała wszel­
kimi środkami zahamować i sa­
botować rewolucyjny postęp na 
wsi etiopskiej. Pierwszy okres 
utrwalania zdobyczy rewolucji 
był niezwykle trudny. W wielu 
miejscowościach dochodziło do 
zbrojnych porachunków.

W kwietniu 1978 roku ok. 50G 
delegatów zrzeszeń ze wszyst­
kich 14 okręgów administra­
cyjnych ustanowiło w Addis 
Abebie Ogólno etiopsłde Zrze­
szenie Chłopskie (AETA). W 
ten sposób ta największa kla­
sa społeczna w kraju dysponu­
je jednolitą ogólnonarodowa or­
ganizacją masową. Jej główny­
mi zadaniami są: umacnianie 
szeregów chłopskich, wykorzy­
stanie wszystkich rezerw dla 
zwiększania produkcji, zapew­
nienie zbrojnej ochrony rewo­
lucji i jedności kraju.

Istotnym oparciem dla rolni­
ctwa etiopskiego ga gospodar­
stwa państwowe, które formu-

ją się w całym kraju w wiel­
kie ośrodki rolnicze.

Pozostałości starego porządku 
feudalno-burżuazyjnego są wiel­
kim ciężarem i nie dają się 
przezwyciężyć z dnia na dzień. 
Jednakże odpowiedzialność chło­
pów, ich inicjatywa oraz ich 
coraz częstsze wspólne podejście 
do rozwiązywania stojących 
przed nimi zadań, dają gwaran­
cję. że rewolucyjne cele polityki 
rolnej zostaną osiągnięte. (A)

(P) 8 ł>m. we Wrocławiu zakończyła się Międzynarodowa 
Konferencja Intelektualistów. W historycznej auli Politech­
niki Wrocławskiej, w której przed 30 laty obradował światowy 
kongres intelektualistów' w obronie pokoju, i gdzie narodził 
się międzynarodowy ruch ludzi dobrej woli ogarniający dziś 
wszystkie kontynenty, spotykało się przez trzy dni ponad 100 
wybitnych uczonych, pisarzy, artystów, publicystów’ i wycho­
wawców młodzieży — działaczy 
ców pokoju z 78 krajów.

Raz jeszcze podkreślono siłę i 
znaczenie światowego ruchu po­
koju, jednoczącego w swycn 
szeregach ludzi różnych poglą­
dów politycznych, należących 
do odmiennych ugrupowań spo­
łecznych, reprezentujących róż­
ne światopoglądy, ale złączonych 
jedną ideą — zdolnego oddzia­
ływać pozytywnie na 
darżeń.

Wyrażona 
narodowa 
•tualistów

narodowych komitetów obroń-

bieg wy-

między- 
intelek- 

narodami Azji.
została 

solidarność
_ _____  z _______ _ ___  
Afryki i Ameryki Łacińskiej 
walczącymi o podstawowe pra­
wa. Uczestnicy konferencji 
wskazali na historyczne znacze­
nie Aktu Końcowego Konferen­
cji Bezpieczeństwa 
pracy w Europie, 
rego urzeczywistnianie 
spraw’ą wszystkich postępowych 
i pokojowych sił na naszym 
kontynencie.

W konferencji nad Odrą ucze­
stniczyła grupa intelektualistów, 
którzy przed 30 laty spotkali się 
we Wrocławuu na pamiętnym 
kongresie. Ich głos, wspomnie­
nia z tamtych wydarzeń stały 
się inspiracją do rzeczowej, po­
głębionej dyskusji nad sprawa­
mi nurtującym dziś społe­
czeństwa wszystkich kontynen­
tów. W trzydniowej dyskusji 
nie brakowało elementów pole­
micznych. Dominowało jednak 
powszechne przekonanie, iż woj­
na nie jest nieunikniona, że od 
nas samych zależy pokojowy 
rozwój świata. W walce o urze­
czywistnianie — w każdym kra­
ju i na każdym kontynencie — 
tych szlachetnych idei, liczy się 
coraz bardziej glos ludzi kultury 
i sztuki.

W przeddzień zakończenia 
konferencji odbyły się trzy

i WspóŁ- 
któ- 
jest

/

Wywiad Romesha Chandry dla „Życia”
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
latach 50-tych ponosiły odpo­
wiedzialność za „zimną woj­
nę” próbują obecnie zahamować 
proces odprężenia. Chca ożywić 
„zimną wojnę” w nowej formie 
wykorzystując ogromny arsenał 
zbrojeniowy.

Pierwszy Światowy Kongres 
Pokoju zwrócił uwagę na duże 
niebezpieczeństwo, jakie kryje 
za sobą, produkowana już wte­
dy, broń atomowa. Obecnie 
sprawa ta znowu staje na po­
rządku dziennym. Z powodu na­
silenia wyścigu zbrojeń przez 
NATO, pojawienie się nowych 
rodzajów broni, jak bomba ne­
utronowa i inne środki maso­
wej zagłady. W tej nowej sy­
tuacji musimy ponownie odwo­
łać się do hasła światowego ru­
chu pokoju, które mówi, że Bi­
dzie muszą być aktywni i tyl­
ko taka postawa, będzie gwa- • 
rancją sukcesu.

Wielcy przywódcy naszych 
czasów, jak sekretarz generalny 
KC KPZR Leonid Breżniew, 
niejednokrotnie podkreślali de­
cydującą rolę opinii publicznej 
w stosunkach międzynarodo­
wych. Ogromne znaczenie opinii 
publicznej — a tym samym 
światowego ruchu pokoju — 
podkreślał również I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek.

W tym samym celu zebrali 
sie we Wrocławiu intelektuali­
ści z całego świata.

— Pocą politykami na posta­
wy i opinie społecieństw decy­
dujący wpływ mają intelektua­
liści, a to chyba przesądza o 
ich szczególnej roli w świato­
wym ruchu pokoju... •

Intelektualiści — pisarze, na­
ukowcy, artyści, pracownicy 
oświaty istotnie są. przez- wszy­
stkich słuchani, gdyż decyduje 
o tym ich twórcza działalność. 
Siła, z jaka przemawiają do

Wczoraj na świecie
• Na zaproszenie Partii Spo- 

leczno-Chrzescijańskiej (PSC-CVP) 
z oficjalną wizytą w dniach od 
? do * bni. przebywała w Belgii 
czteroosobowa delegacja Ogólno­
polskiego Frontu Jedności Narodu 
z wicemarszałkiem Sejmu PRL, 
Piotrem Stefańskim (SD) na cze­
le. W skład delegacji wchodzili: 
członek Rady Państwa PRL. Ed­
ward Duda (ZSL), przewodniczą­
cy Koła Poselskiego „Znak”, Ja­
nusz Zabłocki i przewodniczący 
Wojewódzkiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu w Skierniewicach, 
Zbigniew Giertych (PZPR). Było 
to odwzajemnienie wizyty, jaką 
jesienią 1ST* roku złożyli w Pol­
sce współprzewodniczący 'Partii 
Społeczno-Chrześcijańskiej: Char­
les-Ferdinand Nothomb (PSC) i 
Wilfried Kartens (CVP).

Delegacja odbyła szereg spot­
kań z kierownictwem PSC-CVP i 
z działaczami tej partii w Bruk­
seli, Louvain, okręgu Charleroi i 
w Antwerpii oraz została przy­
jęta przez przewodniczącego Se­
natu Roberta Vandekerckhove, 
ministra rolnictwa i klas śred­
nich Antoine’a Humbleta i mini­
stra kultury flamandzkiej panią 
Rikę de Backer-van Ocken.

Podczas spotkań dokonano wy­
miany poglądów na rozwój sto­
sunków polsko-belgijskich. W roz­
mowach na tematy międzynarodo­
we żywe zainteresowanie bel­
gijskich gospodarzy' wzbudził 
polski projekt deklaracji o Wy­
chowaniu społeczeństw 
pokoju i inicjatywa 
jej do oficjalnych 
ONZ. W nawiązania 
klaracji omawiano __„________
europejskie w świetle realizacji 
postanowień Aktu Końcowego 
KBWE, zwłaszcza zaś proces od­
prężenia politycznego. aktywne 
współistnienie państw • odmien­
nych ustrojach i działanie na 
rzecz rozbrojenia.

W przekonaniu obu stron prze­
prowadzone w szczerej i rzeczo­
wej atmosferze rozmowy powin­
ny pnycaynić się do dalszego ak­

w duchu 
włączenia 

dokumentów 
do tej de- 

zagadnienia

nas filmy, powieści jest nieza­
przeczalna.

Uczestniczyłem ostatnio w 
różnych częściach świata. w 
uroczystościach poświęconych 
150 rocznicy urodzin Lwa Toł­
stoja. Choć pisarz ten tworzył 
w ubiegłym stuleciu, w wielu 
krajach świata — jak np. w 
Indiach, mojej ojczyźnie — po­
zostaje on bodajże najbardziej 
poczytnym wśród obcych pisa­
rzy, jest tłumaczony na mnó­
stwo języków. Przyczyny nale­
ży chyba upatrywać w tym, że 
Tołstoj sportretował życie tak, 
iż ludzie z całego świata od­
najdują w tym literackim obra- 

’zie jakąś cząstkę samych sie­
bie. — Uwzględniając oczywi­
ście zupełnie inne warunki spo­
łeczne. Tołstoj zapewne nie na­
wołuje do tego, o co nam dziś 
głównie chodzi — a mianowicie 
do idei aktywności. W rzeczy­
wistości jednak spełnia warun­
ki takiego przesłania.

sesje plenarne. Pierwsza z nich 
dotyczyła dalszego udziału in­
telektualistów w walce z neo- 
kolonializmem, rasizmem, apar­
theidem i niesprawiedliwością 
społeczną. Zwrócono uwagę, na 
zjawisko narastającej kapitali­
stycznej dominacji nad państwa-, 
mi rozwijającymi się, hamują­
cej społeczno-ekonomiczny, a 
także kulturalny rozwój tych 
krajów. Z całą mocą powinni 
przeciwstawić się temu intelek­
tualiści w’ sojuszfu z postępowy­
mi politykami i organizacjami 
społecznymi.

Na innej sesji dyskusja doty­
czyła międzynarodowej wymia­
ny kulturalnej, naukowej i 
technicznej. Dyskutanci byli 
zgodni, że w dzisiejszym śwrie- 
cie zachodzi potrzeba zwiększe­
nia tej wymiany na warunkach 
równości, powszechnego dostę­
pu wszystkich krajów do świa­
towych dóbr kultury, osiągnięć 
nauki i techniki. Na kolejnej 
sesji stwuerdzono, iż wrażną rolę 
w tym zakresie odegrać mogą 
środki masowego przekazu. 
Wciąż wzrasta bowiem rola 
dziennikarzy popularyzujących 
idee wzajemnego zrozumienia 
między narodami, pokojowej 
współpracy i przyjaźni.

Również w sobotę uczestnicy 
konferencji złożyli kwiaty pod 
znajdującym się na terenie Po­
litechniki Wrocławskiej pomni­
kiem ku czci profesorów zamor­
dowanych przez faszystów w 
latach minionej wojny. Uroczy­
ste zakończenie konferencji od­
było się w godzinach popołud­
niowych w niedzielę.

Wrocławska konferencja, któ­
rej towarzyszyło zainteresowa­
nie wielu krajów zarówno 
Wschodu jak i. Zachodu, była 
jednym z etapów przygotowań 
do II światowego kongresu in­
telektualistów w obronie poko­
ju, który odbędzie się w niedłu­
gim czasie.

W niedzielę w czasie wieczor­
nej sesji plenarnej, która za­
kończyła 3-dniowe obrady kon­
ferencji. przemówienie wygłosił 
minister kultury i sztuki — 
Zygmunt Najdowski. Podkreślił 
on, że rząd polski i polskie 
społeczeństwo, zawsze żywotnie 
zainteresowani sprawą umacnia­
nia pokoju, z uwagą śledzili 
przebieg konferencji. My, Po­
lacy, jesteśmy dumni, że tu 
przed 30 laty we Wrocławiu, na­
rodził się międzynarodowy ruch

obrońców pokoju. Pokój jesf bo­
wiem najwyższym dobrem czło­
wieka.

Naród nasz, stwierdził mini­
ster — ma wyjątkowe prawo do 
tego, by' domagać się pokoju. 
Przypomnę, że tylko wr czasie 
ostatniej wojny zginęło 6 milio­
nów’ Polaków’. Rząd polski po­
dejmuje wdele inicjatyw.’ zmic- ■ 
rzających do umocnienia poko­
ju i odprężenia na świecie. 
Przykładem — ostatnia doniosła 
propozycja Edwarda Gierka og­
łoszona w ONZ w sprawie wy­
chowania młodego pokolenia dla 
pokoju.

Dzisiejsza Polska jest szybko 
rozwijającym się krajem, kwit­
nącym kulturą, nauką i oświa­
tą — podkreślił mówca. Wycho­
wujemy młode pokolenia w po­
szanowaniu dla własnej pracy i 
dla pracy innych narodów’, w 
umiłowaniu pokoju, w upow­
szechnianiu idei pokoju. Ważna 
rola przypada kulturze — pokój 
jest bowiem nieodzownym wTa- 
runkiem jej istnienia i rozwoju.

Końcowrą część konferencji 
wypełniłj’ krótkie wystąpienia 
przedstawicieli ruchu pokoju z 
krajów rozwijających się.

Serdecznymi oklaskami przy­
jęli zebrani w auli Politechniki 
Wroclaw’skitej intelektualiści z 
całego świata wystąpienie prze- 
w’odniczacego SRP, Romesha 
Chandry.

Romesh Chandra poinformo­
wał uczestników konferencji o 
decyzji Światowej Rady Pokoju 
w sprawne przyznania Wrocła- 
wowd zaszczytnego miana — 
„miasta pokoju”. Akt ten stano­
wi wyraz uznania dla społe­
czeństwa Wrocławia, dla jego 
osiągnięć w przywracaniu mia­
sta do życia, w rozwoju gospo­
darczym i kulturalnym. Przy 
okazji warto przypomnieć, iż w 
czasie II Kongresu Pokoju w 
Warszawie ten zaszczytny tytuł 
przyznany został stolicy nasze­
go kraju.

Końcowym akcentem trzydnio­
wych obrad konferencji było 
przyjęcie przez jej uczestników 
apelu wzywającego wszystkie 
postępowe siły świata do dal­
szej walki o trw’aly i niepodziel­
ny pokój._

(Tekst — poniżej).
Bezpośrednio po zakończeniu 

obrad odbyło się spotkanie R. 
Chandry i przewodniczącego 
OKP Józefa Cyrankiewicza z • 
dziennikarzami polskimi i za­
granicznymi, akredytowanymi 
przy wrocławskim forum. Obaj 
przewodniczący przedstawili 
dziennikarzom przebieg 1 rezul­
taty wrocławskiej konferencji, 
wskazali na wielką rolę jaką wr 
utrwralaniu postępowych prze­
obrażeń na świecie mogą i po­
winny odegrać prasa, radio i 
telewizja wszystkich krajów, 
niezależnie J ’ Ł ~~
litycznych.

od ich ustrojów pb- 
(PAP)

Apel wrocławski

I

Walczymy dzisiaj przeciwko 
siłom, które są odpowiedzialne 
za niesprawiedliwość, głód i u- 
bóstwo. Przeciwstawiamy się 
również tym, którzy fałszują 
obraz współczesnego świata. 
Czyni się to po to, by cofnąć 
proces odprężenia, przywrócić 
„zimną wojnę”. A służą temu 
zatrute pióra tak zwanych 
dziennikarzy i pisarzy, wypo­
wiadających się otwarcie prze­
ciwko odprężeniu w stosunkach 
międzynarodowych, niezależności 
narodów i stojących po stronie 
rasizmu i faszyzmu. W zwalcza­
niu tych zjawisk rola intelek­
tualistów jest tak samo ważna, 
jak w przeszłości, a momentami 
nawet istotniejsza niż kiedyś. 
Jeśli w wielu krajach wycho­
wuje się społeczeństwa w du­
chu nienawiści, jest to już bar­
dzo poważny problem. Trzeba 
temu przeciwdziałać wychowu­
jąc pokolenia w duchu przyjaź­
ni, pokoju, tolerancji.

W 1948 r. mówiliśmy głównie 
o obrońcach pokoju, dzisiaj za­
danie obrony pokoju jest nadal 
aktualne. Ale w jeszcze więk­
szym stopniu intelektualiści sta­
ją się obecnie animatorami po­
stępu i zmian na świecie.cieśnienia tradycyjnie dobrych 

stosunków polsko-belgijskich.
• Kieruja.es- pracami delegacji 

polskiej na XXXIII Sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów, Zjedno­
czonych, wiceminister zpraw za­
granicznych. Eugeniusz Kulaga 
spotkał się w Nowym Jorku z 
ministrem spraw zagranicznych 
Togo — Anani Akapo-Ahianyo. W 
toku rozmowy poruszono proble­
my aktualnej sytuacji międzyna­
rodowej, rozwoju stosunków 
dwustronnych oraz główne tema­
ty bieżącej sesji Zgromadzenia.

Wicemin. Kułaga spotkał się 
także z przewodniczącym Organi­
zacji Ludu Afryki Południowo- 
Zachodniej (SWAPO), Samem Nu- 
jomą. W czasie spotkania oma­
wiano główne problemy XXXIII 
Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
oraz niektóre Kwestie obecnej 
sytuacji międzynarodowej.
• W Toronto i Montrealu za­

kończył się światowy kongres 
międzynarodowej federacji orga­
nizacji ochrony praw autorskich 
CEAC-BIEM, w którym uczest­
niczyła delegacja ZAiKS-u. Przed­
stawiła ona pierwszy z głównych 
referatów na temat działania 
stowarzyszeń autorskich w róż­
nych krajach o różnych ustro­
jach. Referat wywołał żywą dy­
skusję.

Podczas wyborów do władz fe­
deracji, ZAiKS poszerzył swój 
dotychczasowy stan posiadania. 
Do rady administracvjnej CIS AC 
weszli: Karol Malcużyński 1 Wi­
told Kołodziejski. Ponadto, po 
raz pierwszy polskie stowarzysze­
nie reprezentowane będzie w 
10-osobowej radzie wykonawczej 
CISAC. K. Malcużyński został 
ponownie wybrany do 5-osobowe- 
go Biura Wykonawczego BIEM. 
a kierownik wydziału ZAiKS-u, 
dr Błeszyński uzyskał ponowną 
nominację do Międzynarodowej 
Rady Legislacyjnej CISAC, gru­
pującej najwybitniejszych specja­
listów prawa autorskiego na 
świecie. (PAP)

— Na esym polega znaczenie 
obecnego międzynarodowego 
spotkania intelektualistów we 
Wrocławiu?

— Na kongresie zorganizowa­
nym w trzydzieści lat po pierw­
szym spotkaniu wrocławskim 
spoglądamy wstecz, lecz przede 
wszystkim patrzymy w przysz­
łość. Głos Wrocławia powinien 
mieć istotne znaczenie w obec­
nej sytuacji międzynarodowej.

— Polska przedstawiła ostat­
nio na Zgromadzeniu Ogólnym 
NZ projekt deklaracji, która 
wzywa do realizacji idei wy­
chowania dla pokoju”, 
panie przewodniczący 
polskiej inicjatywie?

— Światowa Rada 
przyjęła z entuzjazmem 
la pełnego poparcia idei wycho- ' 
wania społeczeństw dla pokoju. 
Inicjatywa przedstawiona przez 
Polskę w ONZ jest konkrety­
zacją propozycji zgłoszonej już 
wcześniej przez Edwarda Gier­
ka na tym samym forum.

Polska inicjatywa ma szcze­
gólne znaczenie dla Światowej 
Rady Pokoju, gdyż wspiera do­
tychczasowe starania jej w tej 
dziedzinie. Na tym polu współ­
pracujemy dość blisko z 
UNESCO 1 popieramy każdą 
inicjatywę tej organizacji w tej 
kwestii. Sądzę też. że studenci 
naukowcy, nauczyciele z całego 
świata będą walnie przyczyniać 
sie do praktycznej realizacji 
idei wychowania dla pokoju.

Rozmawiał
TADEUSZ BARZDO

Co pan, 
sadzi •

Pokoju 
i udzie-

My, pracownicy nauki, pisarze, 
artyści, architekci, wychowaw-" 
cy, publicyści, działacze organi­
zacji społecznych i kulturalnych, 
zebrani we Wrocławiu na mię­
dzynarodowej konferencji inte­
lektualistów w dniach od 6 do 
8 października 1978 r. uroczyście 
stwierdzamy:

Przed 30 laty z odradzają­
cego się do życia polskiego 
miasta nad Odrą rozbrzmią! na 
cały świat głos postępowych in­
telektualistów ze wszystkich 
kontynentów — głos alarmu i 
apelu, rozumu, sumienia i dob­
rej woli. Historyczny Kongres 
wrocławski byl początkiem 
światowego ruchu obrońców po­
koju. odegrał wielką rolę w 
kształtowaniu jego programu, 
rozwoju jego akcji.

Miało to ogromne znaczenie: 
ludzkości okrutnie okaleczonej 
przez drugą wojnę światową 
groziła kolejna trzecia, niepo­
równanie od niej straszniejsza. 
Imperializm dufny w swój mo­
nopol na bombę atomową, któ­
rej potworną moc niszczycielską 
zademonstrował w Hiroszimie i 
Nagasaki, parł do konfrontacji. 
Narody świata powiedziały 
„Nie”. Wyrazem tego były setki, 
miliony podpisów pod apelem 
sztokholmskim.

Z perspektywy trzech dziesię­
cioleci możemy powiedzieć: 
świat dzisiejszy, mimo ostrości 
nie rozwiązanych jeszcze prob­
lemów. jest inny, lepszy i bez­
pieczniejszy niż w dniach kong­
resu wrocławskiego, nowy je»t 
układ sił, odmieniona świado­
mość narodów. Odwrócona zo­
stała karta zimnej wojny. Coraz 
powszechniejsza jest świado­
mość. że nie ma alternatywy dla 
pokojowego współistnienia.

Zapoczątkowany został — i 
mimo przeszkód wznoszonych 
przez jego przeciwników musi 
się rozwijać — proces odpręże­
nia międzynarodowego. Liczne 
uciemiężone narody dawnych 
imperiów kolonialnych ukon­
stytuowały się W niepodległe 
państwa, kontynuują one spra­
wiedliwą walkę o emancypację 

•o nowy ład ekonomiczny na 
świecie. Inne walczą jeszcze o 
wolność. Uczyniony został wiel­
ki krok w wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju.

Ruch obrońców i budowni­
czych pokoju wniósł w te hi­
storyczne dokonania wielki 
wkład. Godny podziwu był i 
jest udział intelektualistów w 
tym dziele. W trudnej walce 
osiągnęliśmy wielkie sukcesy, 
rozwiązaliśmy wiele zadań, ale 
jeszcze więcej zadań stoi przed 
nami. Niestety są jeszcze siły, 
które pragnęłyby powrotu do 
zimnej wojny.

Kompleksy przemysłowo-mi- 
litarne rozkręcają na niespoty­
kaną skalę wyścig zbrojeń, na­
dają mu nowe przyspieszenie 
technologiczne. W pełnym ru­
chu jest machina propagandy 
sprzeczna z interesami pokoju, 
wolności 
narodów, 
cy.
cze w jarzmie dominacji impe­
rialistycznej w zależności neo- 
kolonialnej krzywdy społecznej 
i dyskryminacji rasowej.

Stwierdzamy: losy pokoju
bardziej niż kiedykolwiek zale­
żą dziś od aktywności konstruk-

i równouprawnienia 
zaufania i współpra- 

Miliony ludzi cierpią jesz-

tywnych sił całej ludzkości, 
bardziej niż kiedykolwiek wią- 
żą się z osiągnięciami walki o 
wyzwolenie narodowe i spra­
wiedliwość społeczną, o wolność, 
demokrację, zaufanie i współ­
pracę.

Dowiedliśmy, że nowa wojna 
światowa nie jest nieuchronna, 
musimy dowieść, że nieodzowne 
jest współistnienie, odprężenie 
i rozbrojenie, wyzwolenie 1 
emancypacja narodów, demo­
kracja i postęp społeczny. Mu­
simy stworzyć decydujące gwa­
rancje pokoju — na dziś i ju­
tro na całą przyszłość.

Postępowi intelektualiści świa­
ta mają do odegrania wielką 
rolę w dążeniach narodów do 
wywalczania i utrwalania tych 
gwarancji. W tym przekonaniu 
zwracamy się z sali pamiętne­
go kongresu wrocławskiego do 
uczonych, pisarzy, artystów, ar­
chitektów, wychowawców i 
dziennikarzy, do działaczy spo­
łecznych i kulturalnych, do du­
chownych i świeckich przedsta­
wicieli. organizacji religijnych, 
do kształcącego się dziś pokole­
nia: włączcie się jeszcze bar­
dziej do walki o nadrzędne, hu­
manistyczne cele , naszych cza­
sów. Oddajcie im swą w’iedze i 
talenty, energię twórczą i zdol­
ność przekonywania, czujność 
sumień i wrażliwość serc. Ludz­
kość potrzebuje waszego wkła­
du w rozwój odprężenia i w 
budowę bezpieczeństwa między­
narodowego. zahamowania wy­
ścigu zbrojeń i walkę o realne 
nostępr rozbrojenia, w budowę 
infrastruktury trwałego i spra­
wiedliwego pokoju.

Ludrkcść czeka na wasze 
uczestnictwo w ustanowieniu 
nowego ładu ekonomicznego na 
świecie, w dziele postępu gospo­
darczego, społecznego i kultu­
ralnego, którego owoce powinny 
być dzielone coraz sprawiedli­
wiej. Ludzkość pragnie waszej 
aktywności w walce z wszelki­
mi formami ucisku narodowe­
go. neokolonializmu. szowinizmu 
i rasizmu, w dążeniach do zbra­
tania narodów i rozszerzania 
praw człowieka. Zwiększajcie 
wasz udział w obronie kultur 
narodowych i praw mniejszości 
narodowych, w pomnażaniu 
dóbr kultury i rozszerzaniu do­
stępu do jej humanistycznych 
wartości. Rozwijajcie skuteczne 
działania na rzecz pokojowego i 
demokratycznego wykorzysta­
nia środków masowego przeka­
zu, ich doskonalenia, w duchu 
budowy zaufania między naro­
dami i wychowania społe­
czeństw dla pokoju,.respektu­
jąc swobodę wypowiedzi 1 
twórczości. Wierzymy, że ocze­
kiwania te zostaną spełnione 
przez ogromną większość inte­
lektualistów świata. Przygoto­
wując przyszły kongres intelek­
tualistów będziemy wytrwale 
działać w tym kierunku roz­
szerzając kontakty, intensyfiku­
jąc dialog, wykorzystując wszel­
kie możliwości porozumienia.

Nasz ruch jest otwarty dla 
wszystkich, którzy pragną 
współtworzyć potencjał postępo­
wych i pokojowych przemian 
naszej epoki. Łączcie się z nami 
w walce o ich kontynuację dla 
dobra człowieka, narodów, ludz­
kości.
Wrocław, 8 października 1978 r.
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(A) To właśnie tutaj, na tych polach zrytych kanałami, zaczęła 
się przed trzydziestu czterema łaty wielka gra, która przeszła do 
historii II wojny światowej, jako operacja „Market Garden”, a o 
której my, Polacy, mówimy po prostu Arnhem. Choć przecie nie 
nie tylko nad Arnhem, ale i nad Eindhoven, Nijmegen i innymi 
okolicznymi wioskami niemal jednocześnie pojawiły się 17 wrze­
śnia 1944 roku, dokładnie o godzinie trzynastej, pierwsze spado­
chrony z żołnierzami i sprzętem, zrzucane z setek samolotów’, 
nadlatujących olbrzymią falą z tak potężnym hukiem motorów, 
że ponoć aż ziemia od tego drżała.

Prawie o tym samym czasie 
bo o godzinie 14.30 ruszył do 
gwałtownego natarcia z pozycji 
nad kanałem Skalda — Moza 
brytyjski 30 korpus. Natarcie 
to poprzedził silny atak bom­
bowców na przedni skraj to­
talnie zaskoczonej niemieckiej 
obrony. Wspierane z powietrza 
brytyjskie Shermany i Crom- 
welle wdzierały się coraz więk­
szym klinem na północ, miaż­
dżąc porzucony Sprzęt i rozbi­
jając słaby początkowo opór 
oddziałów niemieckich.

Z takim niezwykłym — na­
wet w tym etapie wojny — 
rozmachem i impetem rozpo­
częła się operacja „Market 
Garden”, której stawką, staw­
ką o ogromnym, nie tylko stra­
tegicznym znaczeniu, było mo­
żliwie szybkie dotarcie do Za­
głębia Ruhry. Wokół tej ope­
racji, jeszcze zanim się zaczęła, 
wybuchło wiele sporów, nie 
tylko między dwoma głównymi 
strategami frontu zachodniego, 
Montgomerym i Eisenhowerem, 
ale i wśród innych sztabowców, 
rozważających różne warianty 
i koncepcje.

Choć doświadczeń z tak zma­
sowanym użyciem oddziałów 
spadochronowych nie było zbyt 
wiele, nie było różnicy zdań 
wokół tego, iż walorem naj­
większym tej nowoczesnej bro­
ni jest zaskoczenie. Trze­
ba powiedzieć, że część opera­
cji, w’ pierwszym jej dniu 
przyniosła rezultaty rzeczywiś­
cie doskonałe, zwłaszcza Ame-- 
rykanom, którzy otrzymali naj­
większy przydział samolotów 
ze wspólnej, alianckiej Air 
Transport Command.

101 dywizja amerykańska od 
razu uchwyciła mosty na Zuid 
Willemsvaart, na północ od 
Eindhoven. Przeprawy na dru­
giej przeszkodzie wodnej, na 
kanale Wilhelminy, Niemcy 
zdołali jednak w ostatniej chwi­
li wysadzić. Była to strata nie­
powetowana, którą próbowano 
jakoś naprawić stawiając na­
prędce most pontonowy, czym 
zająć się miał nadciągający z 
południa 30 korpus.

Ale czas biegł nieubłagani^ 'i' 
każda godzina miała, cenę do­
datkowej krwi. Na razie wszy­
stko rozwijało się pomyślnie, 
choć w miarę jak mijało zasko­
czenie przeciwnika, straty a- 
liantów rosły. Przekonała się o 
tym działajaca nieco dalej na 
północy 82 dywizja, która wy­
ładowała na podmokłych łą­
kach miedzv Grave i Nijmegen, 
której dosłownie w ostatniej 
chwili, wspaniałym zrywem 
udało się utworzyć przyczółek 
na Waal i przeprawę na Mozie.

Ale najtwardszy orzech po­
zostawiono Polakom i Brytyj­

W paryskim karnecie

Oszczędność plus elektronika
Od stałego korespondenta
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w październiku
(A) 65 Salon Samochodowy otwarty w ub. czwartek w Paryżu 

udowadnia naocznie, że mylili się prorocy przepowiadający 
złą przyszłość przemysłowi na czterech kółkach. Kółka kręcą 
się bowiem — i kręcą się dobrze! Francuski przemysł samo­
chodowy złapał nowy oddech i można o nim powiedzieć, że 
przeżywa swój renesans.
Produkując przeszło 3 min 

samoęhodów osobowych rocz­
nie. prawie co drugi z nich 
eksportuje. Utrzymuje się na 
czołowym miejscu najwięk­
szych dostawców obcych de­
wiz — w ub. roku 18 mid fran­
ków. Przed 20 laty daleko za 
przemysłem brytyjskim, obec­
nie znacznie Wielką Brytanię 
wyprzedził, doganiając świato­
wy peleton. W ciągu tych sa­
mych 20 . lat zwiększył prawie 
30-krotnie eksport samochodów 
do sąsiedniej RFN, przekracza­
jąc w ub. roku liczbę 250 tys. 
egzemplarzy. W jeszcze więk­
szym stopniu podbił ojczyznę 
Fiata, dokąd w ubiegłym roku 
wyeksportował przeszło 270 tys. 
wozów. Na licencji francuskich 
marek produkuje Rumunia, 
Iran, Portugalia i kraje Ame­
ryki Łacińskiej. W kilkudzie­
sięciu krajach świata zakłady 
montażowe składają samochody 
z francuskich części. Sam Re­
nault ma w świecie, Francję 
pomijając. 6 800 punktów sprze­
daży i obsługi.

Przemysł motoryzacyjny, ży­
wi przeszło pół miliona praco­
wników bezpośrednio związa­
nych z budową samochodów w 
70 zakładach porozrzucanych po 
całej Francji. Jest jak lokomo­
tywa. która ciągnie za sobą 
przemysł hutniczy, metalurgicz­
ny. chemię, przemysł szklarski 
i tekstylny.

Skąd ten rozmach w dobie 
drogiej benzyny? Wszystkie an­
kiety potwierdzają, że pierw­
szym marzeniem Franęuza na 
dorobku jest samochód, nawet 
przed mieszkaniem. W budże­
cie r-odzinnym przeciętnego 
Francuza wydatki na motory­
zację przekraczają czwartą 
część całości, grubo, grubo wię­
cej niż przeciętny Francuz wy- 
daje na książki, kina i teatry.' 

czykom pod Arnhem. 1 dywizja 
otrzymała do swej dyspozycji 
270 samolotów transportowych 
i 660 szybowców. W pierwszym 
dniu operacji generał Urqu­
hart zdołał przerzucić dwie bry­
gady spadochronowe bez arty­
lerii. Dla Polaków na razie za­
brakło samolotów. Nasi mieli, 
według planu, lądować dopiero w 
dwu następnych dniach, to jest 
18 i 19 września i przejąć re­
jon obrony na północ od Arn­
hem. Był to — według założeń 
generała Montgomery’ego — os­
tatni i najbardziej wysunięty 
etap operacji „Market Garden”.

Po przerzuceniu pierwszego 
rzutu sił brytyjskich, polska 
brygada spadochronowa otrzy­
mała do swej dyspozycji 114 
samolotów typu C-47 i 45 szy­
bowców. Dowódca brygady, ge­
nerał .Sosabowski. zamierzał 
wykonać desant w dwóch 
etapach. 18 września, razem z 
drugim rzutem Brytyjczyków, 
miało wystartować 10 szybow­
ców z częścią dywizjonu prze­
ciwpancernego, dwoma plutona­
mi saperów i grupą oficerów 
wysuniętego stanowiska do­
wodzenia ze środkami łączności. 
Pozostałe siły brygady miały 
wystartować nazajutrz. Okaza­
ło się jednak, że zabrakło szy>- 
bowców dla haubic dywizjonu 
artylerii, ciągników i pojazdów 
mechanicznych — łącznie z za­
opatrzeniem. Sztab brytyjski 
zadecydował więc, że cały ten 
sprzęt pośle się na miejsce bit­
wy drogą... morska. Innego 
wyjścia ponoć nie było. Żołnie­
rzom brygady generała Sosa- 
bowskiego pozostały więc tyl­
ko walka i czekanie, aż nadej­
dzie sprzęt, armaty i zaopatrze­
nie, wespół z pomocą 30 korpu­
su, korpusu który był jednak 
wtedy, gdy rozwinęli pierwsze 
spadochrony, tak bardzo daleko.

★
Cóż, nie tylko Polacy mogą 

mieć dzisiaj pretensje o błędy 
w sojuszniczym dowodzeniu, o 
decyzje zwiększające straty, 
brak dostatecznego rozeznania i 
wiele innych spraw, wokół któ­
rych trwają do - dziś zajadłe 
Spory wśród historyków wojs­
kowości. Nie o tych sporach 
jednak i o popełnionych omył­
kach chce się myśleć teraz, gdy 
stoimy w tym samym niemal 
miejscu, w którym przed trzy­
dziestu czterema laty skakali z 
nieba na holenderską ziemię 
polscy chłopcy. Takie same, 
zrudziałe jesienne pola, ten 
sam kanał, w którym utonęło 
wówczas tyle czołgów. Tylko 
droga wiodąca do Arnhem, któ- 

Irą wiezie nas sekretarz pols­
kiej ambasady w Hadze p. 
Strugała, inna jest od tamtej. 
Szeroka i wygodna. Parę jesz­

Cywilizacja motoryzacyjna i 
słabość Francuzów do czaru 
czterech kółek stanowi jedną 
z ważnych podstaw napędo­
wych francuskiego budżetu 
państwowego: blisko 90 mid 
franków w formie bezpośred­
niej wzbogaca tą drogą fundu­
sze państwa.

Wszystko to dlatego, że fran­
cuski przemysł samochodowy 
potrafił wyjść obecnie za cio­
sem z sytuacji, kiedy wzrost 
cen benzyny zagroził samym 
podstawom jego egzystencji. 
Cała zasobność intelektualna 
szarych komórek skupiła się 
na zaatakowaniu słabych punk­
tów, przede wszystkim kosz­
tów eksploatacji, głównie wy­
sokiego zużycia paliwa. Wysi­
łek konstruktorów francuskich 
a także innych zachodnioeuro­
pejskich i japońskich poszedł 
więc w kierunku konstrukcji 
samochodów małych, oszczęd­
nych, zwrotnych i łatwych w 
parkowaniu.

Jeżeli wszystkie wcześniejsze 
Salony Samochodowe prześci­
gały się w oszałamiającej szyb­
kości wozów, to główną cechą 
obecnego Salonu jest rywaliza­
cja w oszczędności kosztów eks­
ploatacji. Idzie ona różnymi 
drogami. Coraz częściej pod 
maską samochodową ukrywa 
się silnik dieslowski o niskim 
zużyciu ropy i solidnej budo­
wie. 2,5-litrowy Citroen CX 
Pallas zużywa nieco tylko po­
nad 6 1 ropy na setkę. Mały 
Golf Volkswagena — poniżej 
5 1. Wysiłki konstruktorów
tych silników, znacznie już wy­
ciszonych, idą teraz w kierun­
ku zwiększenia ich zrywności 
i dalszego oczyszczania gazów 
spalinowych. Konstruktorzy od­
noszą tu duże sukcesy. W każ­
dym razie coraz więcej zna­
nych marek samochodowych 
coraz częściej reprezentuje no­

cze kilometrów, jeden skręt w 
bok i jesteśmy na miejscu.’

Cmentarz wojenny, na któ­
rym w równych kamiennych 
szeregach leżą ci, którzy w cza­
sie operacji „Market Garden” 
złożyli ofiarę najwyższą. Bitwa 
pod Arnhem kosztowała bardzo 
drogo. Z brytyjskiej 1 dywizji 
powietrzno-desantowej, która 
wylądowała do walki w skła­
dzie 10.095 silnych, zdrowych 
doskonale wyposażonych żoł­
nierzy, zdołano ocalić zaledwie 
2163 ludzi. Straty w zabitych, 
rannych, zaginionych i wzię­
tych do niewoli pod Oosterbeek 
wyniosły blisko 80 procent sta­
nu wyjściowego. Z 4 batalionu, 
który samotnie przeprawiał się 
na drugi brzeg północny pow­
róciło tylko 75 żołnierzy.

Polska brygada spadochrono­
wa, pozostawiła na polach bi­
tewnych pod Arnhem i Driel 
23 procent stanu oficerów oraz 
22 procent stanu szeregowych. 
Łącznie straty polskie wynio­
sły tu ponad 400 żołnierzy i ofi­
cerów. Osiemdziesięciu z nich 
spoczywa na tym wojennym 
cmentarzu, opodal miejsca swej 
ostatniej bitwy.

Pochylamy się w milczeniu 
nad długim szeregiem kamien­
nych tablic z polskim orłem, 
notujemy nazwiska, stopnie. 
Wszystkie groby są doskonale 
utrzymane, na niejednym wisi 
krzyżyk z różańcem, są nie­
dawno położone kwiaty. Leżą 
nasi chłopcy cicho, pod samym 
murem, opodal wejścia, co nie­
których odwiedzających boli 
trochę: jakże to tak i dlacze­
go? Ano dlatego, że kiedyś, 
ktoś tam przed laty myślał o 
osobnym cmentarzu dla na­
szych spadochroniarzy, więc 
pochowano ich „na razie” na 
skraju, przy murze. To na ra­
zie trwa do dziś. Może dobrze 
zresztą, że tutaj pozostali, 
wśród innych żołnierzy alianc­
kich, przypominając dość licz­
nym, nie tylko brytyjskim. 
podróżnjTm odwiedzającym ten 
cmentarz, o polskim udziale w 
operacji „Market Garden”.

Okazją do wspomnień jest 
także wizyta w nowym, pięk­
nym /Muzeum Bitwy pod 
Arnhem, otwartym niedawno 
wspólnym staraniem Brytyj­
czyków i Holendrów w stylo­
wym pałacyku na tle malow­
niczej zieleni. Są tu oryginal­
ne zdjęcia, mapy, dokumenty. 
Jest broń, są .mundury, w któ­
re przyodziano manekiny, ma­
jące ukazać jak wyglądali żoł­
nierze alianccy pod Arnhem. 
Nie tylko zresztą alianccy, ale 
również ich ówcześni orzeciw- 
nicy. Trzeba powiedzieć, że 
ekspozycja „niemiecką” jest 
wyjątkowo okazała, mundury 
na manekinach doskonale skro­
jone, twarze • butne, broń zna­
komicie wyglansowana. tak 
jakby świeżo wy fasowana z 
magazynu. Ponure wrażenie 
pozostawiają esesmańskie py­
ski, odtworzone z zadziwiają­
cym realizmem, który, mówiąc 
nawiasem, aż razi niektórych 
zwiedzających, słusznie chyba 
zadających pytanie: czyje jest 

, to właściwie muzeum, alianc­
kie, czy niemieckie?

Cóż, granica RFN o rzut ka­
mieniem, turystów zachodnio- 
niemieckich codziennie tysiące, 
sypnęli widać groszem i stąd 
taki wygląd ekspozycji i ek-no- 

we wozy w dwóch wersjach: 
z silnikiem benzynowym lub 
dieslowskim.

Drugą cechą znamienną te­
gorocznego Salonu jest elek­
tronika. Od elektronicznego za­
płonu poczynając, kończąc na 
elektronicznym programowaniu 
szybkości, oraz na mini-kom­
puterze — jak to pokazał naj­
nowszy model Simca — Hori­
zon SX. Programator szybkości 
szczególnie przydatny na auto­
stradach, pozwala na utrzyma­
nie stałej określonej prędkości 
bez potrzeby trzymania nogi na 
gazie. Mini - komputer nato­
miast odpowiada na pytanie, 
z jaką przeciętną szybkością 
jedzie się na godzinę wzdłuż 
całej trasy, ile się spala benzy­
ny, ile się przejechało kilome­
trów, ile minęło czasu od roz­
poczęcia podróży. To wszystko 
w miarach metrycznych lub w 
razie potrzeby w przeliczeniu 
na mile. Koszt Horizona SX — 
35 tys. franków.

W ogólnym przekonaniu ta 
pierwszą jaskółka zwiastuje 
elektroniczną wiosnę. W pra­
cowniach projektantów prze­
mysłu samochodowego trwają 
w tej chwili prace nad różnym 
zastosowaniem elektroniki w 
samochodzie. Na przykład w 
automatycznej regulacji siły re­
flektorów przez zmianę ich na­
tężenia w szczególności przy 
zapadaniu zmierzchu, lub przy 
mijaniu się pojazdów. W elimi­
nowaniu plątaniny kabli elek­
trycznych przez zastąpienie jed­
nym wspólnym dla wszystkich 
funkcji. W sygnalizowaniu o na­
kazach zawartych ria znakach 
drogowych, sygnalizowaniu o 
niebezpieczeństwie itd.

Trzecią cechą charakterysty­
czną jest tendencja do zmniej­
szenia wagi pojazdów. Kuracja 
odchudzająca bierze pod uwagę 
każdy niepotrzebny kilogram. 
Plastyki eliminują stal i chro­
my. Poliwlnidur prawie pow­
szechnie zastępuje stalowe zde­
rzaki i inne części metalowe 
tam, gdzie nie są one niezbęd­
ne. Lekkie stopy zastępują 
ciężkie odlewy bloków silnika. 
Nawet kapsle usuwa się z kół. 
jako zbyteczną ozdóbkę, która 
do niczego nie służy. ,

W dalszym ciągu też pozosta- 
ją w mocy nakazy bezpieczeń­
stwa jazdy, choć w tej dziedzi­

natów. Trzeba jednak powie­
dzieć obiektywnie, że holen­
derscy gospodarze zdali sobie 
szybko sprawę z zachwianych 
proporcji i usunęli z wystawy 
całą jedną ogromna gablotę, 
gdzie w skali jeden do jednego 
obradował za szkłem wehr- 
machtowsko-esesowski sztab, w 
pełnym blasku hitlerowskich 
orderów.

Nim to zrobiono, rozumiem, 
jak wiele wątpliwości mieć 
mogli, odwiedzający muzeum 
nasi rodacy, oglądając w pol­
skiej części wystawy jeden je­
dyny wyszarzały mundur ka­
pitana polskiej brygady spado­
chronowej, prawda, że autentyk 
z okresu samej bitwy, a nie 
żadna tam późniejsza kopia. No 
i parę polskich orderów, nieco 
dokumentów osobistych, a tak­
że fotografii odtwarzających 
chwile równie wzniosłe i wspa­
niałe, co tragiczne, jak wszyst­
ko, co łączy się z dziejami na­
szych żołnierzy, walczących o 
wolność. „Voor uwe en or.ze 
vrijheid”, jak to się nazywa po 
holendersku.

O tej naszej, polskiej walce 
„za wolność naszą i waszą” pa­
mięta się w Holandii z pewno­
ścią bardziej niż w rnnych kra­
jach leżących na szlaku pierw­
szej polskiej dywizji pancernej 
generała Maczka czy pierwszej 
polskiej brygady spadochrono­
wej generała Sosabowskiego. 
Duża fotografia generała Sosa­
bowskiego, wspaniałego, mądre­
go dowódcy, ukochanego przez 
żołnierzy i szanowanego przez 
sojusznicze autorytety wisi ’ na 
honorowym miejscu, wśród in­
nych naczelnych dowódców 
alianckich. Polska flaga powie­
wa wśród innych flag sojuszni­
czych przed muzeum, na wrze­
śniowym, ciepłym wietrze.

Bo to był właśnie znowu 
wrzesień, gdy wszystkim tym 
chłopcom, poległvm tak daleko 
od kraju, wypadło znów wal­
czyć o tę wolność. Brać odwet 
za Kutno, Modlin, Kock, a 
przede wszystkim za Warszawę, 
która właśnie wtedr, gdv oni 
ginęli pod Arnhem krwawiła 
znowu najbardziej. •

Dyskryminacyjna 
decyzja Kongresu USA 
Nota ambasady ZSRR

WASZYNGTON (PAP). Jak 
informuje agencja TASS, am­
basada ZSRR w Waszyngtonie 
przekazała Departamentowi Sta­
nd USA notę, w której stwier­
dza fh.in., żę ’ niedawno przyję­
ty, przez. Kongres USA projekt 
ustawy dotyczący działalności 
handlowej zagranicznych towa­
rzystw’ żeglugowych na teryto­
rium USA ma charakter dy­
skryminacyjny i zmierza przede 
wszystkim do ograniczenia dzia­
łalności radzieckich przedsię­
biorstw żeglugowych.

Nota stwierdza, że podejmo­
wanie dyskryminacyjnych kro­
ków w sferze handlowej żeglu­
gi międzynarodowej przynosi 
szkodę zarówno stosunkom 
dwustronnym jak i wielostron­
nym i może spowodować jedy­
nie odpowiednią reakcję dru­
giej strony. (A) 

nie niczego specjalnie n<Bpego 
nie dało się zauważyć na tego­
rocznym Salonie, po tym, jak 
wysiłki w tym kierunku były 
skoncentrowane na wielu po­
przednich Salonach. Obowiązu­
ją także różne obostrzenia ma­
jące na celu ochronę środowis­
ka, choć i pod tym względem 
obecny Salon nie przedstawił 
szczególnych nowości.

A teraz krótko o najciekaw­
szych nowościach. Jest ich oko­
ło 50 na 600 wystawianych mo­
deli. Przemysł francuski repre­
zentuje 4, a wśród nich wspo­
mnianą Simcę Horizon oraz 
mały (1100 cem) Citroen Visa 
z elektronicznym zapłonem i 
zużyciem nieco powyżej 6 1 
benzyny na setkę. Koszt — 
22 600 frańków.

Włoski Fiat wystawia swój 
najnowszy model Ritmo z sil­
nikiem 1100, 1300 i 1500 ccm, 
przy czym te dwa ostatnie mo­
dele mają skrzynkę 5-biegową, 
sprzyjającą redukcji i tak już 
bardzo niskiego zużycia pali­
wa: od 6,5 minimum do 10,7 1 
na setkę. Nowa elegancka linia 
karoserii jest także walorem 
tego udanego modelu.

Kilka nowości, szczególnie w 
małych wozach, . pokazali Ja­
pończycy. Uznanie budzi zwła­
szcza typ Charade marki Dat­
sun o silniku 1000 ccm, który 
spala 5,5 1 zwykłej benzyny na 
setkę oraz Starlet Toyoty o po­
dobnych zaletach.

Zadebiutował na tegorocznym 
Salonie polski Polonez, który 
od przyszłego roku ma być 
wprowadzony na rynek fran­
cuski. Trzeba powiedzieć, że 
ten debiut jest udany. Cena Po­
loneza we Francji wynosi 27 
tys. franków.

Gdy chodzi o przemysł moto­
ryzacyjny krajów socjalistycz­
nych, to Związek Radziecki 
wystąpił tu z nowością, jaką 
jest rolnicza wersja samochodu 
Lada, a mianowicie Niva z nie­
zależnym napędem na cztery 
koła. Czesi pokazują na Salo­
nie swoją Skodę, której zbyt 
zapewnia niska cena 16 tys. 
franków, a Jugosłowianie — 
także swoją tanią Zastavę.

Skoro już jesteśmy przy ce­
nach, to dodajmy, że w ciągu 
ostatnich 10 lat ceny samocho­
dów we Francji zdrożały 3- 
5-krotnie i że najdroższym o- 
kazem na Salonie jest Rolls 
Royce Camargue,. którego cena 
przekracza pół miliona fran­
ków. Widać jednak .nie jest na 
Zachodzie tak krucho z pie­
niędzmi, skoro na dostawę tego 
samochodu trzeba czekać dwa 
lata od chwili zamówienia. To 
dla pociechy tym, .którzy cze­
kają na swoje „Maluchy”...

KINA
Bałtyk — „Trzy dni Kondora”, 

prod. wlosko-USA. lat 13, godz. 
11, 15.30 i 17.45. „Pejzaż horyzon­
talny”. prod, polskiej, lat 15. godz. 
9, 13.15 i 20.

Przyjaźń — „Konie Valdeza”, 
prod, włoskiej, lat 15, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Kochaj albo rzuć”, 
prod, poi., b'o, .godz. 9 i 11.15. 
„Strach nad- miastem”, prod, 
franc., lat 15, godz. 13.30 i 15.45. 
„Wynalazek Morela”, prod, wło­
skiej, lat 15, godz. 18.

Odeon — „Dziewczyna z rekla- 
mv”, prod. USA, lat 18, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30.

Hel — „Ulzana wódz Apaczów”, 
prod. NRD, b/o, godz. 9, 11 i 13.30. 
„Niewinni i o brudnych rękach”, 
prod, franc, lat 18. godz. 15.30, 17.30 
i 19.30.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn. „I prezentacje portre­
tu współczesnego” — główmy or­
ganizator BWA.

BWA — Dom Gąski 1 Dom 
Esterki: — Ekspozycja twórczo­
ści plastycznych Jana Bedrysza- 
ka z Poznania oraz galeria e — 
oortret w pejzażu , Wandy Zale­
wskiej -Macedońskiej.

Klub „Empik” — „Kowalstwo 
ludowe ziemi radomskiej”.

DYŻURY APTEK
Apteka nt 13 przy di Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 23—7 
rano przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15 pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17). W godz. 23—7 (324-30) 
w niedziele 1 święta 400-97 pogo­
towie karaUzaevine 400-65 ko­
menda MO 291-91. 231-36, pomoc 
drogowa' 981, postoje taksówek 
przy pl. Konstytucji 228-52. przy 
dworcu PKP 258-88, przy Żwirki 
l Wigury 418-10. informacja PKP 
299-50. PKS 2S7-76, informacja 
usługowa 267-85,

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” „Granica” prod 

poi. lat. 15, godz. 16 i 18.
Telefonv pogętowie ratunkowe 

999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek. 725, -zajazd 
myśliwski 411. sklep ..Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Szał”, prod, 

ang. lat 15, godz. 16 i 18.
Telefony apteka 26 ośrodek 

zdrowia 25. Dostój taksówek 53 
posterunek MO 07. restauracja 
„Zamkowa” 77.

GRÓJEC
Kino „Odra" — „Zasady domi­

na”, prod. USA, lat 15, godz. 15, 
17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 997,
straż pożarna 998, biblioteka 23-65, 
dom kultury 24-97. kino 21-62, 
ośrodek zdrowia 23-24, postój tak­
sówek 23-11. przychodnia rejono­
wa 22-93. CPN 26-52.

G 4RBATK A
Kino „Las” — „Dziewczyna z 

reklamy”, prod. wlosko-USA, lat 
18. godz. 15, 17 i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 26.- postój taksówek 
53. urząd gminy 91. straż pożarna 
8

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Trzy kobie­

ty”, prod. USA, lat 18, godz. 19.
Telefony apteka 91 biblioteka 

269. pogotowie energetyczne 31. 
dom kultury 108 dworzec PKP 
271 straż Dożarna 215. kino 77.

JEDLIŃSK
Telefony- kierunkowy 101. apte- 

ka 29, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 80. restauracją 
„Turysta” 14 urząd gminy — na­
czelnik 86.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48. izba poro­

dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „King-Kong”, 

prod. USA, lat 12, godz. 17 1 19.15.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999, posterunek MO 997. straż po­
żarna 998, pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-64 muzeom regio­
nalne 33-72. urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23. przychodnia rejonowa 
22-94

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Ofiara 

namiętności”, prod, hiszp., lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 206, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 194. straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09. .

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „śmierć z 

komputera”, prod, franc, lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 36 biblioteka 
42 dworzec PKP 97, gospoda 46, 
kawiarnia 160 straż pożarna 8. 
kinp 64, postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA
Telefony: apteka 10, gminna 

spółdzielnia 8. kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7. 
stacja PKP 50, straż pożarna €8, 
naczelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.

PIONKI *
Kino „Chemik” — „Antyki”, 

prod, poi., lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: pogotowie MO 307, po­

gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308, apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306 
przychodnia rejonowa 323, .restau­
racja „Adria” 532. izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 513 
kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 29, posterunek 

MO 97. ośrodek zdrowia 63. .straż 
pożarna 36.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Dick i Ja­

ne”, prod. USA, lat 15, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

' " .................................

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie" 86-100, Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w eodz. 6.30— 
1530. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3'5

Telefony: posterunek MO 07. po­
gotowie ratunkotve 09, straż pożar­
na 08, apteka 229, dom kultury 
472 urząd miasta 1 gminy 427, o- 
środek zdrowia 29. izba porodo­
wa ' 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13. posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11. urząd gminy 1 miasta

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Antyki”, 

prod. pol„ lat 15, godz. 16, 18 i 20.
Telefony: apteka 56, dom kultu­

ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353. sta­
cja CPN 186,. PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych<w godz. 10—19 w soboty od 
9-15.30.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Śmierć prezy­

denta”, prod. poi. lat 12, godz. 18.
Telefony: apteka 1, izba porodo­

wa 11, posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 15. restauracja „Niespo­
dzianka" 34. urząd gminy — na­
czelnik 11. żłobek 2, przedszkole 
15

WARKA
Kino „Przyjaźń — „Ryzykant”, 

prod. USA, lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 38. Izba poro­

dowa 133. posterunek MÓ 7. pogo­
towie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 278. ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120. PKS 12, stanica 
wodna PTTK 143, Muzeum im. Fu- 
'askiego 267.

Muzeum im Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
t dm ooświątecznych w godz 9— 
15.30. Ekspozycja zmienna — Kazi­
mierz Pułaski l udział Polaków w 
życiu politycznym kulturalnym 1 
społecznym Stanów Zjednoczonych

ZWOLEŃ
Kino „świt” — „Zaginęła dziew­

czyna”, prod. CSRS, lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, apteka 24-10, postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum im, Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — Zycie i 
twórczość Jana Kochanowskiego 
— eksnozyda stała

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie informacji zain­
teresowanych instytucji. Kierow­
nictwa kin zastrzegają sobie pra­
wo zmiany programu. 

Regionalny 
program radiowy
Program radiowy nadawany jest 

na falach średnich 183, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Poniedziałek, 9 bm.

6.45 i 7.40 — Aktualności dnia
16.50 — „Drobiarskie inwestycje” 
aud. A. Kopcia 17.00 — Muzyka 
17.03 — „Spadek dr Kwarty” — 
aud. J. Butwiłly (powt.) 17.25 — 
Muzyka 17.35 — Felieton B Hen­
ia'' 17.45 — Propozycje do kiele­
ckiej listy przebojów.
Uwaga:

14.35—15.00 i 19.30—20.15 — Ogól­
nopolski muzyczny program ste- 

_reofoniczny (UKF 70,49 MHz).

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00
11.00 12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 
23.00

5.05—6.C0 Zielone Studio 6.00— 
—8.55 Sygnały dnia 8.55 Huta Ka­
towice ma głos 9.05—11.40 Cztery 
pory roku 11.25 Niezapomniane 
stronice „Noce i dnie” — fragm.
11.40 Tu Radio Kierowców 12.05 
Z kraju i ze świata 12.25 Mozaika 
polskich melodii 12.45 Roln. Kwad­
rans 13.00 „Złote pierścienie” 13.20 
Na życzenie słuchaczy 13.40 Ką­
cik melomana 14.00 Studio „Ga­
ma” (ok. godz. 14.05 Informacje 
dla kierowców) 14.20 Studio Re­
laks 14.25 Studio „Gama” c.d. 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” c.d. (ok. godz.
15.45 Informacją dla kierowców) 
16.00—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 
Radiokurier 18.25 Nie tylko dla 
kierowców 18.33 Koncert życzeń
19.15 Gwiazdy naszych estrad 19.40 
Polskie zespoły jazzowe 20.06 
Transmisja Międzynarodowego 
Koncertu rozrywkowego 21.05 
Śladem naszych interwencji 21.10 
Kronika sportowa 21.20 C.d. trans­
misji 22.15 Z kraju i ze świata
22.35 Tu Radio Kierowców 22.38 
Przeboje trzech pokoleń 23.00 Wi­
ta Was Polska

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierow­
ców: 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melo­
dią i piosenką z Kielc
4.00 — Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

REJON ENERGETYCZNY RADOM 
zawiadamia o przerwach w dostawie energii elektrycznej 
dla odbiorców: ,
— dn. 9.10.78 r. w godz. 7—16 ul. Sienna, Szklana do Kato­

wickiej, Katowicka i przyległe.
— dn. 10 i 11.10.78 r. w godz. 7—16 z załączeniem na noc dla 

dzielnicy Pruszaków’ i Kończyce.
— dn. 12 i 13.10.78 r. w godz. 7—16 z załączeniem na noc 

ul. Kierzkowska, Nizinna, Kalinowska i przyległe.
— dn. 14 i 16.10.78 r. w godz. 7—16 z załączeniem na noc 

dla miejsc. Chronów I, II. III, IV.
— dn. 17 i 18.10.78 r. w godz. 7—16 z załączeniem na noc dla 

miejsc. Wojsławice I, II, III, IV, Kłonówek I.
— dn. 19 do 21.10.78 r. w godz. 7r—16 z załączeniem na noc 

dla miejsc. Bogusławice I, II, III, Kłonówek II, Kazimie- 
rówka, Maków Działki.

— dn. 23 do 26.10.78 r. w godz. 7—16 z załączeniem na noc 
dla miejsc. Błaziny Górne I, II, III, Błaziny Dolne I, II, 
III, Jasieniec I, II, III, IV, V, VI, VII.

— dn. 26 do 31.10.78 r. w godz. 7—16 z załączeniem na noc 
Iłża ul. Błazińska i przyległe, Kotlarka, I, II, Prędocin 
PGR, Prędocin Maziarze.

— dn. 9 do 13.10.78 r- w godz. 7—16 z załączeniem na noc 
Radom, ul. Jasna, Ciemna, Kościelna, Tadeuszowska, 
Wróblewskiego.

— dn. 16 do 18.10.78 r. w godz. 7—16 z załączeniem na noc 
ul. Wolanowska cała.

— dn. 19 i 20.10.78 r. w godz. 7—16 z załączeniem na noc ul. 
Tytoniowa, cała.

— dn. 23 do 25-10.78 r. w godz. 7—16 z załączeniem na noc 
ul. Starokrakowska.

— dn. 26 i 27.10.78 r. w godz. 7—16 z załączeniem na noc ul. 
Chłodna i przyl.

— dn. 30 i 31.10.78 r. w godz. 7—16 z załączeniem na noc 
ul. Polna i przyl.

Przerwy spowodowane będą remontem urządzeń Energe­
tycznych. Podczas remontu będzie wykonywana wycinka 
drzew i gałęzi, które stwarzają zagrożenie dla pracy urzą­
dzeń energetycznych. Prosimy właścicieli o zabranie i upo­
rządkowanie wyciętych drzew i gałęzi. R-257-1

Program II
(od godz. 8.00—13.50 przerwa 
konserwacyjna radiostacji)

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 Z nagrań Grand Stan­
dard Orchestra 6.10 Kalendarz
6.15 Mel. przyjaciół 6.35 Gimna­
styka 6.45—7.10 Dzień dobry, War­
szawo 7.15 „Gdy piosenka szła do 
wojska” 7.35 Małe muzykowanie 
8.00 Dialogi i zbliżenia 8.35 d.c. 
Dialogi i zbliżenia 9.30 My 78 9.40 
Tu Radio Moskwa 10'00 Pod 
zamkniętymi drzwiami czasu 10.30 
W roli głównej Stephane Grap- 
pelly 10.40 Sprawy codzienne 11.00 
„Temat z wariacjami” 11.35 Po­
stęp, dom, nowoczesność 11.45 
Muzyka 12.05 Francuskie poematy 
choreograficzne 12.25 „Na obczyź­
nie” 12.45 Tańce kompozytorów 
polskich 13.00 Dobre, ale mało 13.10 
Francuskie poematy choreogra­
ficzne 13.35 Ze wsi i o wsi 13.50 
Poznański Chór Chłopięcy i Mę­
ski 14.10 Nowe nagrania radiowe
14.25 Muzyka Alessandra 1 Dome- 
nica Scarlattich 15.30 Dla dziew­
cząt i chłopców 16.10 Antologia 
muzyki polskiego 60-lecia 16.40 
Na Warszawskiej Fali 17.00 Jan 
Ptaszyn-Wróblewski przedstawia
17.20 Notatnik kulturalny 17.30 
Zabytki Warszawy 18.00 „Co pi- 
szą o muzyce?” 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama” 18.40 Radiowe 
spotkania 19.C0 Koncert z nagrań 
W. Małcużyńskicgo 19.40 Dźwię­
kowy Plakat Reklamowy 19.55 
Przezorny zawsze ubezpieczony 
20.00 Saldo, Panie Dyrektorze!
20.20 „Kontrapunkty” — tygodnik 
o muzyce XX wieku 21.40 Pieśni 
Guillaume’a de Machaut śpiewa 
Ernst Haefliger 22.00 Zbliżenia 
23.00 „Tajemnice prozy” — rozmo­
wa 23.35 Co słychać w świecie
23.40 Muzyka

Program III
Wiad.: 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00
6.00—8.00 Między snem a dniem 

8.05 Za kierownicą 8.40 Co kto lu 
bi 9.00 „Dzień Szakala” — ode.
9.10 Twórcy muzyki filmowej — 
Francis Lal 9.30 Kwadrans aka­
demicki 9.45 Utwory Gabriela 
Faure 10.35 Kiermasz płyt 11.00 
Codziennie powieść „Kwiecień” 
— ode. 11.30 Chuck Mangione — 
rąuzyk uniwersalny 12.05 W tona­
cji Trójki 13.00 Powtórka z roz­
rywki 13.50 „Eksplozja w kated­
rze” 14 00 Kwartety klasyków 
wiedeńskich 15.05 Zespół Labora­
torium 15.20 W kręgu jazzu 15.40 
Muzyka z filmu „Myjnia samo­
chodów" 16.00 Jak w serialu 
„Dyrektorzy” 16.20 Muzykobranie
16.45 Nasz rok 78-my 17.05 Muzycz­
na poczta UKF 17.40 Odkurzone 
przeboje 18.10 Polityka dla wszyst­
kich 18.25 Czas relaksu 19.00 Pio­
senki, które pozostają 19.35 Opera 
tygodnia: „Czarodziejski flet”
19.50 „Dzień szakala” ode. 20.00 
60 minut na godzinę 21.00 Wielki 
pianista S. Rachmaninow 21.40 
Wiersze. śpiewane Romantyków 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów — Ella Fitzgerald 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu 23.00 Poeci nie­
mieccy o Polsce 23.05 Między 
dniem a snem

TELEWIZJA
Program i

15.25 Program dnia
15.30 NURT Nauki polityczne 

„60-lecie niepodległości Polski”
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu Telewizja
16.30 Obiektyw
16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec

(kolor)
17.30 „Dom 1 my”
17.45 „Jeszcze słychać śpiew 

i rżenie. .Koni”. Film fab, prod, 
polskiej (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Teatr Telewizji Jan August 

Kisielewski „W sieci” — (kolor)
22.’0 „Śledztwo zostało wznowio­

ne” — program publicystyczny 
(kolor)

22.40 Dziennik (kolor)
Programy oświatowe

12.45 TTR I RTSS — Hodowla 
zwierząt sem. I.

13.25 TTR i RTSŚ — Mechaniza­
cja rolnictwa sem I

Program II
16 05 Program dnia
16.10 Nowoczesność w domu 1 za­

grodzie
16.35 Język niemiecki, kurs pod­

stawowy, lek. 2
17.00 Dzień TV NRD (kolor)
17.05 „Pierwszy z NRD” — film 

dok.
17.20 „Puhdys” — cz. I występy 

grupy wokalno-instrumentalnej
17.32? Lipskie impresje (kolor)
17.50 „Eisenach, a Wartburg” — 

film dok.
18.15 „Taka jest dziś” — film dok. 

(kolor)
18.3Ó „Puhdys” — cz. II (kolor)
19.00 Dziś w programie
19.10 Program lokalny
20.30 Dzień TV NRD c.d. „Szansa 

dla Manueli” — film fab. prod. 
TV NRD .

21.40 W 80-tą rocznicę urodzin — 
film poświęcony jest Benoito­
wi Brechtowi

22.00 Nie ma czasu na show — 
recital Chris Doerk

22.30 Zakończenie programu
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Dbać o jakość, nadążać za modą

Ekonomiczny i społeczny 
rachunek w „Radoskórze"

Na styczniowej sesji Konfe­
rencji Samorządu Robotnicze­
go .w „Radoskórze” zatwier­
dzono roczne zadania wypro­
dukowania 7,5 min par obu­
wia. W lipcu br., podczas ko­
lejnych obrad KSR-u dokona­
no korekty tych zadań, zwię­
kszając je do 7650 tys. par.

Tyle suche fakty. Teraz, je- 
sienią łatwiej mówić o tym co 
było, ale nadal trudno o tym 
— co będzie. Po prostu dla­
tego, że do końca nie wiado­
mo czego można oczekiwać od 
dostawców i kooperantów. 
Tymczasem czas ucieka a te­
goroczne zadania' produkcyj­
ne są aż o pół miliona par 
obuwia większe niż wyniki u- 
zyskane w ub. roku. W do­
datku trzeba trafić w gusta 
klientów, nadążać za modą, i 
dbać o jakość.

— W kwietniu i maju br. 
zabrakło „polcorfamu” i two­
rzywa na spody poliuretano­
we — przypomina Marian Te- 
lęga, zastępca dyrektora d.s. 
produkcji. Nie było z czego 
produkować kozaczków dam­
skich i dziewczęcych. Groził 
postój. W tej sytuacji zdecy­
dowaliśmy: zamiast kozacz­
ków rozpoczynamy produkcję 
letniego obuwia tekstylnego z 
dostępnych tkanin lnianych, 
bawełnianych i texasu na spo­
dach ze styrogumu i tuni- 
skóru. Okazało się, że tym tra­
filiśmy w gusta klientów. W 
efekcie do końca czerwca za­
miast 150 tys. kozaczków wy­
produkowaliśmy 180 tys. obu­
wia tekstylnego. Prawda, tań­
szych butów, ale przecież po­
trzebnych.

W „Radoskórze” znów podję­
to decyzję: zdejmujemy czó­
łenka z taśmy a zamiast nich 
wchodzą „pajączki” — typo­
wo letnie, młodzieżowe obu­
wie tekstylne wytwarzane z 
texasu w czterech podstawo­
wych kolorach. Skutek? W 
Domach Towarowych „Cent­
rum” w Warszawie trzeba by­
ło uruchomić nawet specjalne 
stoisko. O „pajączki” dopo­
minali się handlowcy z całe­
go kraju. W efekcie zamiast 
30 tys. wyprodukowano tyl­
ko 10 tys. czółenek z „celany” 
a „pajączków” aż 59 tys. par 
chociaż początkowo planowa­
no tylko 10 tys; par.

Wbrew pozorom, nic nie 
odbywało śię „na wariackich 
papierach”. Zadecydował ra-: 
chunek ekonomiczny i społe­
czny. Podjęcie decyzji umoż­
liwiło posiadanie dokumenta­
cji technologii produkcji > pię­
ciu modeli rezerwowych o- 
pracowanych we własnym 
dziale przygotowania produk­
cji.

Szybkie decyzje

Modele rezerwowe

Wiosną br. 
że produkcję 
dzieżowych z 
del przekazał

rozpoczęto tak- 
czółenek mło- 
„celany”. Han- 
sygnał: nie idą.

ZAPISKI REPORTERA
W KLUBIE „PAX”. 9 bm. 

w Klubie Stowarzyszenia 
„Pax” przy ul. Traugutta 40 
odbędzie się quiz na temat 
^Zasłużeni ludzie. Radomia”. 
Początek godzina 18.30.

WOJEWÓDZKI DOM KUL­
TURY informuje i 
rów prowadzących 
artystyczne (teatralne, tanecz­
ne, fotograficzne, plastyczne, 
muzyczne) o możliwości uzy­
skania weryfikacji instruktor­
skiej. Wszelkich informacji 
udziela Wojewódzki Dom 
Kultury w Radomiu, ul. Cha­
łubińskiego 12/14, tel. 242-63.

(bw)

instrukto-
zespoły

Jeden z punktów uchwały 
KSR z lipca br. dotyczy zgło­
szenia „Radoskóru” do mię­
dzyzakładowego współzawod­
nictwa pracy o tytuł „Zakła­
du — najlepszego producenta 
i dostawcy dla rynku wew­
nętrznego”, które ogłoszone 
zostało przez Zjednoczenie 
Przemysłu Skórzanego w Ło­
dzi. Decyzja ta spowodowała, 
że dotychczasowy zakładowy 
regulamin współzawodnictwa 
pracy uzupełniono o ’’nowe 
kierunki działań takie m.in., 
jak obowiązek zapewnienia 
rytmiczności dostaw, dalszej 
poprawy jakości, walorów u- 
żytkowych i estetycznych o- 
buwia oraz zwiększenia pro­
dukcji wyrobów 
poszukiwanych na 
wnętrznym.

Uchwala KSR-u 
z podstaw do podejmowania 
szybkich decyzji, dotyczących 
zmian asortymentowych — 
mówi Grażyna Szadkowska, I 
sekretarz KZ PZPR w „Rado­
skórze”. Uzyskiwane efekty 
natomiast są w pełni zasługą 
całej załogi, z którą kierow­
nictwo przedsiębiorstwa częs­
to rozmawia o codziennych 
problemach choćby w czasie 
oddziałowych narad wytwór­
czych a nawet bezpośrednio 
przy stanowiskach pracy. Wy­
chodzimy bowiem z założenia, 
że ludzie (szczególnie pracu­
jący systemem akordowym), 
którzy znają przyczyny wspól­
nie podejmowanych decyzji.

znacznie więcej mogą pomóc 
niż gdyby nie znali tych po­
wodów. Poza tym, co miesiąc 
oceniamy co się udało a co 
nie. I to nam pomaga.

Warunek — 
zwiększyć tempo

Po dziewięciu miesiącach 
br. załoga „Radoskóru” w 
pełni wykonała zadania war­
tościowe wynikające z planu. 
Z wyprzedzeniem realizuje 
się dostawy eksportowe obu­
wia do Związku Radzieckie­
go,. gdzie trafiła większość z 
1,7 min par obuwia wysyła­
nego dotychczas za granicę. 
Zabrakło tylko trochę w do­
stawach 
mentów 
mowego 
sem w 
nych wcześniej 
cych się kłopotów surowco­
wych i kooperacyjnych.

U progu IV kwartału br. za­
łoga „Radoskóru” znów stoi 
w oblięzu potrzeby zwiększe­
nia tempa, aby w całości wy­
konać tegoroczne, bardzo tru­
dne zadania produkcyjne. Nie 
przyjdzie to łatwo — wszys­
cy zdają sobie z tego sprawę, 
chcą jednak w pełni wywią­
zać się z przyjętych obowiąz­
ków, aby dalej umacniać od­
budowywane stopniowo zau­
fanie do firmy, która w przy­
szłym roku będzie obchodzić 
jubileusz 40-lecia istnienia.

TADEUSZ M. ZAJĄC

niektórych asorty- 
obuwia 

co i tak 
sytuacji

jesienno-zi- 
jest sukce- 
wspomnia- 

powtarzają-

Z niej wynikają nasze działa­
nia, jakie podjęliśmy na rzecz 
budowy obiektów uczelnia­
nych, dydaktycznych, labora­
toryjnych i socjalnych, a tak­
że dla uzyskania środków nie­
zbędnych do wyposażenia u- 
czelni w aparaturę dydaktycz­
no-naukową. Wiele trudności 
mamy jeszcze do pokonania. 
Do tego trzeba siły, uporu, od­
wagi i konsekwencji. Ale w 
naturze ludzi, którzy mają am­
bicję zrobić wiele dobrego, li­
czącego się w szerszej skali, 
drzemią olbrzymie siły, któ­
rych wyzwolenie następuje 
przy realizowaniu zadań trud­
nych i złożonych. Takich ludzi 
mamy w gronie naszych nau­
czycieli akademickich, do ta­
kich należą profesorowie i kie­
rownictwo uczelni.

szczególnie 
rynku we-

jest jedną

Od 10 bm. zmiany 
na liniach

W nowych zakładach prze­
mysłowych na Gołębiowie 
zatrudnionych jest coraz wię-
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Kierownictwo uczelni z rektorem prof. dr. hab. Michałem Hebdą
Inauguracja roku akademickiego w Wyższej Szkole Inżynier­

skiej w Radomiu (relację zamieściliśmy w sobotnio-niedzielnym 
wydaniu „Życia”) była nie tylko świętem uczelni i społeczności 
akademickiej, ale doniosłym wydarzeniem w życiu województwa 
i miasta. Ze szczególną mocą podkreślił to w swoim przemówie­
niu na inauguracji I sekretarz KW PZPR, Janusz Prokopiak. 
Oto obszerne fragmenty tego

W historię województwa ra­
domskiego wpisujemy doniosły 
moment — powstania i rozpo­
częcia działalności dydaktycz­
no-wychowawczej i naukowo- 
-badawczej Wyższej Szkoły In­
żynierskiej w Radomiu. Pow­
stała ta uczelnia akademicka z 
woli kierownictwa partii i 
rządu. Została powołana dla

meczuRadomiak grał
Spotkanie o mistrzostwo II 

ligi piłkarze Radomiaka prze­
grali w Świdniku z Avią 0:1 
(0:0). Bramkę dla gospodarzy 
zdobył w 71 min. spotkania 
Oryszko. Sędziował Jerzy 
Kmiecik ze Skierniewic. Wi­
dzów około 1,5 tys.

Wysokie premie na bony 
oszczędnościowe PKO

W ostatnim losowaniu bo­
nów oszczędnościowych PKO, 
które odbyło się 30 września 
br. jedna z głównych wygra­
nych w* wysokości 200 tys. zł 
padła na bon o numerze 
754.782, jednego z klientów 
oddziału PKO w Radomiu.

Ponadto wylosowano pre­
mię w wysokości 100 tys. zł 
na bon o nr 765.301, 50 tys. 
zł na bon nr 541.474, 10 tys. 
zł na bon nr 266.945 oraz po­
nad 200 premii po 2,5 tys. zŁ

Następne losow*anie premio­
wych bonów oszczędnościo­
wych PKO odbędzie się 15 
listopada br. (mz)

Na koń...
Od 3 lat przy Radzie U- 

czelnianej SZSP obecnej 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej 
w Radomiu działa Studencki 
Klub Jeździecki. Powoli na­
biera on doświadczeń i stara 
się popularyzować ten sport 
wśród młodzieży i dorosłych.

Na bazie skromnego jeszcze 
własnego ośrodka w Cerekwi 
Studencki Klub Jeździecki 
rozpoczyna w semestrze zimo­
wym prowadzenie kursu jaz­
dy konnej dla wszystkich 
chętnych — młodzieży* i innych 
osób. Kurs obejmie zajęcia 
teoretyczne i jazdę, które 
trwać będą w ciągu 16 tygod­
ni.

Opłata za kurs wynosi 
850 zł dla studentów i 1250 zł 
dla innych osób. Informacje i 
zapisy przyjmowane są tylko 
od 1Ó do 12 października w 
godzinach 17—19 w lokalu Ra­
dy Uczelnianej SZSP przy uL 
Malczewskiego 29. (n)

cej radomian, którzy mieszka­
ją w śródmieściu lub innych 
dzielnicach Jładomia i co­
dziennie dojeżdżają do pracy, 
korzystając z autobusów 
WPKM.

Z myślą o nich od 10 bm. 
ulegają zmianie trasy linii nr 
10 i 16. Kursujące na nich au­
tobusy zamiast kończyć swój 
bieg na przystanku końcowym 
przy ul. Sadkowskiej obecnie, 
po zatrzymaniu się na przy­
stanku obok ul. Grzybow­
skiej, pojadą dalej bez zatrzy­
mywania się na pętlę manew­
rową na Gołębiowie zapew­
niając w ten sposób dojazd 
licznym pasażerom pracują­
cym w jednym z tamtejszych 
zakładów pracy. Zmiany te 
praktykować się będzie tyl­
ko w godzinach porannego i 
popołudniowego szczytów ko­
munikacyjnych !

Również od 10 bm. ulegnie 
zmianie końcowy odcinek tra­
sy autobusów linii nr 5. 10 i 
16, które obecnie skręcać bę­
dą w ul. Grzybowską i dalej 
jechać ul. Sadkowską na koń­
cowy przystanek przy ul. 
Szklanej skąd wyjeżdżać będą 
w ul. Struga (rozpoczynając 
kolejny kurs). Wszystkie au­
tobusy zatrzymywać się będą 
na przystanku obok Zakładów 
Przetwór stwa Owocowo-Wa­
rzywnego. gdzie w godzinach 
szczytu komunikacyjnego bę­
dą jeździć 42 autobusy z czę­
stotliwością co 1.5—2 minuty.

Szczegółowe informacje do­
tyczące wprowadzanych zmian 
zostaną umieszczone na roz­
kładach jazdy na wszystkich 
przystankach linii nr 10 i 16. 
Dyrekcja WPKM liczy, że 
wprowadzane zmiany organi­
zacyjne i korekty tras popra­
wią warunki dojazdów do 
pracy i powrotów do domu 
dla licznej rzeszy pasażerów 
korzystających z autobusów 
miejskich a pracujących na. 
Gołębiowie. TMZ

Radomiak: Krystek — Mro­
zek, Trzaskowski, Kalita. Ró­
żalski —■’ Niedziołka (od 73 
min. Żelazowski). Strzemiński, 
Jaśkiewicz — Wanat, Woj- 
daszka, Turoń.

Niedzielny występ Rado- 
miaka miał dwa oblicza. Do 
przerwy radomianie pokazali 
dobrą piłkę, grali pomysłowo, 
szybko i uzyskali dość wy­
raźną przewagę nad prze­
ciętnym rywalem. Wszystko 
wskazywało, że stroną dyktu­
jącą styl gry do końca me­
czu będą „zielorii” i że włąś- 
nie im przyjdzie za inkasować 
co najmniej jeden punkt. 
Tymczasem, po zmianie stron 
inicjatywę przejęli gospodarze 
i to wcale nie dlatego, że 
przypomnieli sobie nagle jak 
gra się dobrze w piłkę, ale - 
dzięki postawie przeciwnika. 
Radomanie wyraźnie zwolnili 
tempo gry. lotny w pierwszej 
połowie atak nie potrafił 
przeprowadzić ani jednej 
składnej . akcji, a rzadkie i 
sporadyczne strzały napastni-

ków zatrzymywały się w bło­
cie przed bramką Kondziaka.

Avia, widząc nieporadność 
rywala, poczynała sobie w 
miarę upływu czasu coraz 
śmielej. Jedna z akcji ^zakoń­
czyła się . zdobyciem bramki. 
Dośrodkowaną piłkę przejął 
na głowę nie pokryty Orysz- 
ko i stało się. Gospodarze u- 
zyskali gola na wagę 2 punk­
tów.

Trener Rudolf Kapera po­
wiedział po meczu:

— Nie można wygrać spot­
kania. nawet z najsłabszym 
przeciwnikiem, jeśli wystar­
cza chęci tylko na 45 minut. 
Szkoda punktu, bo jego zdo­
bycie leżało w zasięgu na­
szych możliwości, (am)

wystąpienia.
realizacji zadań w dziedzinie 
kształcenia wysoko kwalifiko­
wanych kadr, celem zaspoka­
jania potrzeb kraju, gospodar­
ki narodowej oraz potrzeb wo­
jewództwa radomskiego.

Akt powołania Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej w Rado- 
młu został przyjęty przez ra­
domskie społeczeństwo jako 
akt nobilitacji miasta, ziemi 
radomskiej. Spełniły się marze­
nia i nadzieje ludzi, którzy w 
latach 50-tych uczestniczyli w 
powstaniu radomskiej uczelni, 
ludzi, którzy w okresie całego 
trzydziestolecia Polski Ludo­
wej podejmowali różnorodne 
działania, z wielką pomysło­
wością inicjowali przedsięw*zię- 
fcia na rzecz coraz szerszego u- 
czestnictwa Radomia i i rozwo­
ju kraju, i realizacji polityki 
naszej partii.

We wrześniu br. egzekuty­
wa KW PZPR w Radomiu, 
wspólnie z kierownictwem Mi­
nisterstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki rozpatrzy­
ła i przyjęła do realizacji układ 
organizacyjny i program roz­
woju naszej uczelni. Chodzi 
nam o uczelnię, która będzie się 
specjalizować w kształceniu 
kadr specjalistów w dziedzi­
nie transportu dla potrzeb go-

Sądzimy, że przy czynnym, 
wspólnym udziale zrobimy du­
żo i szybko, zgodnie z naszymi 
zamierzeniami, aby uczelnia 
rosła, rozwijała Się, aby dzia­
łania te przyniosły rezultaty 
piękne, takie, którymi się bę­
dziemy szczycić tu w Raro- 
miu, z których będzie mogła 
być dumna Polska socjalistycz­
na.

Na zakończenie swego prze­
mówienia I sekretarz KW 
PZPR Janusz Prokopiak w 
imieniu egzekutywy KW. kie­
rownictwa Urzędu Wojewódz­
kiego i władz miasta przeka­
zał kierownictwu uczelni, 
wszystkim nauczycielom aka­
demickim, całej młodzieży stu-

Idziemy do kina

Telefony z Radomia 
do sklepów w USA

Z Radomskiej Wytwórni 
Telefonów wysłano partię in­
formacyjną 300 aparatów te­
lefonicznych dla odbiorcy a- 
merjkańskiego. Radomskie 
teiewny „Tulipan”, „Aster”, 
„Malwa”, „Irys” i „Mak” zo­
stały bardzo dobrze przyjęte 
na rynku USA, co spowodowa­
ło, że jeszcze w br. z Radomia 
powędruje do Stanów Zjed­
noczonych 20 tys. telefonów.

Pejzaż horyzontalny
Na ekranie kina „Bałtyk 

w Radomiu wyświetlany jest
nąjnowszy film produkcji 
polskiej „Pejzaż horyzontal­
ny” według scenariusza i re­
żyserii Janusza Kidawy. Ak­
cja filmu toczy się na wiel­
kiej budowie a bohaterami 
zdarzeń są trzej mężczyźni, po­
chodzący z różnych stron kra­
ju. legitymujący się różnymi 
rodowodami życiowymi,

Film jest debiutem reżyser­
skim J. Kidawy, znanego do­
tychczas jako autora filmów 
krótkometrażowych takich 
choćby jak „Poszukiwacze ju­
tra”, „Człowiek z cyfrą” 
„Wielogłos” nakręconych n< 

‘ budowie Huty „Katowice' 
Wśród wykonawców głów 
nych ról w filmie „Pejzaż ho­
ryzontalny” są m.in. Mieczy­
sław Hryniewicz, Jarosław 
Kopaczewski i Wiesław Wój­
cik. (mz)

Sekretarz KC, członek Biura Politycznego, poseł na- Sejm PRL 
ziemi radomskiej. Andrzej Werblan wręcza odznaczenia pań­
stwowe pracownikom uczelni.

Przemawia I sekretarz KW PZPR — Janusz ProkopiakZimowy szczyt w „Promerze”

Szafy chłodnicze muszą być sprawne
Wolniej aniżeli moderniza­

cja wojewódzkiego handlu 
rozwija się radomski Zakład 
Remontowo-Montażowy „Pro­
mer”, wykonujący naprawy 
agregatów chłodniczych śred­
niej mocy. Stosunkowo słabe i 
nieliczne są placówki tereno­
we ..Promeru”, tak więc więk­
szość napraw odbywa się na 
miejscu w Radomiu.

Wbrew pozorom nie okres 
wiosny czy lata kształtuje 
szczyty usługowe w „Prome­
rze”. Aby urządzenia chłodni­
cze. przede wszystkim w skle­
pach i ^nagazynach spożyw­
czych, sprawnie działały w 
okresie lata 1979 r.f weryfika­
cje tych urządzeń, przeglądy, 
przygotowanie części zamien­
nych do' szaf i lad chłodni­
czych odbywają się już na po­
czątku bieżącej jesieni. Nie 
wszyscy jednak handlowcy 
orientują się, że trzeba „wejść 
do planu” using 
przynajmniej na 
wcześniej, by je 
uzyskać.

Od kilku lat. w związku z 
rozwojem chłodnictwa i znacz­
nym zwiększeniem dostaw 
urządzeń chłodniczych do 
przechowywania mrożonek w 
okresie zimy, wzrasta zapo­
trzebowanie handlu na spraw­
nie działające w tym czasie u- 
rządzenia.

Więcej mrożonek — 
sprawniejsze 

szafy i lady chłodnicze

..Promeru” 
pół roku 
terminowo

Zbliżająca się zima 1978— 
—1979 już obecnie budzi nie­
pokój w „Promerze”, zmusza 
do mobilizacji wszystkich re-

zerw. Chłodnie i zakłady prze­
twórcze zapowiadają wzrost 
dostaw mrożonek do handlu, 
średnio o 20 do 25 proc, więk­
szy niżeli ubiegłej zimy. Syg­
nałem zbliżającego się szczytu 
usługowego w „Promerze” jest, 
ogromna już liczba zgłoszo­
nych do napraw silników ' 
urządzeń chłodniczych. Tych 
napraw silników — niemal 
wyłącznie generalnych i .pra­
cochłonnych związanych z ich 
tzw. przewijaniem — w sierp­
niu br. handel i magazyny 
zgłosiły około 1200. Pierwsze 
dni września sygnalizują, że 
krzywa napraw ma wyraźną 
tendencję wzrostu.

Powstają już zaległości, han­
del monituje w sprawie zaleg­
łych napraw, przypomina o 
tym, że nadchodzą już z zakła­
dów przetwórczych pierwsze 
dostawy mrożonek. Ten niepo­
kój handlowców o sprawne 
urządzenia chłodnicze jest zro­
zumiały, ale warto również, by 
organizacje - handlowe wyciąg­
nęły wnioski z wciąż ograni­
czonych mocy „Promeru” i po­
ważnie potraktowały — we 
własnym i swych klientów in­
teresie — coroczne apele 
usługodawcy.

W zasadzie dotyczą one dwu 
spraw — właściwego, zgodne­
go z. instrukcją używania I 
konserwowania urządzeń
chłodniczych oraz wcześniej- 

»szego zawierania umów 
„Promerem”.

„Promer” przeszkoli 
konserwatorów

i
Radom, mimo że jest to duży 

rozwijający się ośrodek

handlowy — należy do wy­
jątków w skali krajowej. Ma­
gazyny i sklepy nie posiadają, 
z wyjątkiem WSS, własnych 
konserwatorów urządzeń
chłodniczych, nie szkoli się tu­
taj na krótkich kursach 
sprzedawców zorientowanych 
w obsłudze tych urządzeń. 
Stąd też urządzenia chłodnicze 
eksploatuje się źle. aż do ich 
zupełnego zniszczenia, wyma­
gającego tak pracochłonnych 
prac, jak przewijanie silni­
ków.

Po drugie — użytkownicy 
urządzeń chłodniczych winni 
już teraz liczyć się z tym, że po 
szczycie zimowych napraw na­
stąpi szczyt wiosenny, że wo­
bec tego należy we wrześniu 
czy październiku przeprowa­
dzić przeglądy sprawności 
urządzeń, przeprowadzić ich 
drobną naprawę. Radomski 
..Promer". który ma wciąż od­
ległe jeszcze perspektywy roz­
budowy. wciąż nie dotrzymu­
je kroku masowego wyposa­
żania placówek handlowych w 
urządzenia chłodnicze. , Za­
pewnia jak dotąd usługi w 
dwu okresach szczytu jedynie 
wówczas, gdy użytkownicy 
szaf i lad chłodniczych sprzę­
tem tym posługiwać się będą 
w sposób zgodny z obowiązu­
jącymi przepisami.

Ślubowanie studentów WSI

,,Promer’’ przypomina, że w 
krótkim czasie gotów jest 
przeszkolić pracowników

' handlu w zakresie ebsługi i 
małych napraw. Szafy i lady 

i chłodnicze muszą być spraw- 
i ne podczas zimy br. be-de

spodarki narodowej oraz spec­
jalistów w dziedzinach chemii, 
obuwnictwa i mechaniki pre­
cyzyjnej dla potrzeb rozwija­
jącego się województwa ra­
domskiego.

Chodzi o uczelnię, której 
podstawowym elementem dzia­
łania będzie wysoki, najwyż­
szy na jaki stać naukę polską, 
poziom studiów, co w konsek­
wencji powinno prowadzić do 
najwyższej merytorycznej i 
moralnej wartości dyplomów, 
które otrzymywać będą absol­
wenci najlepiej wykształceni i 
przygotowani do wykonywania 
swojego zawodu. .

Jest to trudne i ambitne za­
danie, jakie przede wszystkim 
stawiamy wobec kadry nau­
czycieli akademickich i samej 
młodzieży studenckiej, choć bę­
dziemy wszyscy w realizacji 
tego zadania uczestniczyć.*

Mamy świadomość, że roz­
poczynacie pracę w naszej u- 
czelni w trudnych warunkach.

denckiej życzenia sukcesów w 
nauce, i działalności społecznej 
oraz satysfakcji z dokonań.

Zdjęcia: J. Kuleta

MDK zaprasza młodzież 
do świetlicy dworcowej

Jedną z form pracy Mło­
dzieżowego ~ 
jest, również 
pieki nad 
dojeżdża do szkół. Na dwor­
cu PKP działa młodzieżowa 
świetlica, która czynna jest w 
godzinach 8—20. Świetlicę 
prowadzą wychowawcy MDK, 
którzy oprócz odrabiania lek­
cji proponują ciekawe formy 
spędzania wolnego czasu w 
oczekiwaniu na pociąg.

W świetlicy można przeczy­
tać prasę, odbywa się nauka 
rysunku, szydełkowania, wy­
szywania, można posłuchać 
najnowszych nagrań płyto­
wych. (bw)

Domu Kultury 
zapewnienie o- 

młodzieżą, która


